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50-lecle klubów

demokratycznych i SD
WARSZAWA (PAP). Z o-

fcazji 50. rocznicy powstania
pierwszego klubu demokraty­
cznego, który później wraz z

innymi dał początek Stron­
nictwu Demokratycznemu,
władze SD złożyły wczoraj
wieniec na płycie Grobu Nie­
znanego Żołnierza. Głównym
punktem obchodów był uro­
czysty koncert w Teatrze
Polskim. W siedzibie Cen­
tralnego Komitetu odbyło
się przekazanie sztanda­
ru ufundowanego dla CK SD
przez Stołeczny Komitet
Stronnictwa poparty przez
wszystkie WK SD. Zasłużeni
działacze stronnictwa udekoro­
wani zostali odznaczeniami

państwowymi. Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymał m. in. Wiesław Dąbro­
wa z Krakowa.

W centralnym ośrodku kształ­
cenia kadr SD rozpoczęła się
dwudniowa sesja naukowa po­
święcona genezie i ideologii
klubów demokratycznych.

Rada Państwa ustaliła kalendarz
czynności związanych z referendum

Inne tematy obrad: Działalność IRCh H Bezpieczeństwo i higiena
pracy w wybranych działach gospodarki narodowej 0 Ratyfikowa­
nie umów międzynarodowych Ki Jan Kinast mianowany ambasa­

dorem PRL w USA

WARSZAWA (PAP). 16 bm. rzystywania ich wyników w ściślej związane z jej społe-
odbyło się w Belwederze po- pracy rad narodowych. cznym charakterem — od­
siedzenie Rady Państwa. Lepsze zespolenie działalno- zwierciedlać to co najbardziej

W związku z podjęciem ści IRCh z przedstawicielski- interesuje i dolega ludziom w

przez Sejm uchwały o prze- mi organami władzy, powin- środowisku. Wskazano na trzy
prowadzeniu referendum o- no prowadzić do stworzenia obszary działania: obszar sze-

gólnokrajowego w dniu 29 li- systemu kontroli spójnego, roko rozumianej sprawiedli-
stopada br. Rada Państwa, na mniej rozbudowanego, a je. wości społecznej (rozdział
podstawie deklaracji zawartej dnocześnie b. skutecznego. Po- mieszkań, dostąp do oświaty,
w ustawie o konsultacjach winno się ograniczać ilość pomocy zdrowotnej, innych
społecznych i referendum, u- kontroli na rzecz ich skutecz- dóbr o znaczeniu społecznym),
staliła kalendarz czynności ności wyrażającej się w rze- obszar związany z codzienno-
związanych z, przeprowadzę- czywistym eliminowaniu sła- ścią życia obywateli (działal-
niem referendum ogólnokrajo- bości i ich przyczyn. W tym ność administracji domów
wego (kalendarz zamieszcza- zakresie Rada Państwa zwró- mieszkalnych, służb publicz-
my na str. 2). ciła szczególną uwagę na po- nych, usług i handlu) oraz

Dokonano analizy skutecz- trzebę precyzowania obszarów zwalczanie patologii społecz­
ności działań Inspekcji Robo- programowej działalności
tniczo-Chłopskiej oraz wyko- IRCh. Powinny być one naj- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Drugi dzień wizyty sekretarza KC PZPR A, Wasilewskiego ff Krakowie

Wszyscy powinni
łożyć na kulturę

(Inf. wł.) Przebywający w braki kadrowe, pociągające za jeden z dyskutantów, że im
Krakowie sekretarz KC PZPR sobą konieczność ograniczania słabsza jest sfera produkcji,
Andrzej Wasilewski spotkał działalności. Muzeum Narodo- tym słabsze jest upowszech-
się wczoraj w Nowohuckim wemu brakuje pieniędzy na nianie kultury. Trzeba jednak
Centrum Kultury z aktywem zakup współczesnych dzieł mieć świadomość, że zachodzi
placówek upowszechniania sztuki, biblioteki skarżą się tu również zależność odwrot-
kultury w .mieście i woje- na zbyt małe środki na bie- na: niedostatki w upowszech-
wództwie. Przedstawiciele do- żące uzupełnianie księgozbio- nianiu kultury odbijają się
mów i ośrodków kultury, mu- rów, położonym na wsi ośrod- również nagatywnie na efek-
zeów. bibliotek i innych insty- kom coraz trudniej jest ściąg- tach w sferze produkcji.
tucji zapoznali gościa z najis- nąć popularnego aktora ■czy Ustosunkowując się do tych
totniejszymi problemami swo- znany zespół, gdyż stawki za wypowiedzi sekretarz KC
jej pracy. Szczególnie wiele jeden występ ostatnio bardzo PZPR stwierdził, że niemal w

uwagi poświęcono finansowa- poszły w górę. Wskazywano stu procentach odpowiadają
niu tej sfery działalności i też na potrzebę zlikwidowa- one sposobowi widzenia ist-
kłopotom związanym z bazą nia sprzeczności i niekonsek- niejących problemów przez
lokalową. Niezbędna jest -r wencji w systemie przepisów, pion kultury w Komitecie
podkreślano — zmiana syste- normujących funkcjonowanie Centralnym Partii. Andrzej
mu płac, który w obecnej po- placówek kulturalnych. Wasilewski zapewnił, że ist-
staci powoduje permanentne Dostrzegamy fakt, mówił (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(m) WCZORAJ podpi­

sano w Warszawie protokół
o wymianie handlowej na

1988 r. między Polską i
Ludowa Republika Kam-
puczy.

SEKRETARZ generalny
KC KPZR Michaił Gorba­
czow spotkał się w piątek
na Kremlu z sekretarzem
generalnym KC BPK To-
dorem Ziwkowem.

16 BM. w Warszawie od­
było sie inauguracyjne po­
siedzenie Komisji OchronyŚrodowiska RK PRON.

AGENCJA TASS Doin­
formowała. że w piątek o

godzinie 9.10 czasu mo­
skiewskiego. w Związku
Radzieckim na poligonie w

rejonie Semipałatyńska
przeprowadzono podziemną
próbę atomowa. Siła wy­
buchu wynosiła do 20 kilo-
ton. Próbną eksplozję a-

tomową przeprowadzono w

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Jaką rolę spełniają i winny spełniać związki
zawodowe w krajach socjalistycznych?

W Tarnowskiem

Na rolnictwo przeznaczono
wtymroku7mldzł

(Inf. wł.) Wczoraj 1 dzisiaj
obraduje w Krakowie w sali
teatralnej Kombinatu Meta­
lurgicznego Huty im. Lenina
międzynarodowa sesja nau­
kowa z okazji 70. rocznicy
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. Temat sesji: „Wpływ
Rewolucji Październikowej i
idei Lenina na ruch zawodo­
wy we współczesnym świę­
cie”. Organizatorzy wspom­
nianego forum — Ogólnopol­
skie Porozumienie Związków
Zawodowych, Centrum Stu-
diów Związków Zawodowych ńikowej i idei Lenina na

i Kombinat Metalurgiczny ruch zawodowy w Polsce w

HiL zapewnili 200 uczestni- ujęciu historycznym i współ-
kom tego forum udział w czesnym, leninowskiej meto-

Po forum UNIDO na temat spółek z kapitałem

mieszanym

W Polsce można robić

dobre interesy
(Inf. wł.) Konferencja pra-

»owa w Interpressie podsu­
mowała kilkudniowe forum
UNIDO na temat możliwości

powstawania spółek x kapita­
łem mieszanym w naszym
kraju. Było to pierwsze tak
szerokie spotkanie biznesme­
nów Wschodu 1 Zachodu, któ­
rzy chcą robić wspólne inte­
resy, a także oznaka powrotu
Polski na normalny rynek fi­
nansowy i ekonomiczny.

Strona polska . przygotowała
158 projektów inwestycyjnych,

które zaoferowano cudzoziem­ (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. KRYSTYNA
ROŻNOWSKA — x Działu Społeczno-Kulturalnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
KONSTANTY MIGDAŁ — kierownik Działu Polityczno-Ekonomicznego.

interesujących dyskusjach
związanych m. in. z refera­
tami. w których główną my­
ślą jest próba odpowiedzi na

pytanie jaką rolę spełniają 1
winny spełniać związki za­
wodowe w krajach socjali­
stycznych.

W obradach udział biorą
delegacje zagraniczne m. in. z

ZSRR, Czechosłowacji. NRD,
Kuby i Wietnamu. Podczas
wczorajszej debaty wygłoszo­
no referaty m. in. na temat

wpływu Rewolucji Paździer-

com. Efektem spotkania jest
podpisanie pięciu wstępnych
porozumień o powołaniu spó­
łek z kapitałem mieszanym. W
80 przypadkach biznesmeni
wizytowali zakłady mające u-

czestniczyć w spółkach. Zale­
dwie 20 ofert nie spotkało sie
z zainteresowaniem. Świadczy
to. że forum dobrze przygoto­
wano. Podczas konferencji
przekazano informacje na te­
mat nowelizacji ustawy o

spółkach z kapitałem miesza-

dologii badań współczesnych
związków zawodowych w

Czechosłowacji.
Wstępem do dyskusji, a

zarazem niejako otwarciem

wczorajszej sesji było wystą­
pienie prof. Wasilija A. Ka-

dejkina, który mówił na te­
mat związków zawodowych w

ZSRR, w warunkach newolu-

cyjnej odnowy.
Zdaniem organizatorów

wspomnianej sesji powinna
ona przede wszystkim ukazać
aktualność haseł Rewolucji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przed wizytą fi. Shultza
w Moskwie

WASZYNGTON (PAP). W
czwartek sekretarz Departa­
mentu Stanu George Shultz
wystąpił na konferencji pra­
sowej.

Szef dyplomacji amerykań­
skiej wyraził m. in. nadzieję,
że podczas jego pobytu w

ZSRR w dniach 22—23 paź­
dziernika osiągnięte zosta­
nie ostateczne porozumie­
nie w sprawie zawarcia ukła­
du o likwidacji rakiet śred­
niego zasięgu. Podkreślił, że
w Genewie w ramach radzie-
cko-amerykańskich rokowań
rozbrojeniowych, praca prze­
biega fachowo i szybko. Wiele
problemów dzielących obie
strony zostało już rozwiąza­
nych. Te które jeszcze pozo-

■stały będziemy się starali
rozwiązać

(Inf. wł.) Inwestycjom rol­
nym w województwie tarnow­
skim poświęca się wiele uwa­
gi. przeznaczane są również
na ten cel olbrzymie nakłady
finansowe, w tym roku — 7
mld złotych. W ciągu 8 mie­
sięcy wykonano 52,4 proc, pla­
nu, najlepiej w melioracji.
Położenie Tarnowskiego w do­
linach. Wisły, Dunajca i Ra­
by sprawia, iż melioracja jest
zadaniem pierwszoplanowym.

Partyjna dyskusja w Dębicy

Reforma jest konieczna
(Inf. wł.) Niedawno infor­

mowaliśmy Czytelników o

tym, że sekretarze KW PZPR
w Tarnowie odbywają liczne

spotkania w terenie z człon­
kami partii. Kolejne odbyło
się w siedzibie KM PZPR w

Dębicy w czwartek, 15 pa­
ździernika, a uczestniczyli w

nim sekretarze KW PZPR Ja­
nusz Ilcewicz, Edward Gajek,
Franciszek Rachwał oraz I

W poniedziałek
w „Gazecie44

• „Koncert na cztery
ładowarki” o budowie przez
Polaków w Magnitogorsku
wielkiej, nowoczesnej walco­
wni pisze Stanisław Rydz.

• Konstanty Migdał roz­
mawia z dyrektorem Me­
dycznego Studium Zawo­
dowego nr 5, lek. storn.

Andrzejem Ciaputą. Wstęp
do wywiadu: Słuchacze
tej szkoły traktowani są
■przez rówieśników z pew­
ną dozą zawiści, prestiżem
w trakcie nauki trochę tyl­
ko ustępują tym, którym
udało sie zdobyć

' indeks
wyższej uczelni.

• „Młodzi i ich rzeźby”
— uwagi Urszuli Orman na

temat prezentacji dorobku
twórczego młodych rzeź­
biarzy w Galerii przy ul.
Brackiej,

Z ogólnej powierzchni użyt­
ków rolnych wynoszącej nie­
spełna 300 tys. ha. melioracji
wymaga 215,5 tys. ha, zaś do
końca 1985 roku zmeliorowano
91,5 tys ha. Ponieważ woje­
wództwo było w przeszłości
często nawiedzane przez po­
wodzie, pierwszoplanowym
zadaniem była budowa i mo­
dernizacja wałów przeciwpo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

sekretarz KM PZPR Wiesław
Wojnarski i liczna grupa pier­
wszych sekretarzy POP, se­
kretarzy organizacji oddziało­
wych i terenowych z dębi­
ckich przedsiębiorstw, insty­
tucji i osiedli.

Spotkanie, poprzedzone zo­
stało odwiedzinami sekretarzy
w trzech miejscowych przed-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

1. stronę

Opinie I poglądy prezentowane przez naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne są s ocenami redakcji.

Ratunku!
Pisałem do Działu Miejskie­

go w sprawie śmieci w kamie­
nicy przy ul. Bitwy pod Le­
nino 5. W tej olbrzymiej, bu­
dowanej przez Szyszko Bohu­
sza kamienicy, mającej kilku­
set lokatorów, w bramie wej­
ściowej od 2 miesięcy usytuo­
wano 6 wielkich pojemników
na śmieci. Raz na miesiąc od­
bywa się wywóz. Śmietniki
przepełnione „kipią”, a bez­

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

Pora na przyspieszenie
Dziennikarz PAP rozmawia ze stałym przedstawicielem Polski

w RWPG wicepremierem Władysławem Gwiazdą
WARSZAWA (PAP). Zakoń­

czona w tych dniach w Mo­
skwie sesja RWPG wzbudziła
— ze względu na swój pro­
gram — spore zainteresowa­
nie. Dziennikarz PAP zwrócił
się do stałego przedstawiciela

Zatoka Perska

Zbiornikowiec kuwejcki
pod amerykańską

banderą
trafiony rakietą

KAIR, LONDYN, PARYŻ,
WASZYNGTON (PAP). Ku­
wejt oskarżył Iran o wystrze­
lenie pocisku rakietowego,
który w piątek o świcie tra­
fił na jego wodach terytorial­
nych kuwejcki tankowiec „Sea
Isle City” pływający pod ban-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

domne koty i szczury rozrzu­
cają obok odpady. Czujemy się
zagrożeni tyfusem. Gdzie roz­
kaz prezydenta „Kraków mu­
si być czysty”? Obserwatora­
mi tego stanu zagrożenia są
wszyscy lokatorzy. Litości!
Zapraszamy Redakcję! Tak
blisko!

A.D., Z.N, 1 JJI.
(nazwiska znane redakcji)

Polski w RWPG, wicepremie­
ra Władysława Gwiazdy z py­
taniem o przebieg i wyniki se­
sji.

— Dlaczego 43. sesja rady o-

kreślona została mianem nad­
zwyczajnej?

Sprawa stosunków dyplomatycznych
Watykan - Polska

WARSZAWA (PAP). Jak informuje Biuro Prasowe

Episkopatu Polski, w dniach od 13 do 15 bm. trwały w

Rzymie prace komisji mieszanej złożonej z przedstawicieli
Stolicy Apostolskiej (Rady do Spraw Publicznych Koś­
cioła) i Konferencji Episkopatu Polski, powołanej do stu­
diowania sprawy stosunków dyplomatycznych między Wa­
tykanem a Polską Rzeczpospolitą Ludową.

Najbliższe spotkanie odbędzie się w pierwszej dekadzie
grudnia br.

40-Iecie Państwowego Liceum

Sztuk Plastycznych w Nowym Wiśniczu

Fot. K. Olchaw*

(Inf. wł.) 16 października
Państwowe Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Nowym Wiśniczu
znane szeroko w kraju obcho­
dziło 40-lecie swojego istnie­
nia. Podniosłą uroczystością
było przekazanie szkole
sztandaru, ufundowanego
przez Komitet Rodzicielski i
zakłady opiekuńcze. Piękny

Rozpatrywano po prostu
niezwykle ważne problemy.
Impulsem były postanowienia
przyjęte na spotkaniu przy­
wódców partii państw człon-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

sztandar przekazał na r ręce
dyrektora szkoły Jana Swię-
cha przedstawiciel Komitetu
Rodzicielskiego Kazimierz Ko­
zak.

„Na otrzymanie sztandaru
trzeba dobrze zapracować” —

powiedział biorący udział w

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

POLSKI PARADOKS
Nasi dsisiejsEy rozmówca w latach 1966—1

1971 był dyr. nacz. „Stomilu” Dębicą, nastę­
pnie sterował przez trzy lata WSK PZL
Rzewsów. Potom w jego życiu zawodowym
nastąpił dłuższy bo dziewięcioletni okres, gdy
był dyr. naczelnym Rzeszowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Zmechanizowanych i Sprzętu
Budowlanego „Dźwig”. Zatem jego uwagi na

temat organizacji pracy — zapewniającej
maksymalne korzyści i satysfakcję — nle są

wydumane z* biurkiem instytutu zajmujące­

— Kiedy słyszę termin „grupowe formy or­
ganizacji piacy” mam wrażenie, że jest to coś
to rodzaju worka, do którego wrzucono wszyst­
ko: i rozmaite' odmiany systemów brygadowych
i grupy partnerskie. A przecież projektując tę
konstrukcję organizacyjną, jeszcze w latach
siedemdziesiątych wyraźnie różnicował ją Pan
ód systemów brygadowych, które nie sa żad-
hym odkryciem, choć próbuje się je uważać za

panaceum na nasze kłopoty z gospodarką.
— Ja natomiast uważam, że system brygado­

go się teoretyzowaniem na temat ergonomii.
Blisko rok temu zamieściliśmy w sobotnim

wydaniu „GK” artykuł Jagienki Wilczak na

temat grup partnerskich jego pomysłu. Spo­
ro ostatnio zamieszania z nazewnictwem I

definicją tych grup. „Oryginalne” od fałszo­
wanych różnią się tym. że w swej definicji
— w rzeczywistości też — powinny wyróż­
niać się co najmniej dwiema cechami: fak­
tyczną autonomią i dysponowaniem środkami

produkcji.

wy z pewnymi elementami samorządności, ja­
kie on wymusza, jest tylko lepszą metodą wyci­
skania wydajności pracy, ale metodą efektow­
ną na krótką metę. Brygady dostają samorzą­
dność do pobawienia się nią, choć to przecież
samorządność powoduje większe zaangażowanie
w pracy. Ale we wszystkich systemach bryga­
dowych ta samorządność może być w każdej
chwili odebrana. Tak jest na Zachodzie, gdzie
prywatny właściciel nie odda dobrowolnie wła­
dzy nad środkami produkcji w ręce załogi. (U
nas się to powtarza: samorządność można ode-

Z HENRYKIEM MARTYNIUKIEM — projektantem i twórcą grup partnerskich,
członkiem Rady Programowej Centrum Studiów Samorządowych — rozmawia

Jagienka Wilczak

brać, bo ani brygada, ani tym bardziej grupy
partnerskie nie mają żadnego oparcia prawnego.

— Ale brygady rozpadają się nie tylko dla­
tego. żę brakuje przepisów prawnych. Przede
wszystkim ten system w którymś momencie
przestaje odpowiadać ludziom.

— Przyczyn może być wiele, i zewnętrznych
i wewnętrznych. Brygada np. rozleci się. gdy
tego zeehce administracja, której zajdzie ona

za skórę. Może też sama „zadusić się” swoją
wydajnością. Mechanizm tego zjawiska jest pro­
sty: brygada, która otrzyma spora samodziel­
ność i pracuje w układzie umowy o dzieło •—

wyciska wydajność do granic wytrzymałości
ludzkiego organizmu, w pogoni za pieniądzem
odpadają słabsi albo się ich eliminuje. Pozo­

stali osiągają wreszcie tę najwyższą wydajność,
ale dzieje się to kosztem wydłużanego po cichu
czasu pracy do 12—15 godzin, przepracowa­
nych niedziel, urlopów. Oczywiście, są większe
zarobki j to bardzo bierze. Ale do czasu. Lu­
dzie nie są ze stali, kiedyś zaczynają odczuwać
zmęczenie, mają dość wysiłku, ten system tak
bardzo ich „dociska”, że dochodzą do wniosku:
trzeba z nim zerwać. I rozlatuje sie brygada.
Tego rodzaju kłopoty przeżywały ostatnio bry­
gady utworzone w zakładach .Świerczewskie­
go” w Warszawie. Jeśli zaś spojrzeć na nią od
strony możliwości wzrostu, to brygada jest os­
tatnim ogniwem w rozwoju struktur. Tymcza­
sem grupie ludzi, którą będzie razem pracować
trzeba zapewnić możliwość wzrostu autono­

mii. Ten warunek spełniają jedynie grupy par­
tnerskie, gdzie obszar samorządności wciąż po­
szerza się.

— Wydawało się, że X Zjazd PZPR, który w

uchwale podkreślił znaczenie grup partnerskich,
otworzy nowe możliwości, że sprawa ruszy.
Tymczasem cisza, żadnego rozpędu.

— Wcześniej był także raport CBOS poświę­
cony grupom partnerskim, definiował rzecz ja­
sno. Po X Zjeździć natomiast nastąpiło zamie­
szanie, szum informacyjny. Wielu ludzi — jak
zawsze przy takich okazjach — próbowało się
sprytnie „podwiązać”, tworzono kolejne defini­
cje grup, pełne nowych treści, wygodnych ich
autorom. Wiadomo, koniunktura. To bardzo

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Przewrót w Burkina Faso
PARY2, WAGADUGU (PAP).

W czwartek <15 bm.) po połu­
dniu w itolicy Burkina Faso,
Wagadugu doszło do wyda­
rzeń, w wyniku których do­
tychczasowy szef państwa 1
przewodniczący , Narodowej
Rady Rewolucji Thomas San-
kara został odsunięty od
władzy. Według niepotwier­
dzonych oficjalnie informa­
cji poniósł on śmierć podczas
strzelaniny wotkół pałacu pre­
zydenckiego. Zginęło również
kilka innych osób wojskowych
i cywilnych.

Przywódcy contras chcą przybyć do Managui
MANAGUA (PAP). Przy­

wódcy nlkaraguańskich kontr­
rewolucjonistów poinformo­
wali w czwartek, że mają
zamiar wysłać do Managui
delegację w celu nawiązania
rozmów z przedstawicielami
władz sandinowskich na te­
mat przerwania ognia,

Contras zwrócili się do ar­
cybiskupa Managui Miguela
Obando y Bravo z prośbą o

Ogłoszenia Ekspresowe
WapNo hydratyzowana 1 palone
oferuje wapienńik — Knapik.
Choła, 32-300 Olkusz, ul. Kamyk
tel. J1S-77 g-39830

NOWOWYBUDOWANY dom Jed­
norodzinny w Tarnowie — sprze­
dam. Tarnów, tel 21-24-91 wgodz.
1S-®. g-37779

ZATRUDNIĘ odlewników kokllo-
wych. Tel. 55-10-21, wieczorem.

UCZCIWĄ, samotną pomoc do­
mową — na stale, z mieszkaniem
— przyjmę. oferty 40928 ..Prasa”
Kraków. Wiślna ł.

MERCEDESA 200 D — kuplę Tel
grzecznościowy 55-26-14, 10—12.

MERCEDESA 240 D — sprzedam.
Kraków, tel. 66-90-90. g-40032

FSO 1500, 2-letnle’o — kuplę —

Kraków, tel. 11-16-14. g-40042

NAGRODA za wskazanie miejsca
postoju skradzionego samocho­
du Fiata 126p, żółty, KRD 76-74
Kraków tel. 21-48-56. g-40053

PIEC c.o.- Mora 671 — zamienię
na większy, 2,5—S m. Tel. 44-55-85
<*> g-39886

SPROSTOWANIE

W ogłoszeniu o przetargu Zakładu Remontowo-Budowlanego
Tarnów, ul. Warzywna 4 zamieszczonym w „Gazecie Krakow­
skiej w dniu 14.10.1987 r. mylnie podano datę przetargu, win­
no być: 28 października 1987 r. Pozostała treść Ogłoszenia bez
zmian. K-9071

KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY

„IGLOOPOL”
Domy Handlowe w Dębicy

— otwierają z dniem 18.10.1987 r. — nową Restau- gj
rację i Kawiarnię .Jgloopol” w Straszęcinje k. 8

Dębicy,
Lokal I kat. — czynny codziennie, w soboty i nie- I

dziele oferujemy dancing.
SERDECZNIE ZAPRASZAMY

DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG!
K-9700 I

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

w Krakowie

zleci pilnie do wykonania
— przedsiębiorstwom państwowym lub zakładom

rzemieślniczym praco ślusarsko-spawalnicze.
Informacji udziela Referat Techniczny Oddziału, tel.

22-70-22, wewn. 43-49.

Istnieje możliwość nawiązania wieloletniej współ­
pracy w zakresie kooperacji

K-4)024

UWAGA!

Chemiczne preparaty „INCO”
dla budownictwa i remontów

— impregnaty do drewna: aolne i ksylamity oleiste

masy izolacyjne I lepiki do stosowania na zimno:
ablzole, dacholeum

— środki do konserwacji podwozi samochodowych:
cyklokor, mastykol

oferuje
PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

CH „YERITAS”
Zjednoczone Zespoły Gospodarcze

w Tarnowcu k. Jasła

czynny w dni powszednie w godzinach 7—15

telefon: 30-31. wewn. 54 przez Jasło
telefon 219-00, wewn. 54 przez Krosno

ZAPRASZAMY PRZEDSIĘBIORSTWA
I ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH!

K-8947

I
Pogrążeni w głębokiej rozpaczy zawiadamiamy, że w

dniu 14 października 1987 r. smar! nagle, w wieku
63 lat

płk rez. mgr inż. JAN MICHALAK

były kierownik Studium Wojskowego Uniwersytetu
Jagiellońskiego, uczestnik walk II wojny światowej,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski. Krzyżem Virtuti Militari. Krzyżem Zasłużony
na Polu Chwały Złotym Krzyżem Zasługi. Odznaką
Grunwaldzką oraz wieloma innymi odznaczeniami woj-

i sitowymi i państwowymi. Odszedł od nas na zawsze

prawy człowiek wielkiego serca, najlepszy i najuko­
chańszy Mąż, Ojciec, Dziadziuś i Brat.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22 października
o godz. 13.30 na cmentarzu Rakowickim, o czym za­
wiadamiają wszystkich przyjaciół f bliskich Zmarłego
pozostający w nieustającym smutku i żalu

ZONA. CÓRKA, SYN, WNUKOWIE,
SIOSTRY, BRAT I RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.

l

Rozgłośnia radiowa w Wa­
gadugu nadawała w czwar­
tek i piątek cogodzinne ko­
munikaty, w których infor­
mowała, że „Front Ludowy 15
Października” odsunął od
władzy dotychczasowego sze­
fa państwa, rozwiązał wszyst­
kie organy kierownicze.

Na czele „Frontu Ludowego
15 Października” stoi kapitan
Blaise Compaore, uważany w

ostatnich latach za osobę nu­
mer dwa w hierarchii pań­
stwowej Burkina Faso.

pośredniczenie w negocja­
cjach.

Prezydent Nikaragui, Daniel
Ortega oświadczył w czwar­
tek że contras mogą powró­
cić do Nikaragui dopiero po
złożeniu broni i skorzystaniu
z ogłoszonej przez władze a-

mnestii. W innym wypadku —

zostaną aresztowani i skazani
za zbrodnie popełnione prze­
ciwko narodowi nikaraguań-
skiemu.

LEJA-Dymek Aleksandra zam

Kraków. Jaglarzów 23, zgubiła le­
gitymację studencką, wydaną przez
WSP w Krakowie g-39945
AUTOBUS Jelcz — okazyjnie
sprzedam, Sosnowiec, ul. 27 sty-
cznia 8, g-39590

ZX SPECTRUM z wyposażeniem,
komplet — sprzedam. Kraków
tel. 55-32-35 g-40024

PILNIE poszukuję 2—3-pokoJowe-
go mieszkania. Peryferie wyklu­
czone. Tel. 22-88-62. g-39918
MŁODE małżeństwo podejmle pra­
cę w sektorze prywatnym. Ofer­
ty 39960 ..Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

GRZEJNIKI aluminiowe — sprze­
dam. Tel. 12-79-28. g-39958

ZRZESZENIE budownictwa za­
kładowego w Krakowie, spółka z

o.o, zatrudni zastępcę dyrektora
ds. produkcji z uprawnieniami
budowlanymi oraz zastępcę ds.
ekonomicznych — głównego księ­
gowego. Godziwa płaca. Oferty
wraz z kwestionariuszem osobo­
wym składać: 40062 „Prasa” Kra­
ków, Wilśna 2.

30-lecie ZMS
iZMW

Sala nowosądeckiego Do­
mu Żołnierza wypełniła się
wczoraj po brzegi: przy­
byli tu ludzie, którzy za­
kładali w Nowosądeckiem
organizacje Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej i
Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Powitał ich prze­
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP w No­
wym Sączu Aleksander
Bembenik. O historycz­
nych uwarunkowaniach
pracy ZMS i ZMW. osiąg­
nięciach i niepowodzeniach
mówił sekretarz Wojewódz­
kiej Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego ZW ZSMP
Leszek Zyzda.

Spotkanie pokoleń dzia­
łaczy młodzieżowych było
również okazją uhonoro­
wania wielu z nich wyso­
kimi odznaczeniami pań­
stwowymi i związkowymi.
Krzyże Oficerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzy­
mali Antoni Leśniak i Ta­
deusz Podolski. Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczono
Stanisława Cygnara, Halinę
Magiere i Magdalenę Pa­
nek.

Wśród gości spotkania
byli m. ta sekretarz KW
PZPR Czesława Michalec,
wiceprezes WK ZSL Ed­
ward Nowak oraz wice­
przewodniczący WRN Józef
Chudy. (ak)

Przyjacielska wizyta
w Zakopanem

W Zakopanem odbyło się
spotkanie grupy pracowni­
ków Miejskiej Rady Naro­
dowej ze Starego Smokow­
ca ( CSRS) z kierownic­
twem Urzędu Miasta Za­
kopanego i Gminy Ta­
trzańskiej. Słowaccy goście
zapoznali się z zadaniami
administracji w obecnym
okresie.

(sk)

Duńscy chórzyści
w Krakowie

W Krakowie przebywa
chór duński z miasta Ran-
ders. Jest to młodzieżowy
zespół kameralny, który
przyjechał do Polski na za­
proszenie Chóru Mariań­
skiego z Krakowa. Wystą­
pim.in.20bm.wDorńu
Polonii, prezentując folklor
duński.

Z dalekopisu
DRAMATYCZNA WALKA

O URATOWANIE
DZIECKA

(m) Światowe agencje
podają w piątek szczegóły
trwającej już drugą dobę
akcji ratowniczej mającej
na celu wydobycie z bardzo
wąskiej studni 18-miesięcz-
nej dziewczynki.

Wypadek wydarzył się w

środę w mieście Midland w

Teksasie. Mała Jessica
McClure, przecisnąwszy się
przez otwór o średnicy o-

koło 25 cm, wpadła do cias­
nego kanału, w którym za­
blokowała się na głębokości
7 m. Wypadek nastąpił w

ogródku należącym do żłob­
ka prowadzonego przez
matkę i ciotkę Jessiki.

Mając na względzie bez­
pieczeństwo dziecka ratow­
nicy podjęli decyzję o wy­
kopaniu szybu pomocnicze­
go, biegnącego skośnie (pod
kątem 45 stopni) do studni
— prowadzenie prób wydo­
bycia małej tą samą drogą,
którą wpadła wiązało się
bowiem z ryzykiem pokale­
czenia grożącymi odpadnię­
ciem kamieniami.

Prowadząc dzień i noc

wyścig z czasem 25 ratow­
ników zdołało dostać się już
poniżej miejsca, w którym
utknęła Jessica. Wiercenie
szybu przebiegało powoli —

ze względu na skaliste po­
dłoże.

Na powierzchni zainsta­
lowano aparaturę wdmu­
chującą do studni ciepłe
powietrze oraz tlen. Po

wpuszczeniu w otwór mi­
krofonu stwierdzono-, ża
Jessica z pewnością żyje —

płacze, woła, mamę, co ja­
kiś czas zasypia, a od czasu

do czasu... podśpiewuje.

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—13
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami. Kra­
ków, Wielopole 1, III p.

Redaktor
HALINIE

ZAWRZYKRAJ
naszej byłej redakcyjnej
Koleżance wyrazy ser­
decznego współczucia z

powodu śmierci Matki
składają koleżanki i ko­
ledzy z redakcji „Gazety
Krakowskiej”.

Rada Państwa ustaliła kalendarz
czynności związanych z referendum

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nej w codziennym życiu »po-
łeczności (marnotrawstwa, za­
niedbań, braku kultury, al­
koholizmu itp.).

Należy tworzyć sytuacje
sprzyjające większemu społe­
cznemu wykorzystaniu dzia­
łalności IRCh. Jej wnioski i
spostrzeżenia muszą być bez­
względnie egzekwowane. ,

Następnie Rada Państwa
rozpatrzyła informację Naj­
wyższej Izby Kontroli na te­
mat bezpieczeństwa i higieny
pracy w wybranych działach
gospodarki narodowej, a tak­
że oceniła działania prokura­
tury w związku ze śmiertel­
nymi wypadkami przy pracy
oraz zapoznała z realizacją
przez urzędy wojewódzkie za.

dań z zakresu nadzoru nad
bezpieczeństwem pracy w

przedsiębiorstwach, wobec
których urzędy te pełnią
funkcję organów założyciel­
skich.

Z przedstawionych infor­
macji wynika m. in._, że od
kilku lat występuję systema­
tyczny spadek liczby wypad­
ków śmiertelnych przy pracy.
Zaniepokojenie wywołuje je.
dnak wiele katastrof komuni­
kacyjnych, z których wię­
kszość jest skutkiem rozluźnie­
nia dyscypliny, brak nadzoru
i złej organizacji pracy.

Rada Państwa stwierdziła
występowanie dużej pobłażli­
wości w polityce karania o-

sób winnych zaniedbań, któ­
rych skutkiem były wypadki
śmiertelne. Podkreśliła potrze­
bą godzenia kryteriów ekono­
micznych oceny działalności
gospodarczej z zadaniami w

dziedzinie ochrony pracy,
wskazując na dużą rolę nad­
zoru zewnęti znego wymusza­
jącego dbałość o poprawę wa­
runków pracy. Rada Państwa
zaleciła Państwowej Inspekcji
Pracy i prokuraturze dosko­
nalenie działalności służb in­
spekcji pracy oraz zaostrze­
nie sankcji karnych za naru­
szenie przepisów bhp.

>Po rozpatrzeniu wniosków
ministra spraw zagranicznych
Rada Państwa ratyfikowała:

— umowę między PRL a

Królestwem Belgii o informa­
cji prawnej, podpisaną w

Kadra kierownicza doskonali kwalifikacje

Od niej zależy tempo przemian
(Inf. wł.) Co powinien wie­

dzieć i umieć współczesny
kierowhik? O wyczerpującą
odpowiedź wcale nie jest ła­
two, zwłaszcza, że zachodzące
w naszym kraju przemiany
gospodarcze stale zmuszają do
pogłębiania wiedzy i podno­
szenia zawodowych kwalifi­
kacji. O tempie 1 efektach
tych przemian decyduje właś­
ciwa kadra kierownicza. Dy­
rektorzy, prezesi, kierownicy
nie mają łatwego życia w o-

becnej sytuacji, im większa
samodzielność, tym większa
też i odpowiedzialność. Pra­
widłowe zarządzanie przedsię­
biorstwem, właściwe kierowa­
nie ludźmi to połowa sukcesu.
Umiejętności tych nabywa się
przez lata pracy, ale też i
ciągłej nauki. Tak pojmują te

sprawy słuchacze Podyplomo­
wego Studium Doskonalenia
Kadr Kierowniczych Akademii

ZSRR

Otwarto pierwszy
płatny szpital

MOSKWA (PAP). W Mos­
kwie otwarto w piątek pierw­
szy w ZSRR płatny szpital.Ńa tę samofinansującą się
placówkę przeznaczono nowy
budynek, mogący w jedno— 1
dwuosobowych pokojach po-

Organizacja partyjna
pilotuje nowe wdrożenia

Organizacja partyjna w IOS gotowano kompletne linie do kiedy tylko jest to potrzebne
zajęła się niedawno analizą montażu silników w nowym wspomagają personel techni-
zleceń na wykonanie prototy- modelu malucha „restiling”. czny w terminowym wykony-
pów i unikatowych rozwią- Podobnie działo się z licen- waniu zleceń.
zań dla polskiego przemysłu, cyjnym ciągnikiem „fergu- Bardzo trudno przewidywać
Okazuje się, iż mimo trudno- sśon". Trwają rozmowy na te- jakie mogą być perspektywy
ści materiałowych, z zakładów mat udziału IOS w nowej placówek naukowo-badaw-
pracy nie nadchodzą reMam»- produkcji licencyjnego samo- czych w najbliższej przyszło-
cje, dotyczące złej jakości, chodu, który zastąpi „fiata ści. Wiadomo tylko, że urzą-
Wnioisek z tego wynika dosyć 126 p”. Jednak firm, które dzenia, np. obrabiarki w Za-
prosty: największe możliwości chcą wdrażać nowości, nie jest kładzie Doświadczalnym są
poprawy jakości pracy tkwią tak wiele. Łatwiej bowiem już wyeksploatowane w 70—
u samych producentów. produkować stare, wypróbo- 80 proc. Skąd brać pieniądze

Jak podkreślają członkowie wane modele, zwłaszcza jeśli na modernizację i postęp na-

Egzekutywy KZ PZPR praco- jest się jedynym wytwórcą. ukowo-techniczny? Przecież
wnicy instytutów naukowo- Organizacja partyjna posta- im lepsza będzie jakość i

-badawczych działają często nowiła przeanalizować i prze- wyższy poziom opracowań,
jak pogotowie ratunkowe. W prowadzić’do końca atestację powstających w placówkach
dużym stopniu utrudnia to stanowisk i uprościć prace badawczych, tym przemysł i
planowanie i wprowadzanie administracyjno-biurowe. Pra- cała gospodarka więcej na

nowych wdrożeń. Społeczeń- cownikowi powinno się przy- tym zyskają. Z inspiracji or-

stwo oczekuje od pracowni- gotować wszystko przed rozpo- ganizacji partyjnej prowadzi
ków instytutów by byli oni częćiem pracy, aby jego wy- się badania analityczne na

twórcami nowych, oryginał- dajność była optymalna. Takie temat powołania tzw. przęd­
nych rozwiązań. I te oczeki- są przecież wymogi II etapu siębiorstwa innowacyjnego,
wania są często spełniane, reformy gospodarczej. Również które natychmiast wdrażałoby
Niedawno dla potrzeb Fabry. ważną sprawą, którą udało się nowe rozwiązania rprawdzane
ki Samochodów Małolitrażo- rozwiązać w instytucie jest przez inżynierów.
wych w Bielsku-Białej przy- odp-i m kadr. Inżynierowie, (żur)

Brukseli dnia 17 grudnia
1986 r.,

— umowę między PRL a

Królestwem Belgii o pomocy
prawnej w sprawach karnych,
podpisaną w Brukseli dnia
17 grudnia 1986 r„

— umowę między PRL a

Królestwem Belgii o uznawa­
niu orzeczeń w sprawach o

rozwód, podpisaną w Brukse­
li dnia 17 grudnia 1986 r->

— umowę między PRL a

Królestwem Belgii o uznawa­
niu i wykonywaniu orzeczeń
sądowych w sprawach o zo­
bowiązania alimentacyjne, pod­
pisaną w Brukseli dnia 17

grudnia 1986 r.,
— umowę między rządem

PRL a rządem Królestwa Bel­
gii o ułatwieniu stosowania
konwencji dotyczącej proce­
dury cywilnej podpisanej w

Hadze dnia 1 marca 1954 r.,

podpisaną w Brukseli dnia 17
grudnia 1986 r.,

— umowę między rządem
PRL a rządem Republiki Ku­
by o współpracy kulturalnej,
oświatowej i naukowej, pod­

pisaną w Warszawie dnia 17
czerwca 1987 r.,

— poprawki do konwencji o u-

worzeniu Międzynarodowej Or­
ganizacji Morskiej Łączności
Satelitarnej (INMARSAT) o-

raz poprawki do porozumie­
nia eksploatacyjnego dotyczą­
cego Międzynarodowej Orga­
nizacji Morskiej Łączności Sa­
telitarnej (INMARSAT) spo­
rządzone w Londynie dnia 3
września 1976 r.

Rada Państwa mianowała
Jana Ktnasta na stanowisko
ambasadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego PRL w Stanach
Zjednoczonych Ameryki.

Rada Państwa, na wniosek
prokuratora generalnego PRL,
odwołała Józefa Szewczyka ze

stanowiska zastępcy prokura,
tora generalnego PRL i po­
stanowiła nie powoływać ni­
kogo na to stanowisko —

zmniejszając tym samym li­
czbę zastępców.

Powołano 37 osób na stano,
wisko sędziego sądu wojewódz­
kiego i 64 osoby na stanowi­
sko sędziego sądu rejonowego.

Kalendarz
czynności związanych z przeprowadzeniem

w dniu 29 listopada 1987 r.

referendum ogólnokrajowego
... . ..... ..... .. t---------------------------

Data wykonania czynności Treść czynności
Do 26 października 1987 r. — powołanie Centralnej Ko­

misji do Spraw Referen­
dum

Do 30 października 1987 r. — powołanie wojewódzkich
komisji do spraw referen­
dum i komisji stopnia
podstawowego

Do 7 listopada 1987 r. — podanie do publicznej wia­
domości granic i numerów
obwodów głosowania oraz

siedzib obwodowych komi­
sji do spraw referendum

— powołanie obwodowych ko­
misji do spraw referendum

Do 9 listopada 1987 r.
— sporządzenie spisów osób

uprawnionych do udziału
w referendum

Do 13 listopada 1987 r.

14 listopada 1987 r.

— przesłanie spisów prze­
wodniczącym obwodowych
komisji

— wyłożenie spisów do pu­
blicznego wglądu

Ekonómicznej w Krakowie.
Właśnie wczoraj odbyła się
uroczysta inauguracja 14 z ko­
lei roku nauki dla 240 słucha­
czy. Najwięcej — 140 osób —

wybrało specjalizację: stra­
tegia zarządzania przed­
siębiorstwem w reformie,
pozostali: ekonomikę i or­
ganizację eksportu budowni­
ctwa, doskonalenie gospodaro­
wania zasobami w przedsię­
biorstwie. Rozpoczęcie nowe­
go roku szkolenia połączono z

wręczeniem dyplomów 200 u-

biegłorbcznym absolwentom.
Dyrektor Studium doc. Jan
Knapik z uznaniem wyrażał
się o wysokim poziomie wie­
dzy, o czym świadczy więk­
szość ocen bardzo dobrych u-

zyskanych na egzaminach
końcowych oraz kilka dyplo­
mów x wyróżnieniem.

(ECe)

mieścić 120 pacjentów, którym
zagwarantowano pełny kom­
fort, zbliżony do domowego.
Szpital składa się z czterech
oddziałów: terapeutycznego,
neurologicznego, laryngolo­
gicznego 1 ginekologicznego.

Jeden dzień pobytu w szpi­
talu będzie kosztował prze­
ciętnie 5—6 rubli. Dochodzi do
tego wyżywienie — w grani­
cach 2,5 rubla. Na specjalne
życzenie można dokupić do­
datkowy posiłek lub porcję.
W sumie jeden dzień leczenia

wyniesie ok. 10 rubli.

W Instytucie Obróbki Skrawaniem

f Krótko
M
H (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
S celu doskonalenia techniki
E wojskowej.
E PRZEBYWAJĄCY z wi-
« zytą w RFN M. Rakowski
5 wygłosił kilka odczytów o

E . sytuacji społeczno-politycz-
■ nej i gospodarczej naszego
S kraju.
E W Monachium przyjęty

■ został przez przewodnicza-
£ cego parlamentu krajowego■ Bawarii F. Heubla oraz

; spotkał się z wiceprzewod-■ niczącym „niemiecko-pol-
S skiej grupy parlamentar­
ni nej” w Bundestagu Urli-
S chem Irmerem.
“ PRZEBYWAJĄCY w Por-

g tugalii na zaproszenie KC
fi Portugalskiej Partii Komu-
g nistycznej członek Biura

g Politycznego i sekretarz KC
" PZPR Jan Główczyk, prze-
g prowadził rozmowy z se-

E kretarzem generalnym
g PPK Alvaro Cunhalem i
"

innymi członkami kiero-
g wnictwa tej partii.

JULIJ Woroncow, pierw-
; szy wiceminister spraw za-

g granicznych ZSRR został
I w czwartek przyjęty w

g Kairze przez prezydenta
S Egiptu Hosniego Mubara-
fi ka, któremu przekazał gra-
• tulacje od Michaiła Gorba-

E czowa z okazji ponownego
g wyboru na urząd prezyden-

S ta Egiptu.
• SZKOLE podstawowej nr

I 15 w Eberswaldzie w o-

E kręgu Frankfurt nad Odrą
g nadano w piątek imię wy-
E bitnego polskiego generała

; Aleksandra Zawadzkiego —

■ byłego przewodniczącego
Rady Państwa PRL.

©SPORT ©SPORT®

W hokejowej ekstraklasie

Podhale zwycięża, Cracovia

pokonana
(M) Wczoraj rozegrana zo­

stała kolejna runda rozgry­
wek w I lidze hokejowej,
która zakończyła pierwszą
rundę rozgrywek. Toczyła się
ona pod dyktando bytomskiej
Polonii. Bytomianie kroczyli
od zwycięstwa do zwycięstwa
i zdobyli komplet punktów.
Ich przewaga nad rywalami
jest bardzo wyraźna.

Podhale Nowy Targ — Za­
głębie Sosnowiec 5:3 (1:0, 1:3,
3:0). Bramki dla Podhala zdo­
byli: Robert Batkiewicz. An­
drzej Chowaniec, Jacek Szo-
piński, Ryszard Ruchała i
Adam Wronka.

Był to słaby mecz. Podhale

zawiodło na całej linii swo­
ich zwolenników.

GKS Katowice — Cracovia
Kraków 4:3 (0:1. 1:0 3:2).

Dla Cracovij bramki zdobyli

Wisła gromi Olimpię
Koszykarki krakowskiej Wi- niczu faulu), ale trafiła na

sły rozgromiły na swoim par- dobry dzień koszykarek Wi-
kiecie Olimpię Poznań, zwy- sły, które imponowały przede
ciężając 99:58 (55:34). Punkty wszystkim celnością rzutów,
dla Wisły zdobyły: Jelonek 31, Jelonek, Starowicz a także
Starowicz 27, Seweryn 15, Ca- Seweryn niemal bezbłędnie
ła i Czelakowska po 8, Patyc- trafiały do kosza, dobrze uzu-

ka 6, Kardas i Perucka po 2, pełniały je Czelakowska ■■i
najwięcej dla Olimpii: Lan- Cała, choć tej ostatniej przy-
gosz 16, Wojciechowska i Mą- darzyły się dwa „grzyby”. Ta
dra po 10. piątka przebywała na boisku

Do Krakową zjechał rewe- do 32 min i Wisła uzyskała
lacyjny beniaminek (prowa- wówczas przewagę 35 pkt„
dzony przez byłego treneta dopiero w ostatnich 8 minu-
Wisły Piotra Langosza), który tach trener Zdzisław Kassyk
na inaugurację rozgrywek wprowadził na boisko Patyc-
wygrał wysoko z aktualnym ką. Kardas i Perucką.
mistrzem Polski Slęzą. Nie- W sumie dobry i ciekawy
którzy wietrzyli sensację także pojedynek, w którym pochwa-
w Krakowie, ale do niespo- lić trzeba Wisłę za dobrą o-

dziankj nie doszło, a krako- bronę i celne rzuty, a Olimpię
wianki wygrały ten mecz w za bojową postawę do ostat-

sposób bezapelacyjny. . niej minuty spotkania, (m)
Drużyną Olimpii walczyła

bardzo ambitnie, grała agre- Start Lublin — AZS Poznań

sywnie w obronie (na pogra- 73:63 (39:36).

Piłkarskie małe derby
Inaczej to ongiś bywało, by- dno przewidzieć wynik tego

ły wielkie piłkarskie derby i spotkania.
■mnogość meczy, tak, że trud.- Igloopol Dębica walczy u

no było czasem wybrać pił- siebie w sobotę z Górnikiem,
karski ■ślądión, nie mówiąc; Początek tego spotkania o

już o pełnej widowni i praw- godz. 14.00. Kibice Dębicy li-
dziwych emocjach. czara zdobycie przynajmniej

....

'-•• •■-' 1 pkt. przez własny zespół.
Dziś tylko małe derby. W w ekstraklasie grają Górnik

sobotę Hutnik na własnym Zabrze — Śląsk. Legia —

stadionie podejmuje Wisłę. GKS Katowice, Pogoń —

Początek tego spotkania o go- Lech, Olimpia — Widzew,
dżinie 14.00. Wisła jest jak się Zagłębie — Lechia, Górnik
to mówi „na fali”, zdobyła o- Wałbrzych — Szombierki,
statnio aż 7 pkt. Hutnik po- Bałtyk — Jagiellonia, ŁKS —

czyna sobie nie najlepiej. Tru- stal. (m)

Tytuł mistrzowski

WKS Wawel

Sekcja biegu na orientację
WKS Wawel w Krakowie od­
niosła w tym roku duże su­
kcesy. Ze znaczną przewagą
nad przeciwnikami zdobyła
tytuł drużynowego mistrza
Polski. Wojskowi zwyciężyli
także w Pucharze Polski. O-
gółem zawodnicy tVawelu

zdobyli 27 medali x ogólnej
puli 69.

Także podczas startów za­
granicznych krakowianie od­
nosili wiele sukcesów i zwy­
cięstw m. in. w Czechosłowa­
cji, NRD oraz na Węgrzech.

Wypada jeszcze wymienić
mistrzów Polski, są nimi: Ma­
gdalena Dura, Barbara Cie­
ślak, Rafał Swiadkowski. Pa­
weł Moszkowicz, Jacek- Ko­
złowski oraz Mirosław Szczu­
rek.

Tą wielce utytułowaną se­
kcją kieruje z powodzeniem
mjr Stanisław Biskup.

(rm)

Po raz ósmy z Anglią

W najbliższą niedzielę w

Słupsku dojdzie do meczu

bokserskiego Polska — - An­
glia. Będzie to ósmy pojedy­
nek obydwu zespołów. Sześcio­
krotnie zwyciężyli Polacy, raz

tylko Anglicy.
W Słupsku rozegranych zo­

stanie 10 pojedynków bez wa­
gi papierowej i superciężkiej.
W kategorii lekkiej odbędą
się dwa pojedynki.

(m)

W Warszawie gości... pięściarzy, która przybyła do
Polski. Anglik spotkał się w

.„przewodniczący Europejskiej Warszawie z działaczami PZB

Federacji Boksu Amatorskiego a także z dziennikarzami.
Anglik Śliwa Towe. Prezes Wczoraj złożył wizytę w

towarzyszy angielskiej ekipie GKKFiT. (m)

W kilku
(m) • Holender Adrie van

Der Poel wygrał kolarski wy­
ścig w Piemoncie, pokonując
trasę 234 km w czasie —

5:24.35.
• W towarzyskich meczach

piłkarzy ręcznych Norwegia
dwukrotnie wygrała z Austra­
lia — 21:18 i 22:14.

• Ivan Lendl i Slobodan
Zivojinovic jako pierwsi za­
kwalifikowali się do półfina­
łu turnieju tenisowego Grand
Prix w Sydney. Lendl (tut 1)

Dariusz Sikora, Piotr Baryła t

Zbigniew Tomaszkiewicz.
Na siedem sekund przed

końcem spotkania, krakowia­
nie wycofali bramkarza, a

Adam Fonfara z GKS Kato­
wice nie wykorzystał sytuacji
sam na sam z.„ pustą bram­
ką.

Stoczniowiec Gdańsk —

GKS Tychy 3:2 (1:0. 1:1. 1:1).
ŁKS Łódź — Polonia By­

tom 2:9 (0:1. 1:6, 1:2).
Unia Oświęcim — Naprzód

4:4 (2:1. 2:3, 0:0).
1. Polonia 18: 0 52—15
2. Tychy 12: 6 56—27
3. Naprzód 11: 7 47—29
4. Podhale 11: 7 41—27
5. Unia 8:10 27—45
6. Katowice 8:10 29—42
7. Zagłębie 8:10 31—33
8. Cracovia 6:12 32—30
9. Stoczniowiec 6:12 26—42

10. ŁKS 2:16 22—73

Dobry początek
w sztafecie

, W pierwszej części mi­
strzostw Europy w pięcioboju
nowoczesnym mężczyzn. Pola­
cy po dwóch konkurencjach W

rywalizacji sztafet (jaździe
konnej i szermierce) zajmują
drugie miejsce — 1866 pkt. I
ZSRR — 1950 pkt

Odznaczenia
dla nauczycieli

Podczas spotkania nauczy­
cieli wychowania fizycznego z

władzami dzielnicy, które od­
było się z okazji Dnia Komi­
sji Edukacji Narodowej w

klubie przy ul. Potiebni wie­
le słów uznania poświęcono
pracy pedagogicznej w krze­
wieniu kultury fizycznej.

Z tej to okazji nagrodę Mi­
nisterstwa Oświaty otrzymała
Zofia Buczek nauczycielka
Szkoły Specjalnej nr 36.
Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzena Polski odzna­
czony został nauczyciel Ma­
rian Rataj.

Nagrodę Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Krakowie
otrzymał nauczyciel Szkoły
nr 70 Jerzy Bogusław Nowak.

Nagrody inspektora Wy­
działu Oświaty otrzymali: Ja­
nusz Dzierwa ze Szkoły nr

123, Irena Woźniak ze Szko­
ły nr 63; Karol Macioł ze

Szkoły nr 63, Krystyna Łap-
czyńska ze Szkoły nr 111, Ed­
ward Kan ze Szkoły nr 57,
Józef Jarosławski ze Szkoły
nr 66 i A. Wełniak ze Szko­
ły nr 134, (m)

wierszach
pokonał Krishnana (nr 7) 6:2,
6:3. a Zivojinovic — Davi,sa
7:5. 6:4.

• Rozstawiona z nr 1 w

turnieju tenisowym w Filder-
stadt, Navratilova wygrała w

drugiej rundzie z Demongeot
6:0. 6:2 a Evert (nr 2) a

Reggi 6:4, 6:1.
• W pierwszym meczu dru­

giej rundy rozgrywek o Pu­
char Europy w koszykówce
mężczyzn CF Bwcelon* po­
konała Slą&k Wrocław ISAsM.
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Konkurs o Nagrodę im. ADAMA POLEWKI

Wyróżnienie Zarządu Krajowego ZMW

Kto pierwszy uruchomi* w nissym tyciu
nożyce konformizmu, zamiast zaszczepić ży­
ciowy maksymalizm? Kto uczy nas sztuki
mleć przed być? Na jakiej społecznej gle­
bie to wyrasta?

Kiedy rodzi się w nas bunt n* widok spry­
ciarzy i cwaników, którzy rozpychają się
łokciami już w szkolnej ławce? Klasowe
gwiaady bywają otoczone satelitami, * outsi­
derzy — et z bogatym życiem wewnętrznym
— «y są samotni z wyboru ozy z przymusu?

Najmłodsza, bo siedemnastoletnia ucze­
stniczka i laureatka Konkursu Polewki, ogło­
szonego w tym roku pod hasłem „POZA
SCHEMATAMI”, odpowiada na wiele z tych
pytań. Zamieszczona poniżej rozmowa z prof.
Kruszewskim z UW też komentuje te kwestie.

reszt* to już sprytni gracze, to w mydl przysło­
wia „kto z kim przystaje, takim się staje” mie­
sza się wśród innych lub samotnie dojrzewa bę­
dąc nie zrozumianym przez swych rówieśników.
Przychodzi jednak czas, gdy chce sobie zaskar­
bić ich szacunek i autorytet. Oczywiście jest
dobrym uczniem, więc nie wpadnie mu do gło­
wy, by szpanować, startuje więc przypuśćmy
w olimpiadzie przedmiotowej na poziomie szko­
ły podstawowej, powiedzmy z matematyki. Ma­
tematyka — przedmiot ścisły, na ogół nie lubią-

RENATA

SZYMAŃSKA

ny przez uczniów. Nasz bohater przygotowuje
się do niej solidnie, pomimo to, jako ostatni
przechodzi do następ aego etapu.

Nauczycielka przedmiotu pani X nie wykazu­
je szczególnego zainteresowania swym „olimpij­
czykiem'’. więc ten uczestniczy w zajęciach kół­

ka matematycznego drugiej matematyczki w szko­
le pani Y Pani X uważa, że niepotrzebny jej
ten jedyny z jej uczniów, który przeszedł dalej,
więc nie obchodzi jej co z nim będzie. A on chce
jednak na koniec podstawówki czymś się zazna­
czyć, podobnie jak drugi uczeń z jego klasy.
Tego drugiego wszyscy „noszą na rękach” —

jaki on zdolny, prawie geniusz. Ale wróćmy do
naszego bohatera. Sprawia nam niespodziankę,
bo zajmuje 4. miejsce w II etapie Ale nie wia­
domo co dalej. Czy dotrze do III etapu? Z je­
go szkoły w II etapie wzięło udział 30 osób, a

szanse przejścia ma tylko on. Pani X czuje się
bardzo dumna bo to „jej” uczeń, a pani Y nie
wiedząc, że to ona została podana jako nauczy­
cielka prowadząca w ankiecie przed konkursem,
przestaje interesować się jego dalszym losem. li­
czeń pracuje dalej, chociaż, gdy pani X poinfor­
mowała klasę o jego osiągnięciu, stwierdziła, że
za większy sukces uważa zaliczenie egzaminu z

matematyki do ZSZ przez najsłabszą uczennicę.
Jednak oprócz dumy pani X i nagłej obojętności
pani Y nasz bohater nie widzi niczego poza
wzrostem szczególnego zainteresowania naszym
drugim geniuszem, który też przechodzi do na­
stępnego etapu. Pozostawiony własnemu losowi,
czeka na odpowiedź, co dalej, czy powinien się
uczyć matematyki w dalszym ciągu. Odpowiedź
w końcu nadchodzi, jednak „zawierusza się”

Rozmowa z pedagogiem,
profesorem KRZYSZTOFEM

KRUSZEWSKIM

z Uniwersytetu
Warszawskiego

— Tych popełnianych grzechów jest o wiele
więcej. Często uczeń zdolny odbierany jest ja­
ko uciążliwy: za dużo wie, albo chcialby za du­
żo wiedzieć. Nie stwarza mu się możliwości roz­
wijania samodzielności.

— Docent Krzysztof Konarzewski, z Uniwer­
sytetu Warszawskiego, ukuł bardzo interesują­
cy i wiele tłumaczący termin — suwerenno­
ści ucznia w szkole. Jego zdaniem istnieje spo­
ry margines swobód, po którym może poruszać
się uzdolniony uczeń, oczywiście pod opieką do­
brego pedagoga. (Prezentacja np. odrębnych my­
śli, zapatrywań, przeczytanie zamiast lektury
innej książki, ba! nawet opuszczanie zajęć szkol­
nych). Z tych swobód jednak nie zawsze korzy­
stają ci najwybitniejsi. Ponadto szkoły bojące
się ryzyk*, rzadko na nie przyzwalają.

— Pedagog Erwin Gondzik twierdzi, że z

uczniami uzdolnionymi pracuje się jedynie w

wyjątkowych sytuacjach, wykorzystując ich obe­
cność do... ułatwiania sobie pracy z przeciętnymi
i słabymi. A psycholog, Irena Borzym, mówi

wprost, że szkoła nasza działa szalenie doraźnie,
od dzwonka do dzwonka, od poniedziałku do
piątku. Słowem — odbywa się równanie w dół,
a nie w górę!

— Już Arystoteles i Platon dostrzegali potrze­
bę indywidualnego kształcenia osób, wyróżnia­
jących *ię uzdolnieniami, czy talentem. Nato­
miast później, w. Oświeceniu twierdzono, że trze­
ba kształcić wszystkich i odtąd ścierały się dwie

koncepcje: jedna, że szkoły powinny kształcić

masy, druga, że — elitę. Albo więc system edu­
kacyjny nastawiony będzie na kształcenie wię­
kszości, albo tylko niektórych uczniów. Pogo­
dzić te dwie tendencje jest bardzo trudno. Zre­
sztą, u nas wszystko co kojarzy się ze słowem
elita zostało dawno już potępione. Proszę zauwa­
żyć, że nasze społeczeństwo bardzo pragnie szko­
ły kształcącej wszystkich i systematycznie wy­
wiera nacisk na to, aby była ona łatwa ! Stąd
krytyka systemu przyjmowania na studia (pa­
nuje powszechne przekonanie, że dyplomy na­
leżą się wszystkim i by je uzyskać nie trzeb*

specjalnie się starać), narzekania na przełado­
wane programy, zbyt dużo lektur, na wymaga­
nia nauczycieli, na ostrą dyscyplinę, tzw. szkol­
ny konserwatyzm. Albo szkoła będzie łagodnym
przedsiębiorstwem produkującym dyplomy, albo

miejscem dla najambitniejszych, którzy chcą
ciężko pracować, bjr osiągnąć założone cele.

—- Ma Pan Profesor jakąś koncepcję?

gdzieś w sekretariacie, bo zostaje dostarczona z

dwumiesięcznym opóźnieniem, na dzień przed
ostatnim etapem, gdy nasz bohater leży chory
w domu.

Zupełnie nieprzygotowany Werze udział w III

etapie, oczywiście bez większych efektów. Wra­
ca do szkoły po kilku dniach. Nikt o niczym
nie wie. Sam nic nie mówi, bo uważa, że nie ma

o czym. Tak do końca roku szkolnego. Czuje się
wykpiony i oszukany. Dlaczego go tak potrakto­
wali, podczas gdy o drugim mówiono na ape­
lach szkolnych i wynoszono pod niebiosa, choć
z takim samym skutkiem lub bez niego wziął
udział w ostatnim etapie. Po raz pierwszy po­
myślał, że to mu się nie opłacało. Poza własną
satysfakcją nie osiągnął niczego. Nie zdobył
sobie klasy. Pustka. Kompletne załamanie. Wiel­
kim nakładem sił zrobił coś sam, ale go potem
zniszczono, zdeptano, bo duma była ważniejsza
niż kształtowanie się młodego charakteru. Ale
czas „jego rzeźby” nję zakończył się jeszcze. Zo­
staje przyjęty do średniej szkoły.

Zadaje sobie pytanie, dlaczego go nie wycho­
wano inaczej. Tak, żeby nie miał problemów
ze swoim sumieniem. Nie może sobie odpowie­
dzieć — czy to jego rodzice źle postąpili, czy
też pozostali nie przekazali swym dzieciom te­
go co najlepsze. Często . jadąc tramwajem u-

stępuje miejsca . starszej osobie lub matce
z dzieckiem, albo sam bierze malca na kolana

Na razie tylko jedno dziecko podziękowało mu,
za przypomnieniem mamy. Tylko jedno. A więc
rodzice innych nastawieni byli na branie. Wszy­
scy powinni im dawać. Oni są od brania. Czy
nie lepiej byłoby dla tego grzecznego dziecka,
gdyby zamiast spokojnie stać, * potem podzię­
kować za siedzenie, weszło do autobusu i za­
częło krzyczeć: „Mamo, chcę siedzieć!”.

Nasz bohater chce być altruistą. Chce dawać.
Czy oczekuje czegoś w zamian? Tak. Chce sza­
cunku, lecz na razie to, co dał zostało zdepta­
ne

_

i zmieszane z błotem. W klasie jest sam

Próbuje się zaprzyjaźnić z kimś, lecz gdy oso­
ba jest zbyt „interesowna” gdy ciągle przelicza,
co jej się opłaci, co nie — z powrotem przesia­
da się do pierwszej ławy, która pozostaje wol­
na. Spotkał raz bratnią duszę, ale ona wyjecha­
ła wkrótce bardzo daleko. Kiedyś podsłuchał
zupełnie przez przypadek, co o nim myślą.
Dziwny jakiś, zupełnie nieżyciowy. Jak on chce
sobie dać radę w życiu, A on ciągle nie pod­
jął decyzji. Być czy mieć? Chcialby być, ale czy
będzie? Czy nie zginie w tłumie „dobrych orga­
nizatorów, ułatwiaczy życia”. Adler napisał, że

życie to walka o ciągłe urzeczywistnienie się
lepszym niż się jest naprawdę. Czy tę walkę
wygra?

Przyp. aut. Tematem konkursu są dzieje czło­
wieka wykraczającego 'poza schemat naszej
codzienności Myślą, że w tej kwestii również
ważne są rzeczy, zanim młody człowiek podej-
mie decyzją „czy być poza schematem”. Wszy­
stkie wydarzenia są prawdziwe. Ich bohaterem
'jestem ja.

— Uważam,, że należy wyławiać w szkołach
podstawowych dzieci zdolne i rozwijać je (o ile
jest to możliwe), ale główny ciężar powinien
spoczywać na szkołach średnich. Tam w zasa­
dzie mamy lepszą kadrę, ponadto łatwiej już
określić rzeczywiste zdolności, u kilkunastoletnie­
go ucznia Nie zapominajmy przy tym, że w

szkołach ogólnokształcących 10 do 12 procent
uczniów ma ponadprzeciętne uzdolnienia. Dla­
czego np. uniwersytety nie miałyby otworzyć
szkół średnich z internatami? Może już od osta­
tniej klasy szkoły podstawowej? Nabór do nich
powinien być niezwykle ostrożny, aby przynaj­
mniej połowa uczniów pochodziła z małych
miejscowości. Tego typu kształcenie, pod okiem
wybitnych profesorów, którzy również opraco­
wywaliby własne programy nauczania, przynio­
słoby doskonale efekty: rozwój intelektualny,
pasje do pracy naukowej, badawczej.

— Tyle, że akurat żyjemy w czasach, w któ­
rych bycie „kimś" kojarzone jest przede wszy­
stkim z posiadaniem pieniędzy, a nie pasji!

— Proszę pani, dlatego twierdzę, iż funkcjo­
nalny, sprawny, ogarniający całą młodzież sy­
stem wyszukiwania i kształcenia najzdolniej­
szych będzie można uruchomić dopiero wtedy,
gdy potrafimy równocześnie umieszczać ich w

życiu zawodowym, społecznym, na stanowiskach
wymagających intelektu, użycia’całości talentów.

— Póki co, gubimy talenty w szkole i gubimy
je w pracy?

— Nie każdy jest w stanie pogodzić się z

„bezrobociem psychologicznym”, czyli pracowa­
niem częścią swoich umiejętności. W efekcie

czuje się niedowartościowany, sfrustrowany.
Najpierw rodzi się w nim bunt, agresja, wresz­
cie wybiera sobie coś lepszego. Niektórzy wyje­
żdżają za granicę. Chciałoby się ich potępić, ale

ciężko. To myśmy przygotowali ich do tego, że

praca na najwyższym poziomie intelektualnym
jest ogromną wartością. Okazuje się. że oprócz
talentu w danym kierunku potrzebny jest je­
szcze wielki talent społeczny i organizacyjny,
by móc się przebić. Niewielu- badaczy, odkryw­
ców, ludzi wykonujących zawody twórcze po­
trafi to robić. Co gorsza, ludzie ci w obecnych
czasach jakby są społeczeństwu niepotrzebni.
Nie stwarza im się odpowiednich warunków

pracy. Jeden np. i wybitnych*1**4przyrodników po­
wiedział mi niedawno, że nie jest w stanie ba­
dać tych zagadnień, które by chciał i które są

ważne, gdyż ogranicz* go brak elementarnej
często aparatury. J* już nie mówię o tych, któ­
rzy wyjeżdżają za granicę bądź zmieniają pra­
cę, aby eoś zarobić i w gronie rodzinnym nie
uchodzić za darmozjadów.

— Jest taka stara zasada, że system społecz­
no-gospodarczy powinien tak działać, aby lu­
dzie swoje' interesy mogli zaspokajać ze społe­
cznym pożytkiem.

— Musi też zostać przywrócony związek mię­
dzy działaniem i efektem! Nie można rozpatry­
wać żadnego problemu pedagogicznego w oder­
waniu od warunków zewnętrznych.

— Dziękują za rozmowę.

Być czy mieć? — takie pytanie stawiają sobie
ludzie będący u progu dojrzałości. Podglądają
■wtedy dorosłych — swoich nauczycieli j rodzi­
ców. Obserwują ich bardzo uważnie i widzą,
że ich wspaniałe i szczytne ideały nie mają pod­
staw. Zauważają to dopiero teraz, choć przy­
glądają się temu od dzieciństw*.

Dziecko pani kierownik sklepu mięsnego do­
stanie się do przedszkola a dla dziecka urzęd­
niczki z banku miejsca może zabraknąć. Gdy
do mamusi zadzwoni pani N., której mamusia
nie lubi, kilkuletni szkrab mówi, że mamy nie
ma w domu, choć ona siedzi przed telewizorem

To wy — dorośli nauczyliście nas oszukiwać
i kłamać, choć sami potem mówicie o pięknych
rzeczach: miłości, prawdzie. Są to puste słowa
bez pokrycia Ale jeszcze wtedy wierzymy wam,
że życie jest piękne, tylko trzeba czerpać z nie­
go to co najlepsze.

Dziecko więc idzie do szkoły. Już umie się
wymigać od zrobienia nielubianej rzeczy. Wie
jak oszukać. Jak powiedzieć „pani”, że go boli
gardło i nie będzie ćwiczyć na lekcji wf. Za­
ciera się w nim granica pomiędzy fantazją a

wyrafinowanym kłamstwem. Dlaczego dzieciom
nie odpowiada się wprost na pytanie? Dlacze­
go jemu nie powie się. jak przyszło na świat, a

nakazuje się mu nie obsypywać piaskiem syn­
ka pani X która pracuje gdzieś tam i może być
kiedyś w czymś tam pomocna? Wyżej przyto­
czone przykłady to margines. Ja wiem o tym,
tylko że społeczność tworzą jednostki i te one

decydują 0 tym jaka ona będzie. Więc gdy
dziecko wychowane bez kłamstwa trafi do szko­
ły, gdzie takich dzieci jak on jest kilkoro, a

— Nasza szkoła nastawiona jest na masowość’
4 przeciętność. Nauczyciele nie mają czasu zwra­
cać uwagi na utalentowane jednostki. Można by
rzec — zdolnemu biada! Czy zgadza się Pan

Profesor z taką oceną?

— Pod względem przeciętnych wyników kształ.

cenią polska sżkoła zalicza się do lepszych na

świecie, ale ostatnio nawet i > tą przeciętnością
nie jest najlepiej. Wpływają na to trzy czynni­
ki: zwiększyła się liczba uczniów w klasach,
spadły zarobki i obniżyły się kwalifikacje na­
uczycieli W trakcie prowadzonych przeze mnie
badań stwierdziłem np., że w klasach liczących
35 uczniów i więcej, ci z ostatnich ławek bar­
dzo często tracili kontakt intelektualny z to­
kiem lekcji. Aby można było zająć się zarówno

dziećmi opieszałymi w nauce, jak i uzdolniony­
mi powinno być w klasie nie więcej niż 25

uczniów; Ocenia się, że w każdej populacji oko­
ło 3 procent dzieci jest wybitnie uzdolnionych.
Mniej więcej jedna trzecia z nich nie ujawni
swoich talentów i to z wielu przyczyn: opieku­
ją się nimi słabi nauczyciele, uczniowie ci wy­
wodzą się z zaniedbanych społecznie środowisk,
nie chcą być inni od rówieśników, są zamknię­
ci w sobie itd., itd.

— Nauczyciel powinien nie tylko poznać psy­
chiką ucznia, by wyłowić zdolnych, wybitnie u-

zdolnionych czy utalentowanych, ale pobudzać
do wysiłku umysłowego przeciętnych — gło­
szą teorie pedagogiczne.

— Wszelkie te rozważania teoretyczne mają
swe ograniczenia. Tak naprawdę potrafimy zna­
leźć uzdolnionego tylko w jednym kierunku (np.
w matematyce, muzyce), lecz przy ogólnych
uzdolnieniach wciąż istnieją niepewności czy

mamy do czynienia tylko z przyspieszonym roz­
wojem, czy też z rzeczywistymi predyspozycja­
mi. W praktyce nauczyciel uważa za zdolnego
takiego ucznia, który m* łatwość nawiązywania z

nim kontaktu, tym zaś wyróżniają się dzieci z

rodzin inteligenckich. Także tylko te rodziny wy­
rażają zgodę na intensywną pracę z dzieckiem

uzdolnionym. A proszę pamiętać, że w ogóle
dom, rodzina mają decydujący wpływ na roz­
wój dzieci zdolnych Wreszcie, nauczyciel ina­
czej traktuje ucznia, którego uważa za zdolne­
go, a inaczej tego, którego uważa za słabego.
Na Zachodzie przeprowadzono badania z nauczy­
cielami. Otóż dano im grupę uczniów (wybra­
nych losowo nie w oparciu na kryteriach nauko­
wych), twierdząc, że są to wybitnie uzdolnieni i po­
winni zatem w najbliższym czasie osiągnąć znacz­
ne rezultaty. Tak też się stało. Co więcej, ucznio­
wie: ci czuli się szczęśliwsi, spokojniejsi, nie przy­
sparzali żadnych kłopotów wychowawczych. Na­
stępnie wzięto grupę innych uczniów, mających
rzekomo mniejsze predyspozycje umysłowe. Po

jakimś czasie stwierdzono, że rzeczywiście o-

siągnęli oni minimalne efekty i byli krnąbrni.
Zatem, jeżeli nauczyciel zakłada, że ma ucznia

zdolnego i tak go też traktuje — uczeń rozwija
się, jeżeli natomiast przyjmie, że ma ucznia

słabego i tak go traktuje — hamuje jego rozwój
intelektualny.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

POLSKI
PARADOKS
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przeszkadza powstawaniu grup partnerskich. A
po drugie: wielu ludzi debrze zdaie sobie spra­
wę z istoty grup i dlatego są przeciw. Nie mo­
że być inaczej, grupy partnerskie podcinają po­
zycję urzędników. Śą wymierzone kontra biu­
rokracji i gdyby się upowszechniły — spowo­
dują niemal całkowitą likwidacje pracy urzęd­
niczej.

— Wierzy Pan w cuda?
— Nie potrzeba cudów. Jeżeli tworzymy ma­

łe. samorządne grupy, których autonomia wzra­
sta przez lata — to konieczność obsługi tych lu­
dzi .przez urzędy maleje, w końcu dochodzi do
tego, że oni obsłużą się sami, nie tworząc biu­
rokracji. Przecież grupa partnerska nie han­
dluje pracą, sprzeaaje ie.i efekty mierzone ’.v
jednostkach naturalnych. Znika wiec cały pro­
blem ceny za pracę, który zawarty jest w nor­
mach, stawkach wynagrodzeń, siatkach płac,
grupach zaszeregowania. Czy nani wie, jakie
to są tony dokumentów? Skoro grupa sprzeda-
je efekt pracy wg określonych cen. to odpada
■nie tylko potrzeba wartościowania pracy, znika
też problem .płacy i funduszu płac. Sa cenniki',
•nie ma potężnej aparatury zbudowanej w opar­
ciu o taylorowski system normowania, premio­
wania. bodźcowania. A wtedy taki urząd jak
ministerstwo płacy i pracy przestaje istnieć, lub

1

Jeśli zmienimy warunki, to ludzie zmienią swe

pozostaje w szczątkowej postaci. Ale przede
wszystkim znika pojęcie funduszu nłac. który
jest zmorą socjalizmu. Przecież my od począt­
ku nie potrafimy sobie poradzić z tym proble­
mem: jak gospodarować funduszem plac.

— Podżega Pan do rewolucji. To będzie wiel­
ka wojna między samorządnie organizującymi się
robotnikami a biurokracją.

— Musi do tego dojść, bo biurokracja roz­
przestrzeniła się na wszystkich stanowiskach z

wyjątkiem robotniczych. Nawet sprzedawca za

sklepową ladą w warunkach niedoboru towa­
ru zachowuje sie jak biurokrata. Oceniam, że
kadra dyrektorska w Polsce to 10—20 nroc. lu­
dzi zaangażowanych, którzy czuja sie gospoda­
rzami właściwie robiąc to społecznie. Pozostałe
80 proc, to zwykli biurokraci, którzy chca być
jedynie w zgodzie z przepisami, albo z zajmo­
wanego stanowiska chcą wyciągnąć korzyści dla
Isiebie.

— Robotnicy są zainteresowani, a biurokracja
wroga. I biurokracja stoi w opozycji torpeduje
■nowe rozwiązania organizacyjne?

— A jak inaczej wytłumaczyć fakt, że od X

Zjazdu minął rok. a my dotychczas nie mamy
nawet wytycznych dla grup partnerskich. Mi­
nisterstwo pracy i płacy kurczowo trzyma się
wytycznych z sierpnia 1985 r.. choć dawno po­
winno sie je zmienić. Nowelizacja ustawodaw­
stwa pracy też nie zmierza w tym kierunku.
Każdy akt. normatywny pówstaje za biurkiem,
to nie robotnicy go tworzą. Dlatego przeciwni­
cy w urzędach nie dopuszcza do formalizacji
prawnej grup partnerskich, bez której one roz­
winąć się nie mogą.

— Widzi Pan jakieś wyjście?
— Podczas niedawnej narady w Belwederze

poświęconej samorządności robotników zapropo­
nowałem takie rozwiązanie: stworzenie możli­
wości bezpośredniego przepływu informacji
między robotnikami i technikami a władza naj­
wyższą, z pominięciem całego zbiurokratyzowa­
nego środka. W tej- chwili przepływ informacji
iest niewystarczający, władza nie wie. co —'

tak. naprawdę — myślą i robią ci na dole. Da­
ło się to wyraźnie odczuć właśnie podczas ca­
łej narady. A akty normatywne mogłyby nu.

powstać w Centrum Studiów Samorządowych.
— Przewidywano, że grupy partnerskie przyj-

mą się najłatwiej w budownictwie. Tymczasem
dzieje się wprost przeciwnie: z wyjątkiem kato­
wickiej „Hydrobudowy” w ogóle nie mają tam

dostępu. Dlaczego?
— To zupełnie oczywiste. W procesie wytwa­

rzania czegokolwiek — w sferze materialnej,
w usługach — organizacja musi być podporzą­
dkowana technologii i rozmiarom produkcji. I
tak jest we. wszystkich przemysłach. A w budo­
wnictwie nie. Dlaczego tak sie dzieje? Trzeba
sięgnąć do przeszłości: budownictwo wyrosło z

rzemiosła w przemysł. Natomiast organizacja
zatrzymała się na etanie rzemiosła i nie prze­
budowano jej do tej pory. Kiedyś rzemieślnik
miał nosiłki, kielnię. młotek, które dziś zastą­
piono- przez rozmaite urządzenia — koparkę,
dźwig itd. Powstały przedsiębiorstwa specjali­
styczne. wyposażone w sprzęt, jakiego rzemie­
ślnik nie nosiada. Rzemieślników — robotników,
uzbrojonych jedynie we własne ręce zatrudnio­
no w przedsiębiorstwach ogólnobudowlanych
lub kombinatach, gdy te mają w swej struktu­
rze organizacyjnej fabryki domów. Ale decy­
dującą rolę w budownictwie odgrywa transport:
poziomy, który, jest w rekach ..Transbudu” i
pionowy, opanowany przez specjalistyczne,
■przedsiębiorstwa sprzętowe. Ziemie z wykopów
■trzeba wywozić, a materiały budowlane tran­
sportować na plac i kolejne kondygnacje.

Do zrealizowania pierwszej operacji techno­
logicznej przy budowie dómu — wykopu pod
fundamenty — powinna stanąć jedna, wyposa­
żona w odpowiedni sprzęt, środki produkcji,
brygada. Wtedy praca na wykopie pójdzie spra­
wnie. A jak jest u nas? Począwszy.od tej pier­
wszej. w każdej następnej fazie budowy ucze­
stniczą co najmniej trzy firmy: ogólnobudowla-'
na. transportu poziomego, np. „Transbud” i
transportu pionowego n,p. ..Dźwig”. Trzy firmy
to różne interesy: trzech majstrów o różnych
interesach, trzech robotników o różnych inte­
resach. Jeśli na wykopie powstanie spór- —

musiałby interweriiować wicepremier, bo każde z

tych przedsiębiorstw ma inny organ, założyciel­
ski. Wicepremiera nie wzywa sie oczywiście do
byle wykopu, ale za to robota stoi aż np. kie­
rowca wywrotki nabierze ochoty i prżyjedzie na

plac budowy. Rosnące bez opamiętania cepy
metra kwadratowego to ceny, które płacimy za

nieprzyjęcie tej struktury organizacyjnej. Je­
szcze w latach siedemdziesiątych, gdy kierowa­
łem rzeszowskim „Dźwigiem” uważałem, że ko­
szty budownictwa mieszkaniowego są za wy­
sokie, * wydajność niska. Robiłem nawet po­
miary zużycia prądu przez żurawie budowlane,
obliczałem ich czas efektywnej pracy. Wyniki
były miażdżące: 12 proc, czasu było wykorzy­
stane efektywnie. A reszta — straty. Wtedy
budowano w woj. rzeszowskim ok. 1.500 miesz-

zachowanie, „wyprostują się"... Fot. Archiwum

kań rocznie, dziś z trudem buduje się 500. A
ludziom trzeba zapłacić. Przy' tej organizacji
jest to węzeł nie do rozwiązania.

— Słyszę, że to błędne koło przełamały bry­
gady. Myśli Pan, że nie są one najlepszym roz­
wiązaniem?

— To półśrodek. Brygady sa kalekie, nie ma­
ją własnego sprzętu.

— Wybudowałby Pan szybciej i taniej posy­
łając tam grupy partnerskie?

— Oczywiście. Rewolucja polega na tym. że

koszty mogą być obniżone dziesięciokrotnie, a

wydajność wzrośnie. Tworząc grupę partnerska
najpierw określa sie jej specjalizacje i niezbę­
dne wyposażenie w środki produkcji, które mu­
szą być w rękach grupy. Po to, by utworzyć
grupę pracująca na wykopie trzeba skumulo­
wać potrzebny sprzęt i ludzi z trzech przed­
siębiorstw. Taka grupa, zawierając umowę, o

dzieło wykona wykop za pewną kwotę, która
między siebie podzieli. Teraz pani widzi o co

chodzi: grupy partnerskie rozbiłyby dotychcza­
sową organizacje przedsiębiorstw. c’lateeo-te nie
są zainteresowane wprowadzaniem grup.

— I sądzi Pan, że kiedy stworzymy grupy, to
ludzie będą obcięli pracować zamiast stać przy
łopacie przez osiem godzin a po 15.00. z wor­
kiem państwowego cementu, nie udadzą sie na

fuchę? Zmienia zachowania ; sposób myślenia?
— Demoralizacja to dostosowanie do warun­

ków. Jeżeli zmienimy warunki, to ludzie zmie­
nią swe zachowanie. ..wyprostują sie”. Grupy
partnerskie maja i te przewagę nad innymi sy­
stemami, że angażują intelekt. A proszę tylko
spojrzeć co sie dzieje wokół nas. Świat znalazł
sie dziś w takim punkcie, że dla uzyskania dal­
szego postępu ekonomicznego musi wprzecać
umysły wszystkich pracujących. System naka­
zowy już nie zapewnia postępu. Tymczasem
polski robotnik jest całkowicie i absolutnie
bierny umysłowo. Nazywam to polskim parado­
ksem: dla sprostania wyzwaniu cywilizacyjne­
mu jakie przed nami stoi trzeba maksymalne-

• go wyzwolenia powszechnej energii społecznej.
Paradoks zaś-polega na tym. że wobec takiej
•potrzby my prezentujemy maksymalny stopień
bierności. Podstawowa przyczyną jest organi­
zacja struktur/W obecnej strukturze podporzą­
dkowania robotnik ma robić, nie myśleć. Ta
'bierność intelektualna jest groźna. Ale iezeli.
nie chcemy niczego naprawdę zmieniać, ■to. me

'bawmy się w opowieści o demokratyzacji i sa­
morządności.

— Z tego, co Pan mówi, wynika, że grupy
partnerskie powinny spowodować upodmioto­
wienie człowieka pracy, co byłoby zresztą speł­
nieniem oczekiwań różnych światopoglądów.

— Znajdźmy punkty wspólne: o upodmioto­
wieniu człowieka w procesie pracy od począt­
ku mówi socjalizm. Można takie elementy od­
naleźć w wystąpieniach Jana Pawła II czy
dokumentach II Soboru Watykańskiego — są tam

dowody nowego podejścia Kościoła do człowie­
ka w procesie pracy, dostrzegania jednego z

centralnych rozdziałów kwestii, społecznej; Soc­
jalizm głosi potrzebę zmiany modelu konsum­
pcji, ale z realizacją, tego teoretycznego założe­
nia ciągle mamy kłopoty. Trzeba szukać form
socjalistycznej organizacji pracy opartych na

silnych pierwiastkach humanistycznych, należa­
łoby doprowadzić do wyzwolenia przedsiębior­
czości pracowników przez humanizacje stosun­
ków produkcji. Czyli: nie ma ucieczki, od grup
.partnerskich. W systemie podporządkowania
fizycznego, karty zegarowej, nigdy nie osią­
gniemy upodmiotowienia człowieka.

— Dziękuję za rozmowę.

JAGIENKA WILCZAK
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W FASCYNUJĄCYM
KRRGU DRUKU

Rozmowa z Michiyo Yamamoto, grafikiem z Japonii,

autorką prac prezentowanych obecnie

w krakowskim BWA

MICHIYO YAMAMOTO

— To nie pierwsza Pani wystawa w Krakowie,
nie pierwsza także w Polsce.

— W ubiegłym roku pokazywałam swoje gra­
fiki krakowskiej publiczności w galerii „Fo­
rum”. ale ekspozycja ta była znacznie- skrom­
niejsza niż obecna. Miałam także przyjemność
prezentować swoje prace w Warszawie. Gdyni,
Poznaniu i Wrocławiu. Jest to mój dziesiąty po­
byt w Polsce.

— Co skłania Panią do powrotów do naszego
kraju?

— Mam w Polsce wspaniałych przyjaciół, naj­
liczniejszych wśród artystów i osób związanych
z jaiponistyką Uniwersytetu Warszawskiego. Po­
nad wszystko cenię spotkania z ludźmi. Spotka­
nia z Polską są dla mnie niezwykłym doświad­
czeniem. pozwalającym zrozumieć odrębności
kultur i tradycji. Gdyby nie one. zapewne ni­
gdy nie uświadomiłabym sobie różnic, dzielą­
cych nasze społeczeństwa., tak. jak żaden Japoń­
czyk nie pojmie z perspektywy, Tokio sytuacji
braku niezbędnego artykułu na rynku albo
wielkiej niezależności pracownika od swojego
chlebodawcy; obie sytuacje są u was nagminne,
u nas — niemożliwe. Wszystko to skłania mnie
do przemyśleń o polityce, ekpnomii. w końcu o

mentalności społeczeństw i narodów. Każda z

moich podróży jest odmienna, zastaję tu nowe

sytuacje, nowe nastroje i za każdym razem od­
krywam Polskę na' nowo. Te ciągłe zmiany w

waszym kraju są dla mnie fascynujące. W Po­
lakach cenię niezwykle ich szacunek do kultury
oraz wolę tworzenia. Myślę, że sztuka i uczest­
nictwo w kulturze jest dla was sposobem poszu­
kiwania szczęścia i czerpania z życia radości.

— Panj prace zaskakują brakiem ..japońskie­
go” charakteru, do któTego przywykliśmy, oglą­
dając Japończyków na naszym Biennale Grafiki.
Wydają się bardziej europejskie w swoim cha­
rakterze niż japońskie. Czy jest to świadomy wy­
bór?

— Po wojnie wyodrębniły się w naszym kra­
ju dwie grupy artystów — tych, którzy mani­
festowali związek z tradycją sztuki japońskiej!
tych, którzy starali się tworzyć w stylu europej­
skim. W czasie studiów i potem deklarowałam
.przynależność do drugiej grupy twórców. Pozo­
stawałam przez długi okres pod wpływem sur­
realizmu choć nigdy nie naśladowałam jego

poetyki. Inaczej buduję rzeczywistość obrazu.
Choć znajduje ona początek w analizie przedmiotu
tu, przechodzi w wyobrażenia abstrakcyjne, nie zaś
w wizje nadrealności. osiągane przez łączenie i
kojarzenie przedmiotów, którym nadaje się no­
we. ukryte sensy i znaczenia. Moje wizje po-
wstają często na zasadzie czystych przypadków,
zabawy przedmiotem, farbą manipulowania pla­
mą czy kreską. Nigdy nie odcinałam się od tra­
dycji sztuki japońskiej, choć świadomie nie się­
gałam do jej motywów. Na japońskiego ducha
moich grafik zwrócili uwagę Chińczycy podczas
mojej wystawy w Szanghaju. Myślę, że mieli
rację, bo przecież trudno całkowicie oderwać sie
od swoich korzeni.

— Posiada Pani niezwykłe możliwości tech­
niczne. począwszy od wyboru wspaniałych ga­
tunków papieru i farb aż do możliwości wyko­
rzystania nowoczesnego warsztatu poligraficzne­
go, dzięki czemu osiąga Pani niezwykłe efekty
plastyczne niedostępne na przykład doświadcze­

niu polskiego grafika. Lecz czy nie obawia się
Pani przerostu techniki nad warstwą myślową i
artystyczną w procesie tworzenia?

— Istnieje takie niebezpieczeństwo dla współ­
czesnej grafiki w ogóle dla mnie także Fakty­
cznie można sądzić, że jestem zafascynowana
materiałem poligraficznym, że jest on dla mnie
źródłem inspiracji. Nie korzystam z tradycyjne­
go warsztatu grafika. lecz posługuję się najczęś­
ciej offsetową techniką druku. Staram się jed­
nak nie powielać pomysłów, moja praca jest
ciągłą improwizacją i, mam nadzieję, twórczym
eksperymentem. Przy olbrzymich możliwościach
technicznych, jakie posiadam, zawsze staram się
zaglądać do wnętrza mojego serca. Opieram się
przede wszystkim na własnych oczach i ręce
Staram się również, by możliwości techniczne
nie zdominowały moich myśli i odczuć i wiem,
do jakiego punktu mogę się posunąć w ekspery-
mencie^ by nie stracić kontaktu z naturą, której
wprawdzie nie kopiuję, ale która jest dla mnie
impulsem do twórczości.

— Czy uprawia Pani tylko grafikę?
— Uprawiam także malarstwo, jestem jednak

wykształconym grafikiem i w tej dziedzinie
czuję się najlepiej Ukończyłam Wyższą Szkołę
Artystyczną TAMA. Szkoła ta uchodzi za naj­
lepszy-prywatny uniwersytet artystyczny w To­
kio. Zajmuję się również grafiką użytkową i re­
klamową Mam w swoim dorobku około 600 pro­
jektów okładek książkowych, ponadto projekty
pocztówek, animowane reklamy telewizyjne.

— Co dla Pani jest najważniejsze w sztuce?
— Indywidualizm i niezależność. Plastycy ja­

pońscy działają w „kółkach” pod kierownictwem
swojego nauczyciela. To on konsultuje ich pra­
ce. mistrz i jego podopieczni prezentują dorobek
ha' wspólnych wystawach. Ja wolę samodziel­
ność. Nie miałam mistrza w takim znaczeniu
o jakim mówię, nigdy też nie biorę udziału
w wystawach zbiorowych. Staram się zachować
postawę niezależną zarówno wobec tradycji jak
i tendencji współczesnej sztuki.

— A grafika polska? Czy odnajduje Pani w

niej cenne wartości dla siebie?
— Polscy graficy nie dysponują tak bogatym

warsztatem, jaki dostępny jest współczesnym
plastykom europejskim. Nię zawsze jednak ja­
kość papieru czy farby decyduje o wartości
dzieła. Ważne jest myślenie, za co cenię twór­
ców polskiej sztuki współczesnej. Szczególnie
zachwyca mnie polski plakat teatralny, który u-

ważam za najlepszy w święcie.
— Czy mogę spytać o Pani marzenia artystycz­

ne?
— Pewnie oczekuje pani, iż powiem, te chcę

być znana, sławna, bo o tym marzy przecież
każdy artysta. Ja nie mam takich marzeń. Nie
chcę żyć w poczuciu konieczności zdobywania
sławy. To odbiera wolność, którą wysoko cenię

— Dziękuje za rozmowę życząc ciekawych
spotkań j najlepszych wrażeń podczas pobytu w

Polsce.

Rozmawiała: ELŻBIETA TOSZA

Kontynuujemy druk reportażu, którego bo­
hater na odwykówce leczył się dwudziesto­
krotnie. spędzając tam w sumie pięć le swo­
ich trzydziestu lat.

Usiadł przede mną z zagadkowym u-

śmiechem. Widziałam, że zamierza mi

oznajmić coś przyjemnego, co zdarzy­
ło się przed naszym spotkaniem.

— Po ostatniej z panią rozmowie spałem bez
przerwy przez jedenaście godzin — powiedział
tak, jakby to było jakieś nadzwyczajne wydarze­
nie. — Poszedłem spać, gdy tylko się z panią
pożegnałem, zasnąłem bez leków uspokajają­
cych i zbudziłem się dopiero o dziewiątej rano.

Podobno mama miała w nocy atak serca. Oj­
ciec się nią zajął, rano mówił, że nie chciał mi

przerywać snu. bo spałem aż furczało. A prze­
cież od lat nie zasypiałem bez alkoholu, lub gar­
ści leków uspokajających. Ja już zażywam po
kilka tabletek relanium, by zasnąć choćby na

parę godzin. Nie, wiem He leków uspokajają­
cych i psychotropowyeh połknąłem w swoim
życiu, wiadro, a może więcej. Zrobiono mi chy­
ba ponad tysiąc zastrzyków już trudno zna­
leźć miejsce na następne, mam zrosty na po­
śladkach. a nawet w żyłach. I ciągle nie mogę
odzyskać spokoju, jakiejś wewnętrznej równo­
wagi. A tej nocy spałem jak niemowlę. Ja w

czasie naszych rozmów zrzucam z siebie grze­
chy i jest mi lżej. Kiedy opowiadałeni o swoich
przeżyciach popatrzyłem na siebie z dystansu i
przeraziłem się. To przecież koszmar, nie życie.

Idąc na spotkanie z panią postanowiłem, że
nie będę pił przóz rok — obwieścił niemal uro­
czyście — pani chyba nie zdaje sobie sprawy
z tego, co to jest rok abstynencji. Ja o takim
roku marzę już od dziesięciu lat, ale nigdy do­
tąd nie udało mi się wytrwać bez alkoholu przez-
cały rok. Najwyżej kilka miesięcy. Nie zazdrosz­
czę ludziom, że piją, ale tego, że nie muszą pić.
Teraz spróbuję jeszcze raz, ale jeśli nie wy­
trwam, będzie to w moim życiu ostatni kieli­
szek. Przecież nie ma sensu tak dalej dręczyć
siebie i innych.

Mówiąc to szuka u mnie potwierdzenia. Nie
odpowiadam, nie przyjmuję do wiadomości ta­
kiego zobowiązania, nie akceptuję go nawet

gestem, czy spojrzeniem. Ot, puszczam mimo
uszu, no bo gdyby tak...

A on jeszcze czeka z pytającym wzrokiem,
jakby chciał utrwalić moment swojego postano­
wienia i dopiero po chwili nawiązuje do wspo­
mnień.

Pierwszy raz zawieźli mnie do szpitala ojciec
i prezes klubu abstynentów. Wspaniały człowiek.
Ileż on zrobił dla leczenia alkoholików. Pamię­
tam z jakim trudem ubierałem się przed wy­
jazdem z domu, musiałem wypić odpowiednią
dawkę alkoholu, by móc włożyć buty, zapiąć gu­
ziki. I zgolić brodę. Sam ją sobie podpalałem,
gdy po pijanemu usiłowałem trafiać zapałką
do papierosa.

Długo mieszał herbatę, niezdarnie, jakby wspo­
mnienie dawnej niezborności ruchów w następ­
stwie łaknienia alkoholu odebrało precyzję jego
rękom. Wstał i przeszedł się wzdłuż redakcyj­
nego pokoju przenosząc się myślą do szpitala,
w którym spędził w sumie pięć lat.

Na oddział odwykowy V c Wchodzi się przez
Wolną Trybunę — wyjaśnia. — Zaraz to pani
wytłumaczę. Kto chce się poddać leczeniu
odwykowemu w tym oddziale musi się spotkać
na tak zwanej Wolnej Trybunie z całą społecz­
nością terapeutyczną — pacjentami i persone­
lem. Właśnie społeczność, po rozmowie z kandy­
datem do leczenia, podejmuje decyzję o jego
przyjęciu.

Z tej pierwszej Wolnej Trybuny niewiele pa­
miętam. Byłem taki słaby, że nie mogłem ustać
na nogach, ani utrzymać w rękach mikrofonu.
A wtedy przez mikrofon trzeba było prosić spo­
łeczność o włączenie do swojego grona i lecze­
nie. Słaniałem się, przecież ja w ciągu tych czte­
rech miesięcy picia schudłem około trzydziestu
kilogramów. Wcześniej ważyłem prawie setkę,
a w czasie przyjęcia do- szpitala niewiele po­
nad sześćdziesiąt. Przy moim dość wysokim
wzroście. Mam, jak pani widzi, dość skuteczny
sposób nai odchudzanie — zażartował —’ wy­
starczy ze mną spędzić dwa tygodnie i dotrzy­
mać mi tempa w piciu, a smukłość sylwetki
gwarantowana. Ręce miałem wtedy takie, jak
teraz tu. w przegubie, nogi jak patyki, błędny
wzrok, z trudnością zbierałem myśli i mówiłem.
Czułem się chory, bliski śmierci, zmęczony sa­
mym sobą i tylko pragnąłem, żeby ta męka się
skończyła. Jakkolwiek, ale natychmiast i żeby
coś się stało, co ją przerwie. Nie pamiętam o

co mnie pytano w czasie Wolnej Trybuny, ani
też co ja odpowiadałem. Wiem tylko, że mówi­
łem szczerze, bo pragnąłem żeby mnie przyjęto.
Czułem, że jest to moja jedyna nadzieja. Nie
wiedziałem jeszcze co mnie czeka, lecz szpital
jest przecież nadzieją nawet dla umierających.
Podobno doktor Marian Mika, który wówczas
mnie przyjmował, wyraził wątpliwości czy ja
rzeczywiście jestem uzależniony. To w jego sty­
lu. on nigdy nie wydaje zbyt pochopnych są­
dów. Przyjęto mnie jednak, nie wiedziałem jak
mam dziękować.

Pierwszych dwóch dni pobytu w szpitalu zu­
pełnie nie potrafię s-obie przypomnieć, wiem
tylko, że podawano mi jakieś zastrzyki, tabletki.

Właściwie dopiero w trzecim dniu uświadomi­
łem sobie, gdzie jestem. Rozejrzałem się wkoło 1

przeraziłem się. Bo tam, prócz alkoholików są
także psychicznie chorzy, zresztą nie lepiej od
nich wyglądają niektórzy alkoholicy z uszko­
dzeniami mózgu, spowodowanymi długotrwałym
piciem Patrzyłem na tych ludzi i myślałem:
Boże, gdzie ja się wpakowałem.

W dzień nie było tam czasu na rozmyślania.
Od szóstej rano do dwudziestej drugiej — młyn:
zastrzyki, leki, zebrania, szkolenia, praca. A

wszystko w tempie. I jeszcze ciągle niespodzian­
ki — ten się pociął, ten uclekł. ten wpadł w

szał. Ciasno, chorzy wówczas spali na rozłożo­
nych materacach, bo brakowało łóżek 1 przy­
stawek. I ten ciągły ruch. Ja z początku mia­
łem zawroty głowy, chodziłem jak otępiały.
Szybko biegnące dni i długie, bezsenne noce.

Nie mogłem spać, tęskniłem za matką, synem i
próbowałem zrozumieć swoją sytuacją, tak za­
skakującą i straszną. Bo ja dopiero tam, po
długim okresie picia, zacząłem trzeźwo myśleć.

Telepało mną chyba z miesiąc, to objaw u-

A może ja jestem

Fot. Archiwum

szkodzenia systemu nerwowego. Podawano mi
glukozę, leki na uspokojenie i trochę insuliny,
by pobudzić apetyt, bo zupełnie nie mogłem
jeść. To co przynosili mi z domu rodzice zo­
stawało do następnych ich odwiedzin. Powoli
oswajałem się z otoczeniem. Po dwóch tygod­
niach przeniesiono mnie z sali obserwacyjnej na

drugie piętro, potem oddano mi moje cywilne u-

branie, bo na początku nosiłem robocze, dreli­
chowe. Owinąłem się nim dwa razy, nawet bu­
ty były za duże.

Powoli dochodziłem do zdrowia, czułem że

staję się z każdym dniem silniejszy. Byłem jesz­
cze wtedy bardzo młody, miałem rezerwy sił.
A wraz ze zdrowiem nabierałem otuchy i pa­
trząc na tych wielokrotnie leczonych alkoholi­
ków myślałem: ich to rzeczywiście trzeba le­
czyć, ale ja tu jestem przez dziwny zbieg oko­
liczności. Nie utożsamiałem się wówczas z pa­
cjentami tego szpitala, ani ze słowem alkoho­
lik. nie pojąłem jeszcze mojej zależności od al­
koholu. ale myślałem sobie tak: skoro się już tu
znalazłem, to znaczy, że przebrałem miarkę w

piciu, toteż muszę wyciągnąć z tego wnioski —

nie będę pił. Leczyłem się więc raczej z chęci
picia nie z choroby. . Miałem jeszcze nadzieję,
że uda mi się uratować małżeństwo...

Napisałem do żony kilka listów, prosząc by
przyjechała i skontaktowała się z lekarzem. Tyl­
ko raz. gdy była przejazdem, wpadła na dzie­
sięć minut. Nie mówmy, proszę, więcej na jej
temat.

Przed dziesięcioma laty były w tym oddzia­
le inne niż dzisiaj metody leczenia. Czy pani
wie. co to jest mokre zawijanie? Niewinnie
brzmi, prawda? Najpierw poszedł w pasy na

mokro mój kolega, z którym byliśmy razem

przyjęci. Związali go za to, że uderzył psychicz­
nie chorego. A uderzył ze strachu. Chciał się
wypisać, by nie ponosić konsekwencji, lecz za­
stosowano wobec niego psychiatryczny przymus.
Wzięli go do sali obserwacyjnej numer dwana­
ście i zawinęli „na mokro”.

Pełniłem dyżur obok tej sali i nie mogłem
patrzeć jak on się męczy. Zluzowałem mu pasy.
W tym momencie nadszedł lekarz: teraz ciebie
to samo czeka — powiedział. Patrzę; wyciągają
materace z żelaznego łóżka i na ich miejsce
kładą zdjęte z zawiaisów drzwi. Rozwijają na

nich kilka warstw mokrych, posypanych solą
prześcieradeł. Kazano mi się rozebrać, położyć
na te prześcieradła i zawinięto mnie szczelnie
jak mumię, od szyi aż po stopy. Ściśnięto mnie

tymi parcianymi pasami w kolanach, biodrach,
pasie, ramionach, przykryto mnie jeszcze ko­
cami, żebym się więcej pocił. Mokre przeście­
radła schną, kurczą się, sól wżera się w ciało,
pot zalewa oczy Ból Nje wiem jak długo tak
leżałem, ale gdy mnie rozwiązali jeszcze przez
jakiś czas krzyczałem, by mnie uwolniono. To
były tortury. Rozumiem, że stosuje się normal­
ne pasy 1 kaftany dla poskromienia chorych
psychicznie w szale, czy alkoholików w deli­
rium. nawet ze względu na ich własne bezpie­
czeństwo, ale mokre zawijanie było straszną
męką.

Poszliśmy potem w kilku do tego lekarza, któ­
ry stosował mokre zawijanie, by zaprotestować
przeciwko takim metodom. A on wyciągnął z

biurka przepisy i przeczytał nam, że lekarz psy­
chiatra może w leczeniu zamkniętym stosować
wszystkie metody, które uważa za słuszne. Dzi-

diabłem?51
staj już nie ma tego lekarza, ani mokrego za*
wijania. to już historia odwykówki. I co to tera*
za dyscyplina? Kiedyś pacjent nie śmiał tlę po*
kazać w pokoju zabiegowym bez zameldowani*,
a teraz wchodzi kiedy chce.

Dziesięć lat temu różne były sposoby lecze­
nia i nie wszystkie stosuje się dzisiaj. Już wte­
dy zarzucono metodą Friedmana, ale posnąłem
starszych pacjentów, którzy ją pamiętali. Po­
dawano alkoholikowi apomorfiną do żyły, a

potem alkohol do picia. Choć raz mógł dostać
na odwykówce wódkę od lekarza i to tyle, ile
tylko chciał. I...miednicę, bo po apomorfinie al­
kohol daje silny odruch wymiotny.

Był taki zabieg, który pozwalał stwierdzić,
co któremu z nas jeszcze w głowie zostało —

uśmiecha się, chociaż wiem, że to nie żart —

nazywał się odmą mózgową Mnie nie wyko­
nywano tego badania, ale wiem, że poddawano
mu innych pacjentów. Polegał na wprowadze­
niu powietrza do kanału rdzeniowego i wy­
konaniu zdjęcia rentgenowskiego komór móz­
gowych, . by sprawdzić ubytki spowodowane
nadużywaniem alkoholu

Starsi pacjenci opowiadali, że kiedyś stoso­
wano też elektrowstrząsy w momencie poda­
wania alkoholu, by wywołać skojarzenia ne­
gatywne. Ja już takiego leczenia nie widzia­
łem, to było przed moją „kobierzyńską karie­
rą”. Kiedy ja się zacząłem leczyć, najpierw
poddawano pacjentów odtruciu. Dostawaliśmy
dożylnie glukozę i zestaw witamin z grupy B.
Alkohol ma powinowactwo do tej witaminy i
wypłukuje ją z organizmu, a jej brak powo­
duje uszkodzenie centralnego systemu nerwo­
wego. Wtedy zaczęła być modna psychotera­
pia. I stosowano też leczenie pracą, mające w

psychiatrii już długą tradycją.
Czy to leczenie dało efekt? — zastanawia się

chwilę. — Było bardzo intensywne, ale prze­
cież powroty do alkoholu przeczą jego sku­
teczności Pierwszy raz byłem na odwykówce
pięć i pół tygodnia i„ wyszedłem właściwie X
niczym. O tak, wszczepiono mi esperal, zresz­
tą na moją prośbę, która trzeba było wyrazić
pisemnie w podaniu. Zaszyto mi go pod po­
włoki brzuszne w postaci- tabletek ma­
łych jak witamina Ci Chirurg rwykonał ten za­
bieg, pod znieczuleniem, a po tygodniu wyciąg­
nięto szwy. Wcześniej zdawałem egzamin z za­
kresu biologii, budowy człowieka 1 wpływu
alkoholu na poszczególne organy Byłem po­
wiadomiony o działaniu esperalu i przesze­
dłem próbę uczuleniową antikol-alkohol, by
wiedzieć jakich niebezpieczeństw się spodzie­
wać, gdybym sięgnął po kieliszek Wiedziałem
o wszystkim, tylko o jednej sprawie nie prze­
konano mnie do końca — że jestem uzależnio­
ny od alkoholu Myślałem sobie: przesadziłem
w piciu i doprowadziłem się do takiego sta­
nu. Nie mogę więcej tak wiele pić i aby o tym
pamiętać wszczepię sobie esperal Nie znaczy
to jednak, że mam do końca życia wyrzec się
kieliszka wódki. Jak można składać takie przy­
rzeczenia mając dwadzieścia dwa lata? Na­
wet piwa się nie napiję? Ten lekarz chyba
zgłupiał. On już stary, to może ślubować absty­
nencję do śmierci, ale nie ja.

Siostra zabierała mnie ze szpitala, byłem
jeszcze bardzo mizerny, słaby. Wychodząc my­
ślałem: nie wrócę tu nigdy, chyba po moim

trupie. I wróciłem... jak trup.
(c4.n)

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

DROGI ŚWIĘTYCH (2)
eroizm wieśniaka czy gospodyni domowej mniej
rzuca się w oczy niż heroizm biskupa czy króla —

pisał amerykański teolog J. L. McKenzie. Trudno
odmówić temu twierdzeniu racji. W tym przecież wypadku
racja ma służyć usprawiedliwieniu faktu, że „skład socjal-
no-zawodowy” świętych jest dość osobliwy. Według obli­
czeń amerykańskiego socjologa A. Sorokina, spośród 1280
świętych żyjących w okresie od I do XIX wieku, których
przynależność do określonych grup społecznych udało mu

się ustalić — 215 wywodziło się z rodów królewskich1),, a

566 z arystokratycznych.
Przypominając najbardziej znane postaci świętych kró­

lów: Olaf. Edward, Kanut, Stefan, Ludwik8), Władysław,
warto posłuchać, co na ten temat pisał Jan Ptaśnik w

„Kulturze wieków średnich”:
„Czasy X—XII wieku, kiedy największą ilość żywotów

świętych przerabiano lub po raz pierwszy na podstawie
ustnej tradycji spisywano, były czasami wielkiego znacze­
nia książąt i szlachetnych rodów, dobrodziejów kościołów,
dlatego stanowisko społeczne świętego z reguły do tych sta­
nów się odnosi. Święci, przez legendy owych czasów sła­
wieni, są Więc synami królów i książąt lub przynajmniej
sfer blisko tronów stojących. Wychodzono z zasady, że ksią­
żę czy rycerz inaczej będzie dbał o kościół, w którym leży
święty z jego stanu pochodzący i z jego rodem blisko
związany, aniżeli gdyby nim był jakiś ubogi wieśniak lub
meszczanin”.

Drugą osobliwością katalogu świętych jest przewaga świę­
tych duchownych: papieży, biskupów, zakonników, księży.
Jest ich trzykrotnie więcej niż osób świeckich. Wynikało
to m. in. z faktu, że proces kanonizacyjny był bardzo dro­
gi i że na przeprowadzenie kandydata, czyli „sługi Boże­
go” przez wszystkie szczeble kanonizacji (wielebny, błogo­
sławiony, święty) trzeba było dysponować zakonną, czyli
bardzo zasobną, kiesą. Nie jest więc rzeczą przypadku, że
— .jak wynika z obliczeń przedstawionych przez katolicki
dziennik „La Croix” — w 1975 roku wspólnota francisz­
kańska posiadała 285 świętych, a jezuici —■170.

Charakteryzując katalog świętych wypada wspomnieć,
że więcej niż jedną czwartą świętych stanowią rzymia­
nie i Włosi że drugie miejsce po nich zajmują święci
francuscy oraz że aż dwie trzecie świętych niemieckich
zostało kanonizowanych między 903 a 1193 rokiem, czyli w

okresie, kiedy papiestwo znajdował,, się pod dominacją
cesarstwa.

Jak z tego krótkiego przeglądu widać, względy finanso­
we (koszta kanonizacji) oraz polityczne nie ostatnią w kre­
owaniu świętych odgrywały rolę. Byłoby jednak brakiem
obiektywizmu twierdzić, że jedyną. Do tych kryteriów do­

dać należy zasługi położone dla Kościoła oraz wielkość cnót
heroicznych, posiadanie których jest warunkiem wstęp­
nym procesu kanonizacyjnego.

Zasług; mogą być różne Dlatego też mamy świętych mi­
sjonarzy, takich jak św. Marcin z Tours, który przyczynił
się do schrystianizowania Galii, jak św Patryk (Irlanadii).
Wybitnych teologów że wymienimy dla przykładu św. św.
Augustyna, Tomasza z Akwinu, Alberta Wielkiego, Anzel­
ma — „ojca scholastyki”; papieży, którzy położyli funda­
menty pod świecką potęgę Kościoła, takich jak Leon .Wiel­
ki czy Grzegorz Wielki. Dalej — wielkich reformatorów,
działaczy, nie mówiąc już o męczennikach, cześć dla któ­
rych stała się początkiem kultu świętych.

Mówiąc o kryteriach świętości trzeba przypomnieć, że
poszczególni święci byli „produktami” swojej epoki. Mó­

Cnoty heroiczne
wiąc inaczej: w różnych czasach różne obowiązywały ide­
ały świętości.

Niezależnie od nich można, jak się wydaje, znaleźć pew­
ne ogólne, uznawane przez Kościół wzory i kryteria świę­
tości, które w ciągu stuleci nie ulegały zasadniczym zmia­
nom.

. Czym jest heroiczna praktyka cnót chrześcijańskich? Li­
sta świętych wskazuje, że nie wiąże się ona z jakimś
szczególnym powołaniem, sferą, wiekiem, płcią czy stanem

cywilnym — pisał McKenzie, zaprzeczając tymi słowami
swym własnym, wyrażonym w innym miejscu, opiniom —

Według klasyfikacji liturgicznej święci dzielą się na: apo­
stołów, męczenników, wyznawców (biskupów i nie-blsku-

pów), dziewice (męczennice i nie-męczennice) i „świąto­
bliwe kobiety nie-dziewice (męczennice i nie-męczennice).
Negatywna w pewien sposób klasyfikacja: „świątobliwa ko­
bieta ani nie dziewica ani nie męczennica’’ wywołuje cza­
sem pozbawioną szacunku wesołość.*)

Można w tym miejscu dodać, że już po wydaniu książ­
ki amerykańskiego teologa klasyfikacja ta uległa zmianie.
Święci dzielą się obenie na: apostołów (klasa sama dla
siebie), męczenników, pasterzy (biskupów i prezbiterów),
doktorów Kościoła, dziewice, świętych j święte.

Kult świętych najbujniej rozkwitł w średniowieczu. Z

tego też czasu pochodzi najobfitsza literatura haglograficz-
na. Jej lektura przekonuje, że ideał świętości polegał prze­
de wszystkim na wyrzeczeniu się ziemskich wartości, a

droga do doskonałości prowadziła przez zerwanie ze złym,
pełnym pokus, światem.

Idea świętego w jego najpopulamiejszej, stworzonej przez

średniowiecze wersji, to człowiek, który ucieka przed
złem istniejącym w świecie, rezygnuje z walki o zwycię­
stwo dobra i sprawiedliwości, pogardza doczesnością i

wszystkim, co się na nią składa. Odizolowany od „brudu
i grzechu” w pustelni Jub, częściej, w klasztorze, Wszyst­
kie swoje siły poświęca modlitwie i dramatycznej walce z

naturalnymi popędami swojego ciała. Celibat (dziewictwo),
asceza, pokora, ubóstwo, posłuszeństwo Kościołowi — oto
w skrócie zbiór cnót heroicznych, stanowiących wstępny
tytuł do świętości.

Nawet akty miłosierdzia nie zawsze4) bywały praktyko­
wane z myślą o innych, ale miały na celu .gromadzenie
sobie zasług przed Bogiem”. I dlatego, rzec można, dosko­
nałość, którą osiągali święci w tamtym- okresie, .była war­
tością samą w sobie, celem samym dla siebie. Ich życie,

pełne umartwień 1 wyrzeczeń nie przynosiło najczęściej
korzyści innym. Ich świętość to egoistyczny kapitał prze­
znaczony do zdyskontowania „w innym, lepszym świecie”.

Nie można ich za to potępiać. Starali się bowiem urze­
czywistniać w sposób możliwie najdoskonalszy te cnoty,
które Kóściół uważał za największe. Niezależnie od tego
jak bardzo były one egoistyczne, jak bardzo nieprzydatne
w życiu społecznym. Ale też z tego właśnie względu —

zachowując dla wielu z nich podziw, szacunek, zdumiewając
się nad tą wewnętrzną siłą pozwalającą im iść konsekwen­
tnie raz obraną drogą — nie możemy jednocześnie widzieć
w nich pozytywnych bohaterów społeczności chrześcijań­
skiej. Ideału, który współcześni chcieliby naśladować, któ­
ry byłby wzorem postaw i zachowań w codziennym, spo­
łecznym ze swej istoty, życiu.

Podobnie myślał pisarz katolicki ks. J. Leclerą, który
tak pisał o świętych:

Siła ich osobowości wyraża się najczęściej w życiu wła­
snym. Tylko nieliczni nie są nonkonformistami działają­
cymi mniej lub bardziej czynnie przeciwko niemoralności
ustalonego ładu i ci są zwykle największymi świętymi.

Opinią tą potwierdzają 1'ićzne życiorysy świętych. W

oparciu o nie można powiedzieć że w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa dominował ideał świętego eremity.
W średniowieczu — ideał świętości klasztornej. Późniejsze
stulecia, nie odrzucając całkowicie wzorów życia, nazwij-
my je umownie kontemplacyjnego, położą znacznie więk­
szy nacisk na walkę o nawrócenie świata.

Nawracania nie należy tu rozumieć ani jako krucjat, ani
wypraw na odległe kontynenty, choć i takich później nie

braknie. Nawracanie było potrzebne samej Europie. W tej
dziedzinie znaczną rolę odegrały „otwarte na świat” za­
kony. Rola zakonów w niektórych okresach dziejów Euro­
py była olbrzymia Zarówno w oddziaływaniu na świeckich,
jak i na sam Kościół. Przykładowo: opactwo w Cluny, któ­
remu podlegało do 50 tys. mnichów, było we Francji nie­
zależną potęgą. W X i XI w. — „żaden z monarchów
ówczesnej Europy nie mógł się równać autorytetem i sto­
jącą za nim realną siłą z opatem Cluny” ’).

Nic dziwnego, że wielu (przyszłych) świętych, to ludzie,
którzy odegrali znaczącą rolę w rozwoju, bądź reformie

życia zakonnego.
Spośród świętych-działaczy na czoło wybija się św. Ber­

nard, opat powstałego w 1115 r. klasztoru cystersów w

CIairvaux. Dzięki swemu wykształceniu, zapałowi religij­
nemu, swej olbrzymiej energii i niezłomnej woli zyskał
tak wielkie znaczenie, że papieże i królowie, książęta i bi­
skupi byli powolnymi narzędziami w jego ręku. Pod jego
wpływem i kierownictwem wyrosła nowa generacja w kle­
rze i społeczeństwie, która przeprowadziła triumf władzy
kościelnej nad świecką6). W chwili śmierci tego „proroka,
apostoła, polityka, działacza” kongregacja cysterska liczy­
ła ponad 300 domów zakonnych.

Do .takich świętych-działaczy należy zaliczyć również św.
Dominika, założyciela Zakonu Kaznodziejskiego7), w któ­
rym wielki nacisk kładziono na wszechstronne kształcenie
kadr. (Z zakonu dominikanów wyszły takie sławy jak św.
Tomasz z Akwinu czy św. Albert Wielki).

Potęgą stał się zakon założony przez Gdovanniego Ber-
nardone, czyli Franciszka z Asyżu. W 35 lat po jego śmier­
ci wspólnoty franciszkańskie liczyły 8 tys. klasztorów 1
200 tys. mnichów i mniszek.

Do tej samej kategorii świętych co Dominik, należy św.
Ignacy Loyola, twórca zakonu jezuitów, sprawującego za

pośrednictwem swych szkół i spowiedników kontrolą nad
wpływową warstwą społeczeństw

Zakony w największym może stopniu przyczyniły się do
stworzenia świeckiej potęki Kościoła Nic dziwnego, że w

pewnych epokach życie zakonne przyciągało częstn wybit­
ne jednostki. W nim bowiem mogły one spożytkować swe

zdolności i energię, zrealizować ideały i cele życiowe.
Oni rzeczywiście nie byli nonkonformistami.

WIESŁAW MERCIK

*) W Polsce — królewicz Kazimierz Jagiellończyk, ’) Sw.
Ludwik 3 razy dziennie słuchał mszy św. oraz kazał się
biczować, *) „Kościół Rzymskokatolicki”, 4) O świętych od­
danych bezinteresownie miłosierdziu pisałem w artykule
pt. „Wiara i cierpienie”, ’) J. Kłoczowski — „Wspólnoty
chrześcijańskie”. 6) J. Ptaśnik — „Kultura wieków śred­
nich”, 7) Dominikanie stali się później trzonem kadr inkwi­
zycji.
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Nie zdarzyło ale Jeszcze w naszej gazetowej ga­
lerii. aby prezentacje twórców i ich dorobku mia­
ły bogata egzemplifikacJe w postaci trwającej właś­
nie wystawy. Taka znakomita okazja nadarza się
właśnie teraz, bowiem do końca października czyn­
na jest w Biurze Wystaw Artystycznych ekspozycja
prezentująca malarstwo 1 rysunek Zbysława Mar­
ka Maciejewskiego. Nie jest to wystawa retrospek­
tywna, gdyż obejmuje dzieła powstałe w ostatnich

niespełna dziesięciu latach.

Artysta urodził się w 1946 roku, w 1969 roku u-

kończył studia na Wydziale Malarstwa Akademii
Sztuk Pięknych dyplomem w pracowni prof. Wacła­
wa Taranczewskiego. Zdumiewa ogromna pracowi­
tość, dyscyplina wewnętrzna, nie wspomnę o talen­
cie, bo to oczywiste, które pozwoliły mu zapełnić
ściany obu poziomów krakowskiego BWA i jeszcze

tzw. Czarnej Sali. Zaskakuje też fakt nośności ideo­
wej przedstawionej sztuki, podkreślenie jej kra­
kowskiego rodowodu, oddanie hołdu krakowskiemu

czy w ogóle polskiemu modernizmowi. Rzecz to

raczej niespotykana w ostatnich latach, by przed­
stawiciel młodego pokolenia odważył się na burze­
nie stereotypów, na przyznawanie się do tradycji 1

fascynację nią, używając przy tym Języka jak naj­
bardziej współczesnego, zarówno w warstwie treś­
ciowej jak i formalnej.

Zbysław Marek Maciejewski jest obecnie docen­
tem ASP w Krakowie, prowadzi dwie pracownie
dla studentów wydziału grafiki. Ma już na swoim
koncie sporo wystaw indywidualnych i zbiorowych.
Nie wspominajmy o nich jednak — ta obecna wy-

daje się przełomowa.

Dyktat amnestionowanych

„półkowników”

Drewniane schody prowadza na

najwyższe piętro starej ka­
mienicy przy ulicy Grodzkiej.

To tutaj, na poddaszu, powstały obra­
zy, rysunki, gwasze, przez jednych u-

ważane za obrazoburcze, innych za­
chwycające, jeszcze innych skłaniają­
ce do refleksji nad sztuką w ogóle,
nad światem. Jest jesienne popołud­
nie, kiedy odwiedzam twórcę w jego
pracowni, przez uchylone okna wle­
wa się tu mnóstwo światła. To ba­
nalne spostrzeżenie wydaje mi się
jednak symptomatyczne — jakżeż
inaczej mogłoby być w pracowni
malarza tak świetnie, perfekcyjnie
władającego efektami świetlnymi
na płótnach swoich obrazów. Na je­
dnym z nich zatytułowanym „List
od Vermeera” światło wpada przez
uchylone od balkonu okno wydoby­
wając z cienia tylko część przed­
miotów — fragment stolika, leżący
na nim list, wyciągniętą po niego rę­
kę. O czym pisał do współczesnego
malarza twórca barokowy? O tym
jak tworzyć nastrój w obrazie? O
jego nierozerwalnym związku z

wartością barwy? O kontrastach,
różnicy temperatur barwy w świet­
le i w cieniu? Czy może o koniecz­
ności kontynuacji, tradycji, o tym
wszystkim, o czym zapominają jak­
że często dzisiejsi artyści gubiąc się
w chaosie poszukiwań, w pogoni za

nowinkami w sztuce, trwoniąc gdzieś
po drodze klasyczne pojęcie piękna.

Zwykło się uważać, że to co pięk­
ne musi być jednocześnie banalne,
ociekające słodkimi barwami jak
cukierek syropem To co intelektual­
ne. przemyślane, musi wyrażać się
w brzydocie, uciekać od kiczu. Ma­
ciejewski burzy ten potoczny stereo­
typ. Czyni to z odwagą, kładąc
wszystko na jedną szalę. Jego obra­
zy są piękne w tradycyjnym poję­
ciu, wprowadzają w dziwny, magicz­
ny jakby świat, urzekają kolorami i
świetlistością. Chce się je oglądać.

świeżością. Bukiety kwiatów, łąki i

ogrody zalane słońcem, drzewa kwit­
nące czy bezlistne konary zniewala­
ją swoim pięknem. Charakterystycz­
ne, że w okresie niezwykle trudnym,
nie tylko dla środowiska plastyczne­
go, ale całego społeczeństwa, okresie
ogólnego niepokoju i zwątpienia.
Maciejewski malował właśnie natu­
rę. Choć wokół było ponuro i smut­
no, na jego obrazach było radośnie,
aż do granic nierealności. Kwiaty i
ogrody miały być antidotum na

zwątpienie i smutek, źródłem ra­
dości życia, której tak wtedy wszy­
stkim brakowało.

W pracach po roku 1980 — pisze
we wstępie do katalogu obecnej wy­
stawy prof. Maria Rzepińska —

we 1 ironiczne, czasem zagadkowe
jak w obrazach natury, czasem per­
wersyjne i prowokujące.

W małej Czarnej Sali krakowskie­
go BWA zgromadzono prace z cyklu
„Mandragory”. Tematyka erotyczna
przedstawiona jest tu w sposób o-

stry, ale bardzo ludziki. Nie ma tu

skeczu, jaki znamy np. z rysunków
Mleczki, nie ma pornografii. Jest
pytanie o sens pojęcia „perwersja”,
tak niejednoznacznego.

Jeśli malarstwu temu —mówi
prof. Maria Rzepińska —: chcemy
nadać jakąś etykietę, to może ona

brzmieć: „neorealizm oniryczny" (od
greckiego oneiros :— sen). Kształty w

obrazach Maciejewskiego są zawsze

konkretne, nie ma wątpliwości, że

bardzo konsekwentny, wierny swoim
fascynacjom. Oddaje hołd Boznań-
skiej, Wyczółkowskiemu, Pankiewi­
czowi i innym. Pozostaje przy tym
sobą, nie zważając na mody i style,
obce mu są pokusy koniunkturalizmu.
Nią namalował nigdy obrazu abstra­
kcyjnego, w potocznym rzecz jasna
rozumieniu tego słowa, bo abstrakcja
w ogóle obecną jest w jego twór­
czości.

— Jeżeli ktoś nie zamierza co naj­
mniej pięćdziesięciu lat poświecić na

naukę malarstwa, nie powinien się
nim zajmować — wspomina słowa
Pankiewicza. Ja mam już za sobą
przeszło trzydzieści lat nauki, bo

uczę się od dzieciństwa.
Do szkoły podstawowej poszedł o

rok wcześniej, właśnie dlatego, że

biegłość w rysunkach uznano za po­
wód do przyspieszenia edukacji.
Wiedział, że zostanie malarzem,
choć rodzina stanowczo się temu

sprzeciwiała. Dziadek ze strony ojca
był malarzem. Mimo to. a może wła­
śnie dlatego, w tej inteligenckiej ro­
dzinie pokutowały stereotypy w ro­
dzaju głodującego na mansardzie
malarza. Dziś artyści nie przymiera­
ją głodem a jeśli, to z zupełnie nie­
materialnych powodów. Zdarza się
przecież, że twórczy trans nie po­
zwala na zajmowanie się przyziem­
nymi sprawami. Brzmi to może pom­
patycznie, ale tak bywa w istocie.

„Ogród Moneta” powstał np. podczas
32 godzin pracy, bez żadnej przer­
wy.

— To jest spazm, moment, który
trzeba wykorzystać, bo potem mija
pomysł i ochota do jego urealnienia
— zwierza sie Maciejewski. Sztuka
jest dla mnie najważniejszą sprawą
w życiu, wszystko na nią zamieni­
łem.

Ignacy Paderewski mawiał ponoć,
że na sukces każdego artysty składa
się 99 procent pracy i 1 procent ta-

ZNIEWOLENIE
Z taka sztuką chce się przebywać,
ona zniewala. Nic dziwnego, że od
otwarcia tej wystawy, w salach
BWA pełno zwiedzających. Ucznio­
wie Liceum Plastycznego z Bielska
wpisali do księgi pamiątkowej m. in.
„dziękujemy ci mistrzu za lekcję”.
Ciekawe czy wpisaliby podobnie,
gdyby wystawa dotyczyła sztuki np.
konceptualnej? Ale obok inny po­
chlebny wpis, przez kogoś innego
przekreślony na krzyż. I takie emo­
cje może ta wystawa budzić i budzi,
zwłaszcza w gronie profesjonalistów.
Fakt jednak kontrowersyjności opi­
nii świadczy o wartości tego pokazu;
konsekwentnego, świadomego, przy­
gotowanego przez twórcę jakby dla
wyłożenia własnego credo.

Maciejewski zafascynowany jest
sztuką modernizmu, choć nie tylko.
Potrafi sie do tego przyznać i wy­
mienia Masłowskiego Wyczółkow­
skiego, Boznańską. Karpińskiego,
Chełmońskiego. Wojtkiewicza, Mal­
czewskiego i Mehoffera jako tych,
którzy zaważyli na takim a nie in­
nym kształcie jego twórczości. Złoś­
liwi mają ułatwione zadanie i mogą
bez trudu wymienić kilkanaście na­
zwisk z historii sztuki, wytknąć od­
niesienia do znanych obrazów, posą­
dzić o zapożyczenia Maciejewski ma

na to jedną odpowiedź: „Jeśli w mo­
im obrazie można znaleźć aż kilka­
naście odniesień do znanych twór­
ców. to znaczy, że to co zrobiłem
jest autentyczne”. I ma rację, ta
sztuka jest autentyczna. Bo wraże­
nie. że to już było, że to naśladow­
nictwo to tylko pozór, ułuda, jak u-

łudne jest piękno tych obrazów bę­
dące tylko ich jedna najbardziej rzu­
cającą sie w oczy warstwa. Pod nią
kryje się gorzka filozofia, czasem

dramat, zawsze refleksja. Bo pięk­
no i dramat mogą być przecież tak
blisko siebie

Kiedyś, podczas długotrwałej, po­
ważnej choroby, w chwili zwątpie­
nia wyjrzał przez szpitalne okno.
Śnieg padał wolno, nostalgicznie,
i»kby nic sie nie działo. Pod pretek­
stem, że w domu czuje się lepiej,
zwolnił się ze szpitala i trawiony
chorobą, w pracowni, samotnie na­
malował dwa obrazy ilustrujące te
odwieczne antynomie — piękna ży­
cia i tkwiącego w nim dramatu. Na­
tura, niezmienna, mimo toczących się
wokół nas wydarzeń pojawia się w

twórczości tego artysty bardzo często.
I o ile sama, bez ludzkiego podmiotu
stanowi temat malarski, nie ma w

niej ironii, gorzkiego sceptycyzmu,
przewrotności. Zachwyca przepy­
chem barw, świetlnymi refleksami,

Zbysław M. Maciejewski .Prawo dżungli” 1987 r. — rys. tusz (Reprodukcja M. Gardulski)
Fot. Zbigniew E. Zegan

artysta odchodzi stopniowo od deko-
ratywnej dwuwymiarowości. (...) O-
becnie stosunek do natury stał się
bardzielj analityczny i dogłębny, bar­
dziej zachłanny. Jest tu fascynacja
oka i zachwyt mający w sobie coś
z miłosnego uniesienia, ale też jest
dociekliwość poznawcza, przypomi­
nająca dociekliwość dawnych alche­
mików pragnących wydrzeć przyro­
dzie jej tajemnice, aby móc nad
nią zapanować. Jest także w tym
zachwycie czułość, którą rzadko o-

kazuje artysta wobec istot ludz­
kich. \

To prawda. Tam, gdzie na płótnie
pojawia sie człowiek, pojawiają się
problemy, niepokoje a wraz z nimi
drwina, groteska, ludzkie instynkty,
to co składa się na ludzką egzysten­
cje wraz z jej odwiecznymi pytania­
mi o sens, cel i rńotywy działania —

to wszystko co przewijało się prze­
cież w kulturze od zarania. Sztuka
stawia te pytania niezmiennie, a ar­
tysta — jak uważa Maciejewski —

potrafi to ująć w formie sugestyw­
nego obrazu i skłania innych do po­
dobnego widzenia. To spojrzenie by­
wa czasami przewrotne, jak np. w

pracach przedstawiających matkę z

dzieckiem czy same dzieci, grotesko-

pojawiają się tu ludzie, zwierzęta,
ptaki, lustro wody, rośliny czy owo­
ce. Ale sposób ich pojawiania sie na

płótnie nie dopuszcza do odczytywa­
nia w kategoriach potocznej realno­
ści. To, co widzialne jest znakiem
tego co niewidzialne, utajone. Jest
to nowa rzeczywistość, niejasna, a

bardzo intensywna i dojmująca, jak
to bywa czasem t ąuasi-rzeezywi-
stością marzeń sennych. Artysta nie
używa jednak chwytów typowych dla
surrealizmu jak zbitki senne, hybry­
dy, rozmyślnie szokujące zestawie­
nia przedmiotów i faktów nie mogą­
cych wystąpić w prawdziwym życiu.
Rzadko przekreśla prawo zwane

przez Ingardena „konsekwencją
przedmiotową”. Uświadamiając nam

dziwność istnienia, utajone tęsknoty
i pożądania, zawikłane motywy kie­
rujące ludzką psyche, nie ucieka się
też do turpistycznej brutalności eks-
presjonizmu. Zbysław M. Maciejew­
ski jest kontynuatorem modernizmu,
zwłaszcza modernizmu krakowskie­
go. To fakt niezmiernie istotny. Je­
go sztuka nie stanowi bowiem oży­
wiania muzelnych eksponatów tamtej
epoki, lecz żywą kontynuację. Czy
taka będzie w przyszłości, trudno
przewidzieć. Do tej pory artysta jest

lentu. Proporcje być może trochę
zachwiał, ale te maksymę odnieść
można do każdego twórcy. Dopiero
talent połączony z katorżnicza pracą
może dać pożądane efekty. Macie­
jewski jest twórcą i utalentowanym,
i niezwykle pracowitym. Widoczne
jest to na wystawie.

— To było wszystko co mogłem
zrobić, dałem z siebie wszystko. Taką
wystawę pragnąłem właśnie poka­
zać. choć dopiero tu, w BWA zoba­
czyłem ją w całej okazałości. W pra­
cowni było to niemożliwe. Jest
zbyt mała na to, by spojrzeć na o-

braz z dystansu.
Jak każdy twórca, także Maciejew­

ski marzy o tym jednym, nie po­
wstałym jeszcze dziele, dziele życia.
Na pewno takie powstanie, w tru­
dzie, ogromnym wysiłku. O tych u-

drękach widz nie ma prawa się do­
wiedzieć. Otrzymuje pracę skończo­
ną, wycyzelowaną, za którą kryje
się mnisia niemalże dyscyplina, go­
dziny, tygodnie, czasem miesiące
zmagań. A potem, kiedy obrazy
ujrzą światło dzienne, oglądane są
przez twórcę jak przez szybę, jak
chińskie laleczki w obrazie zatytuło­
wanym „Zniewoleni bogowie”. Znie­
woleni i zniewalający.

Poczta Magazynu

Tytuł nie pochodzi ode mnie —

tak zatytułowany był jeden z ar­
tykułów Wiesława Mercika, który
od lat na łamach „Gazety Krakow­
skiej" pisze o społecznej roli Ko­
ścioła. Słowo „Caritas" jest ściśle
związane z działalnością dobroczyn­
ną Kościoła; nigdy nie oznaczało
działalności świeckiej, aczkolwiek
przed ostatnią wojną fundusze dla
Caritasu pochodziły z dobrowolnej
daniny ludzi świeckich. Przedwojen­
ne żebractwa domowe — którego
dziś już wogóle nie ma — niezbyt

chętnie korzystało z dobrodziejstw
Caritasu, gdyż dawano tam tylko
posiłki w granicach posiadanych
funduszów i najniezbędniejszą
odzież na zimę. Mosiężna tabliczka
z napisem „Caritas" widniała nad

Wiara i
wielu wejściowymi drzwiami do
mieszkań — lokatorzy tacy mieli
prawo odmówić jałmużny i skiero­
wać proszącego do Caritasu. Red.
Mercik poruszył zupełnie inny ro­
dzaj dobroczynności, mianowicie
świadczone ongiś przez ludzi Ko­
ścioła usługi opiekuńcze w szpita­
lach.

Cąłkowicie zmienione warunki

życia, ciasnota mieszkań, praca ko­
biety poza domem, opłacanie ko­
sztów utrzymania wyłącznie z mie­
sięcznych zarobków — powodują
czasami prawdziwą tragedię łudzi,
starych, obłożnie chorych i samot-

„ Caritas”
nych, którymi nikt nie ma czasu

się zająć — i nie ma także ochoty,
czemu zresztą dziwić się nie można,
gdyż każdy ma obecnie więcej
własnych kłopotów, niż ich udźwi­
gnąć zdoła. Red. Mercik skierował
więc światło nadziei w stronę ludzi
Kościoła, którzy poświęcili się służ­
bie Bogu, a więc bezpośrednio służ­
bie ludziom.

Cała nadzieja tych, których z bra­
ku miejsc przyjąć nie można do
domów Opieki Społecznej. Domów
Spokojnej Starości, Pogodnej Jesie­
ni czy innych optymistycznie na­
zwanych azyli dla ludzi opuszczo­
nych i chorych — skierowana być
musi z prostej konieczności w stro­
nę tych, dla których caritas była
i jest powołaniem. Konkretnie cho­
dzi o usługi zakonne, w których za­
angażowane by były — w sytua­
cjach najkonieczniejszych — także
zakony męskie. Przede wszystkim
chodzi o przyjście z pomocą lu­
dziom starym, chorym, zupełnie sa­
motnym, pozbawionym jakiejkol­
wiek opieki. Tym ludziom trzeba
(DOKOŃCZENIE NA STR. W

Epizod Jerzego Stuhra w „Pociągu do Holly­
wood” — gdzie gra on reżysera filmowego,
któremu znowu przyjdzie kręcić knota dla

pustych sal. ponieważ kie.pski scenariusz —

wbrew oczekiwaniu twórcy — zatwierdzono do
realizacji, za co (za grę, rzecz jasna) jury gdyń­
skiego festiwalu pod przewodnictwem prawdzi­
wego już reżysera, Janusza Morgensterna ob­
darzyło aktora Brązowym Lwem Gdańskim —

obowiązkowo powinni oglądać wszyscy ludzie
filmu w Polsce odpowiedzialni za produkcje,
łącznie z szefem nowo utworzonego Komitetu Ki­
nematografii, aby z owej sceny — perełfki
wreszcie wyciągnąć praktyczne wnioski. Mia­
nowicie takie (o talencie realizatorów, jako o

sprawie oczywistej, nie wspominam), że pod­
stawa sukcesu artystycznego i komercyjnego
jest perfekcyjny scenariusz i dobre aktorstwo.
Tego ostatniego nam nie brakuje, ale z opo­
wiedzeniem prostej fabuły zaczynają sie już
kłopoty, co zauważył podczas specjalnej kon­
ferencji prasowej nadzwyczajny gość festiwalu,
zaproszony na koszt państwowej firmy „Film
Polski", amerykański reżyser Irvin Kershner.
autor „Imperium kontratakuje”. Wcześniej zro­
zumiał to Filip Baion. wiec przemontował
„Magnata” i skrócił go bodajże o 20 minut,
prezentując na festiwalu zmienioną wersje niż
podczas „Konfrontacji”. "Wielu reżyserów na

spotkaniach po projekcji podkreślało, że pragną
nawiązać bliski kontakt z widzem, właśnie
przez czytelność opowieści. Faktycznie, skom­
plikowanej, porwanej narracji, wyszukanej for­
my, która sama byłaby dodatkowym utrudnie­
niem dla odbiorcy, nie widziało się.

. Warto przytoczyć jeszcze opinię Irvina Ker-
shnera o różnicach między naszym kinem
( szerzej, także europejskim) a amerykańskim.
U nas jednostki walczą z instytucją, bądź zma­
gają się z abstrakcyjna ideą, gdy tam pokazuje
się zderzenie jednostek. Innymi słowy chodzi
o różne kino polityczne. Gatunek ten na XII
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w

Gdyni ożywiły amnestńonowane „półkowniki” z

lat 1981-83. zagarniając prestiżowe nagrody.
Faworyt festiwalu — „Matka Królów” Janusza
Zaorskiego — odniosła absolutny triumf:
Grand Prix — Złote Lwy Gdańskie. Brązowe
Lwy dla tytułowej roli Magdy Teresy Wójcik
i Joanny Szczepkowskiej na drugim planie,
honorowe nagrody akredytowanych dziennika­
rzy oraz młodzieżowego jury. Krzysztof Kie­
ślowski otrzymał za scenariusz filmu „Przypa­
dek” Srebrne Lwy, a Robert Gliński jako obie­
cujący reżyser honorowe wyróżnienie dzienni­
karzy za film „Niedzielne igraszki”.

Wszystkie tytuły łączy przewodnia nić: psy­
chologia i mechanizmy władzy. W tym miejs­
cu koniecznie trzeba podkreślić, że władzy nie-
abstrakcyjnej Dramat władzy ludowej — to­
warzysze katują towarzyszy. rozmijanie sie
wzniosłych idei z codziennością, gorset dogma­
tycznego myślenia, łamanie praworządności —

najboleśniej, najpełniej jak dotąd w polskim
filmie, bez osłonek j niedomówień ujmuje
„Matka Królów”. Po raz pierwszy w rodzimej
kinematografii w niesłychanie ostrej formie ob­
naża się wypaczenia stalinizmu, szukając ko­
rzeni błędów w przeszłości ruchu robotniczego
(akcja toczy sie w latach 1933-56). Jest to naj­
ważniejszy film polityczny w dotychczasowej
historii polskiego kina, bowiem dotyka zasad­
niczej sprawy naszego bytu: genezy i metod
sprawowania władzy. Już z tego powodu po­
winien być pokazywany na szkoleniach ideo­
logicznych. a nie tylko w kinach studyjnych
o ograniczonym zasięgu, jak to działo sie na

początku jego rozpowszechniania. Oryginalne
spojrzenie na lata stalinizmu prezentuje Robert
Gliński w „Niedzielnych igraszkach”. Oryginal­
ność polega na tym. iż epokę komentują dzieci,
zaś narzędziem, jeżeli można tak się wyrazić,
jest zabawa. również szczególnego rodzaju.
Dzieci najczęściej bawią się w wojnę, powsta­
nie, egzekucję, musztrę. Odgrywają świat do­
rosłych. Ich zabawa staje sie karykaturalnym
odbiciem groteskowego^ ale jakże dramatycz­
nego życia ojców.

Film Waldemara Krzystka „W zawieszeniu”
(Brązowe Lwy za debiut kinowy) kończy się
znamienną sceną: do domu po przesłuchaniu
wraca zrehabilitowany oficer AK (Jerzy Ra­
dziwiłowicz). uprzednio ukrywający sie przed
wyrokiem śmierci. Żona (Krystyna Janda) nie
jest pewna, czy rehabilitacja jest równoznaczna
z całkowitym uwolnieniem od zarzutów, czy
przypadkiem sytuacja — .to już dopowie sobie
widz — nie powtórzy się w najbliższej przy­
szłości przy kolejnym zakręcie historii.

„Okres stalinizmu — mówi W. Krzystek —

jest kulminacją pewnych dramatycznych sytu­
acji. losów ludzkich, ważkich wydarzeń spo­
łeczno-politycznych. a jednocześnie — esencja
pewnego zła naszego życia. To zło było później
właściwie bezustannie w różnych okresach, z

różnym natężeniem rozcieńczane, ale ono trwa(„.)
Musimy wrócić do tamtych lat, aby pewne
sprawy rozliczyć do końca, czego jeszcze do
tej pory nie zrobiliśmy (według „Gazety Festi­
walowej”).

Do jakiego stopnia „zło” początku lat 50. zo­
stało rozcieńczone i rozmyte w latach 70. poka­
zuje „Przypadek” Krzysztofa Kieślewskiego
oraz z „pułkownikową” przeszłością „Wolny
strzelec” Wiesława Saniewskiego. Oba odtwa­
rzają klimat społeczny schyłku dekady sukcesu,
ale Kieślowski czyni to na szerszym tle. przy­
pominając w retrospekcjach m. in. wydarzenia
z poznańskiego Czerwca r. 56 oraz w marcu

68 roku. Trzy wersje losu tego samego bohate­
ra (Bogusław Linda) w „Przypadku” ilustrują
trzy różne modele życia młodego człowieka:
karierę polityczną poprzez działalność w orga­
nizacji młodzieżowej, opozycjonisty, a,politycz­
nego naukowca. Natomiast „Wolny strzelec” z

rodowodem kina „niepokoju moralnego” uwy­
pukla skutki mani,bulącji. W sposób niezamie­
rzony dziennikarz, badający wypadek, w fabry­
ce, staje się instrumentem personalnych roz­
grywek. W obu filmach biografie bohaterów
mają wspólny punkt styczności: Sierpień 80’.
Pierwszy pojedzie w teren „gasić” strajki, dru­
gi przyłączy się do zakładowego komitetu
strajkowego. -

Gdyby nie półkowe remanenty (dowód wprost
na otwartość obecnej polityki kulturalnej) te­
goroczna gdyńska edycja okazałaby się dla

wyrafinowanego widza festiwalem kina letnie­
go, co najwyżej warsztatowo poprawnego, ale
bez intelektualnej pożywki dla głębszych re­
fleksji. Naturalnie znalazłoby się kilka wy­
jątków. I o nich parę słów.

Chodzi przede wszystkim o „Życie wew­
nętrzne” Marka Koterskiego (Srebrne Lwy za

reżyserię) — przejmująca diagnoza stanu du­
cha współczesnego rodaka. Agresywność w za­
chowaniu. przygnębienie, zanik wartości spo­
łecznych. brak perspektyw życiowych, milczą­
ca aiutoiaolacja — uczeni w piśmie socjologowie
takie objawy określają kryzysowym syndro­
mem psychospołecznym. Podobny syndrom
przeżywa bohater o uniwersalnym, co i sym­
bolicznym imieniu: „Ja”. Reżyser głosi tezę, a

jego filmy (z poprzednim „Domem wariatów”)
potwierdzają, że społeczeństwo ogarnia para­
noja. „Ja” przed rzeczywistością ucieka w or-

giastyczne majaki, pogrąża się w wyimagino­
wane kłótnie z wyimaginowanymi rozmówcami.

Do środka duszy zagląda „Anioł w szafie”
Stanisława Różewicza. I stwierdza, że jest ona

grzeszna, bowiem zaniechała, podstawowego
obowiązku. Nie pospieszyła na ratunek. wv-

rzekła się odpowiedzialności za los innych. Tak

w skrócie można odczytać przesłanie filmu ja­
ko przypowieść o sumieniu, pamięci — bez
której tracimy tożsamość, lękach — które drę­
czą, wspomnieniach — które prześladują. Także
życie wewnętrzne, ale z nutą filozoficznej no­
stalgii i zadumy nad przemijaniem, moralnym
nakazem odpowiedzialności za postępki wobec
bliźnich — jak z ksiąg ewangelicznych. Egzy­
stencjalne cierpienie wyraża twarz Jerzego
Treli. Jest to przełomowa rola w karierze fil­
mowej aktora, o czym powszechnie podkreślano
w kuluarach festiwalu.

Do grona faworytów festiwalowej publicznoś­
ci należał „Magnat” Filipa Bajona (Nagroda
Specjalna Jury) — wielkie kino epickie, osza­
łamiający — zwłaszcza wizualnym bogactwem
— fresk historyczny, oparty na kanwie dziejów
książąt pszczyńskich, obejmujący pierwsze 30-
-lecie naszego wieku, z rewelacyjną kreacją Ja­
na Nowickiego w roli tytułowej. Pod historycz­
nym kostiumem kryje się całkiem współczesne
przesłanie: dramat wyborów mieszkańców po­
granicza. żyjących na styku /różnych kultur
narodowych. Górny Śląsk z przenikającym się
wzajemnie żywiołem polskim i niemieckim do­
starcza wręcz modelowe przykłady pokrętnych
rodowodów. dalekich od jednoznaczności 1
schematycznych podziałów narodowościowych.

Co za paradoks czasów! Od lat apeluje sie
do twórców, ostatnio również ze strony me­
cenasa. o podejmowanie w kinie tematów
współczesnych. Tymczasem właśnie filmy his­
toryczne które z powaga traktują naszą prze­
szłość. dostarczają wiele przesłanek do prze­
myśleń o sprawach dzisiejszych Okazuje się,
że nie wystarczy sama scenografia, sugerują­
ca teraźniejszość. aby film uznać za współ­
czesny. Często brakuje podmiotu — bohatera,
przekazującego najważniejsze sprawy, którymi
żyjemy dzisiaj. Dlatego duchowe rozterki idola
muzyki rockowej, mimo współczesnych deko­
racji, mało poruszają nas w „Śmierci Johna L.”
Tomasza Zygadły. Dlatego „Maskaradę” Janu­
sza Kijowskiego, mimo współczesnego kostiu­
mu. przyjmujemy chłodno, ponieważ żyjemy w

świecie nonsensów i jeszcze jeden absurd —

śmierć aktora, który ze skutkiem odegia włas­
ne zejście ze świata — odbieramy jako uni­
wersalną. ale mało obchodzącą nas gre inte­
lektualną. Filmy te, mimo zewnętrznych obja­
wów współczesności, w swojej istocie nie są pro­
jekcją spraw teraźniejszości.

Od zarania dziejów film posiłkował się litera­
turą. Tegoroczny festiwal przyniósł kolejne ekra­
nizacje, zaś przypadek sprawił, że na azoło wysu­
nęły się melodramaty z „Wierną rzeką” Tadeusza
Chmielewskiego (Srebrne Lwy za reżyserię i
Brązowe Lwy za muzykę Jerzego Matystkiewicza).
które — o dziwo — ogląda się z przyjemnością.
Przypuszczalnie znajdą one szerokie uznanie wśród
masowej publiczności, zwłaszcza „Między ustami
a brzegiem pucharu” Zbigniewa Kuźmińskiego
(według M. Rodziewiczówny) i „Łuk Erosa” Je­
rzego Domaradzkiego (według J. Kadena-Ban-
drowskiego, (Brązowe Lwy za kostiumy dla El­
żbiety Radke). Należy spodziewać się pełnych sal
■również na „Komediantce” Jerzego Sztwiertni
(według Wł Reymonta) Przyjemność oglądania
tych filmów bierze się stąd, iż w gruncie miał-
kość obyczajowych treści (ekran wypełnia na­
miętna miłość; romantyczna, występna, niszczy­
cielska, wyidealizowana etc.) rekompensuje rze­
telny warsztat: nienaganna reżyseria, doskonale
zdjęcia, dobry montaż, świetne aktorstwo.

Inaczej patrzy się na „Wierną rzekę” (według
St. Żeromskiego), a to — chcąc nie chcąc — za

sprawą półkowej przeszłości (nakręcona w 83 r.).
Auira filmu czasowo zakazanego odwraca uwagę
od głównego wątku (klasyczny melodramat: wiel­
ką miłość niszczy różnica pochodzenia społecznego),
kierując na tło: powstanie styczniowe. Tadeusz
Chmielewski w wywiadach prasowych podkreślił,
że w powieści najbardziej zanteresowała go
właśnie historia „niszczycielskiej siły namiętności”
niż Historia, bowiem nasza wiedza o powstaniu
jest inna niż Żeromskiego. A jednak trudno op­
rzeć się natrętnym pytaniom: dlaczego przez kil­
ka lat wstrzymywano się z rozpowszechnianiem?
Może to film antyrosyjski i niepotrzebnie, przed­
stawiając okrucieństwo Kozaków, rozrywa się za­
bliźnione rany przeszłości? A może, przeciwnie,
antypolski? — przecież polscy chłopi zachowują
się w stosunku do powstańców nie le.piej niż za­
borcy. Uciec od podobnych pytali nie da się, zwłasz­
cza teraz, gdy przywódcy i historycy obu państw
rozpoczęli wypełnianie „białych plam” polsko-ro­
syjskich stosunków prawdziwym rysunkiem. Fil­
mowa „Wierna rzeka” nadspodziewanie nabiera
aktualnych znaczeń.

Na świecie szczyt powodzenia przeżywa kino fa­
milijne, adresowane do wszystkich, czyli wspólna
zabawa wnuków, rodziców i dziadków. Pod tym
względem odrabiamy zaległości, zaś polsko-kana­
dyjska produkcja — „Cudowne dziecko” Walde­
mara Dzikiego po drodze do Gdyni zdążyła ze­
brać kosz nagród (bodajże pięć) na międzynarodo­
wych festiwalach. Toteż bez większego zaskocze­
nia przyjęto werdykt krajowego jury: Srebrne
Lwy za reżyserię i Brązowe Lwy dla zespołu sce­
nografów i dekoratorów wnętrz. Trzeba przyznać,
że historia chłopca o telekinetycznych zdolnościach
wciąga także dorosłych, o czym świadczyło owa­
cyjne przyjęcie przez wybredną publiczność fes­
tiwalową. „Przyjaciel wesołego diabła” — debiut
kinowy Jerzego Łukaszewicza (według K. Maku­
szyńskiego) bywa komentowany jako polska wer­
sja „E. T.”, co należy włożyć między bajki, gdyż
nasz swojski diabełek Piszczałka ma się tak do
kosmity, jak koń do koniaku Polskie kino familij­
ne, przynajmniej festiwalowe, uniknęło pułapki
nachalnego dydaktyzmu. Wprawdzie od pedago­
giki nie stroni, lecz przekazuje ją mądrze i a-

trakcyjnie.
Natomiast toporny poaostaje polski kryminał.

Nie wiadomy z jakim przyjęciem — oby jak naj­
lepszym! — masowej publiczności spotka się „Pry-
waitne śledztwo” Wojciecha Wójcika. Miało ono być
w najlepszym stylu gatunku, skończyło się w

Gdym na chichach, akurat w najmniej stosownych
momentach. Rozdżwięk między twórcą a widownią
dopełniła konferencja prasowa. Zamiast rozma­
wiać o filmie, reżyser wołał wysadzić salę w po­
wietrze. Taka padła odpowiedź na pytanie, czy
miarą sukcesu jest ilość trupów na ekranie. W
tej sytuacji na wszelki wypadek wszyscy salwo­
wali się ucieczką. I to był bodajże jedyny praw­
dziwy skandal festiwalu, gdyż fatalne nagłośnie­
nie (sali Teatru Muzycznego!) oraz przerwy pod­
czas projekcji (!) na najważniejszej imprezie fil­
mowej kraju należy uznać za zwyczajną (?) gran­
dę. Pozostałe kryminały: ■„Nieproszony gość” Fe­
liksa Falka 1 debiutancka „Sprawa hrabiego Rot­
tera” Mariusza Malanowskiego (ob.a telewizyjne)
wyprodukowano, zdaje się, głównie z myślą o

wypełnieniu czasu antenowego.
Istotnie, filmy telewizyjne (przeszło jedna

trzecia festiwalu) nie spełniły pokładanych na­
dziei, więc jury nie wykorzystało regulamino­
wej nagrody za debiut telewizyjny.

Atutem polskiego filmu zawsze było dobre
aktorstwo. Radosław Piwowarski wierzy, że

Katarzyna Figura zostanie nową Merlin, nie
tylko w „Pociągu do Hollywood”. A propos sa­
mego filmu, może ma rację reżyser, że kino tó
magia mitu, który lepiej widać z pozycji har-

monisty na dachu stacyjki Gruszeńka. Kto nie
rozumie aluzji, musi koniecznie wsiąść do „Po­
ciągu do Hollywood”. Przyjemnej podróży do
fabryki snów.

WOJCIECH KLEMIATO
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POZNAŃ (PAP). Pod ha­
słem: „Piastowska myśl za­
chodnia” odbyło »ię 16 bm. W
Poznaniu ogólnopolska* spo­
tkani*. zorganizowane przez
Zarżąd Główny Stowarzy­
szenia „Wisła — Odra” z oka­
zji 65. lecla powstania Związ­
ku Obrony Kresów Zacho­
dnich i Związku Polaków w

Niemczech oraz 30-l«cia To­
warzystwa Rozwoju Ziem
Zachodnich.

Uczestniczący w spotkaniu
członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Marian Orze­
chowski omówił stan stosun­
ków Polski z NRD i RFN. Po­
wiedział m. in.:

Świadomi wspólnych uwa­
runkowań rozwojowych i po­
trzeby wspólnego reagowania
na złożone wyzwania przysz­
łości. jako najbliższy sąsiad
NRD dążymy do rozbudowy
trwałych więzi łączących ją
z Polską i całą wspólnotą
państw socjalistycznych. Dy­
sponujemy wizją rozwoju tych
stosunków. Dla jej zrealizo­
wania wykorzystujemy wspól­
nie m. in. sys.tem okresowych
spotkań na

szczeblu.
W stosunkach

istnieją — jak

najwyżsżym

Polski i NRD
to często by­

wa nawet w stosunkach mię­
dzy zaprzyjaźnionymi pań­
stwami — kwestie dotychczas
nie uregulowane. Jedna z

nich to rozgraniczenie obsza­
rów morskich w rejonie Szcze­
cina. Jego konieczność wyni­
ka z rozszerzenia przez oba
państwa wód terytorialnych
do 12 mil morskich. Prowa­
dzone są na ten temat rozmo­
wy. Poszukujemy rozwiązania
zgodnego z żywotnymi intere­
sami Polski i charakterem
naszych stosunków dwustron­
nych.

Dążymy do szybkiego roz­
strzygnięcia wszystkich tego
rodzaju spraw. Nie chcemy,
aby obciążały one klimat na­
szej dobrej współpracy, aby
dawały pożywkę naszym
wsnólnym przeciwnikom.

Wizytę E. Honeckera w

RFN traktujemy jako wspól-

(DOKONCZENIE ZE STR I)
Październikowej oraz rolę
związków zawodowych we

wcielaniu ich w życie, prze­
kazać najnowszą wiedze o

aktualnej roli związków za­
wodowych w krajach socjali­
stycznych, a także ułatwić u-

powszechniańie nowych do­
świadczeń ruchu związkowe­
go.

Minister M. Orzechowski o stosunkach Polski

kNRDiRFN

Stan normalizacji stosunków z RFN

oceniamy jako niezadowalający
ny sukces wspólnoty socjali­
stycznej. sprawy bezpieczeń­
stwa i pokojowego rozwoju
Euro.py. Jest oczywiste, że po­
stępy w polityce odprężenia i

rozbrojenia nie mogą omijać
obu państw niemieckich i ich
wzajemnych stosunków. W
tym kontekście widzimy też

efekty wizyty E. Honeckera
nad Renem.

Nie możemy oczywiście nie
dostrzegać, że rząd RFN for­
suje nadal koncepcje rozwoju
stosunków dwustronnych w

oparciu o formułę „wewnątrz-
niemiećką”. Nie zamierza on

rezygnować z tezy o istnieniu
„dwóch państw w Niem­
czech”. czy o egzystencji Rze­
szy Niemieckiej, tworzącej
punkt wyjścia dla roszczeń
rewizjonistycznych i zjedno­
czeniowych.

Z naszych obserwacji wy­
nika. że RFN będzie próbo­
wała utrzymać tę charaktery­
styczna dwoistość swojej po­
lityki.

W przeciwieństwie do NRD
nasze stosunki z RFN są na­
dal skomplikowane. Stan ich
normalizacji . oceniamy jako
niezadowalający.

Główną przyczyna i praźró-
dłem trudności w naszych
stosunkach jest stanowisko
RFN wobec sprawy . newral­
gicznej dla stabilizacji i po­
koju na naszym kontynencie
— polityczno-terytori ąlnego
ładu w Europie, którego in­
tegralna i niezbywalną czę­
ścią jest, zachodnia granica
państwa polskiego.

Rząd Kohla postawił
centrum swej polityki rzeko­
mo otwarty tzw. problem
niemiecki. Podjął próbę no-

w

nownego umieszczenia Zo na

porządku dnia euroneiskiej
polityki. Energiczniej niż w

przeszłości forsuje sie cen­
tralna dla tzw; niemieckich
pozycji prawnych tezę o nie­
przerwanym — w sensie pra­
wnym — istnieniu Rzeszy
Niemieckiej w . granicach z

1937 r. Kontynuuje się próby
deprecjonowania układu z

Polską i innymi krajami soc­
jalistycznymi. sprowadzenia
ich wyłącznie do roli uregulo­
wań o charakterze modus vi-
vendi.

Z tych właśnie 1 doktryn i

interpretacji wyprowadza się
w prostej linii teorię o rze­
komej ponad milionowej
mniejszości niemieckiej w

Polsce. To one właśnie są
źródłem zablokowania obrotu
prawnego między Polską i
RFN i wielu innych faktów

obciążających substancje wza­
jemnych stosunków i z takim
trudem budowaną tkankę za­
ufania między obu państwami.

Inaczej mówiąc, w posta­
wach oficjalnych kół RFN
dostrzegamy jawną dwoistość,
sprzeczność. Z jednej strony
deklarowana jest wola prze­
łamania tragicznej przeszłości,
rozszerzania i wzbogacania
stosunków. Z drugiej jednak
strony na imprezach przesie­
dleńców oficjalni przedstawi­
ciele rządu i partii rządzą­
cych otwarcie kwestionują o-

stateczny charakter naszej
granicy państwowej i udziela­
ła ’

wsparcia rewizjonistycz­
nym postulatom. Nie możemy
również nie dostrzegać. ,żp
RFN. wykorzystując swoją u-

macniajacą się nożycię w ło­
nie NATO i EWG. stara się

wciągnąć twoich sojuszników
w grę o Europę środkową.

Niedostrzegani* lub bagate­
lizowani* tych zjawisk było­
by świad*ctw*m braku poli­
tycznej odpowiedzialności,
niewybaczalnym błędem — z

punktu widzenia żywotnych
interesów Polski, państw
wspólnoty socjalistycznej, ca­
łej europejskiej społeczności.

Wnikliwej pogłębionej a-

nalizie poddawać będziemy
przede wszystkim stosunek do
nas. do wspomnianych zja­
wisk. poszczególnych sił poli­
tycznych i odłamów
czeństwa RFN.

W oficjalnym dialogu z

RFN konsekwentnie podtrzy­
mujemy nasze stanowisko w

kwestiach dla Polski pryncy­
pialnych. Układ z 1970 r. i

jego jednoznaczne postano­
wienia graniczne są jedyna i

niepodważalna podstawą nor­
malizacji stosunków między
Warszawą i Bonn. probie­
rzem intencji wszystkich sił
politycznych RFN wobec Pol­
ski.

W oparciu o układ z 1970 r.

gotowi jesteśmy kontynuować
proces normalizacji naszych
stosunków wzajemnych i roz­
wijać wzajemnie korzystną
współpracę.

Wychodząc z pełnego po­
szanowania układu i uwalnia­
nia naszych stosunków od

obciążających je zjawisk, go­
towi jesteśmy również do

bardziej śmiałych i odczuwal­
nych kroków naprzód we

współpracy z RFN. Jesteśmy
przekonani — powiedział
zakończenie
— że dobrze
obu naszych państw, byłoby
to zarazem

pozytywnych tendencji w sto­
sunkach Wschód — Zachód.
Zgodni jesteśmy z tymi poli­
tykami w Republice Federal­
nej: Niemiec którzy głoszą, iż
w tym newralgicznym mo­
mencie sytuacji międzynaro­
dowej Polska i RFN z ich po­
tencjałami, pozycją w obu so­
juszach. nie powinny _

w

swych wzajemnych relacjach
stać z założonymi rekami.

sbołe-

tna
M. Orzechowski
służąc interesom

istotne wsparcie

Wszyscy powinni
łożyć na kulturę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) było się po południu w kra- towanym przez literaturę po-
.. . . . . . kolei spotka-

oddziału kra-
kowskiąj PWST. Podczas dy-

wiele
problemów poruszonych na

spotkaniu w NCK, Mówiono o

kłopotach finansowych, o nad­
miernie rozrośniętej biurokra­
cji, ■która powoduje koniecz­
ność zatrudniania wielu u-

rzędników. o braku- dobrych
instrumentów, o wykruszaniu

nieje obecnie w skali kraju skuśji powtórzyło się
tendencja zwiększania środ­
ków na kulturę, a jeśli zda­
rzają się przypadki reduko­
wania funduszów, wynika to
z decyzji władz terenowych,
w których gestii leży rozdział
większości dotacji,
zwrócił też uwagę, że

nym systemie sfera
______

dotowana jest wyłącznie przez
gospodarkę uspołecznioną.
Inaczej mówiąc, zaledwie . 65

proc, społeczeństwa świadczy
na rozwój kultury, do której
dostęp ma każdy obywatel
Konieczne są działania w kie­
runku nakłonienia sektora

prywatnego do partycypowa­
nia w mecenacie kulturalnym.

Andrzej, Wasilewski wyraził
również poparcie dla działań
na rzecz zniesienia „biurokra­
tycznych gorsetów”.

W nowohuckim spotkaniu
uczestniczyli m.' in. . sekretarz
KK PZPR Jan Czepiel, za-

____ r_____ „________ „„

stępca kierownika Wydziału silewsfciego w Krakowie gna-
Kułtury KC PZPR Mirosław ' ’

Słowiński j dyrektor Wydzia­
łu Kultury i Sztuki UM Kra­
kowa Krystyna Morek.

Charakter swobodnej wy­
miany poglądów miało spot­
kanie sekretarza KC PZPR z

dyrektorami i sekretarzami
organizacji partyjnych kra­
kowskich teatrów, które . od-

Mówca
w obec-
kultury się kadry dobrych fachowców

— krawców stolarzy, maszy­
nistów Postulowano nie tylko
zwiększenie nakładów na roz­
wój sztuki scenicznej, ale ró­
wnież lepsze gospodarowanie
posiadanymi . zasobami., np.
przez ograniczenie liczby fe­
stiwali (jest ich 500 roczniel).
a nawet likwidację najsłab­
szych zespołów teatralnych.

Andrzej Wasilewski zgodził
się z wyrażonymi opiniami.

wy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wodziowych, przy
pracę dobiegają już

W bieżącym roku
stycje melioracyjne
czono 1 mld 277 min 600 tys.
zł. Roboty przy większości z

27 inwestycji przebiegają dość
sprawnie jednak odnotować
należy opóźnienie przy budo­
wie stacji pomp Zabrnie
Brzozówka i Dąbrowica
Te opóźnienia wynikają m.

z braku rąk do pracy.

których
końca.
na inwe-
przezna-

ll.
in.

W bogatym programie wczo­
rajszego pobytu Andrzeja Wa­

święcone było z

nie z prezydium
kowskiego ZLP.

*

popołudnio-

Przed rozpoczęciem wczo­
rajszej sesji przedstawiciele
delegacji zagranicznych i

przedstawiciele zakładów pra­
cy noszących imię
nina złożyli wieńce
niklem wodza
Październikowej.

Obradom sesji przysłuchują
się m. in: wiceprzewodniczą­
cy OPZZ Zbigniew Cierpka,

WI.Le-
pod pom-
Rewolucji

zastępca kierownika Wydzia­
łu Ideologicznego KC PZPR

Andrzej Czyż, sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski, czło­
nek KC PZPR,' dyrektor HiL
Eugeniusz Pustówka, wiceprze­
wodniczący WPZZ Witold So­
chacki, wiceprezydent m.

Krakowa Marian Kulig. O-
becni byli także: radca Am­
basady ZSRR Borys Sacha-

row i konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Jurij Pawlenko. Przybyli
również przedstawiciele Rady
Państwa, Światowej Federacji
Związków Zawodowych nau­
kowcy. politolodzy, historycy,
pracownicy zakładów noszą­
cych imię W. I. Lenina, dzia­
łacze związków zawodowych.

(ip)

Reforma jest konieczna
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

siębiorstwach: DZOS „Stomil”,
Zakładach Jajczarsko-Drobiar-
skich i KPKS.

czności zaktywizowania
radnych — członków
współpracy x ZSMP.

pracy
partii,

zosta-

W Polsce można robić

dobre interesy

lazła się też wizyta w Ośrod­
ku Teatru Cricot 2. Tadeusz
Kantor mówił o przygotowa­
niach do premiery nowego
spektaklu, a także szerzej o

perspektywach działalności tej
znaczącej na manie kultural­
nej miasta placówki. Spra­
wom wydawniczym i socjal­
nym oraz wartościom prezen-

W godzinach
wych sekretarz KĆ A. Wasi­
lewski wraz z towarzyszący­
mi osobami złożył wizytę w

Państwowym Teatrze Satyry
„Maszkaron”, gdzie spotkał
się z jego kierownictwem. Dy­
rektor teatru Brunon Rajca
przedstawił gościowi dotych­
czasowy dorobek tej sceny,
plany repertuarowe oraz pro­
blemy inwestycyjne. Goście
mieli także okazję, poza wy­
mianą opinii na temat dzia­
łalności tej instytucji kultu­
ralnej oraz rozlicznych pro­
blemów, dotyczących kultury
w ogóle, zobaczyć po moder­
nizacji nowy kształt sceny
teatru „Maszkaron” i jej za­
plecza w podziemiach Wie­
ży Ratuszowej. Wzbudziło to

niekłamany podziw.
Wieczorem sekretarz KC

Andrzej Wasilewski oraz z-ca

kierownika Wydziału Kultury
KC Mirosław Słowiński,
gnani przez sekretarza KK
PZPR
dwóch
spędzonych w Krakowie opu­
ścili nasze miasto.

że-

poJana Czepiela,
pracowitych dniach

(ps)

Na rolnictwo przeznaczono

wtymroku7mldzł

Drugim kierunkiem inwesto­
wania w rolnictwie są wodo­
ciągi. Inwestycje te realizuje
się ze środków budżetowych
oraz ze środków Funduszu
Gospodarki Wodnej. W ciągu
ośmiu miesięcy br. wykonano
37,6 proc, planowanych zadań,
duże opóźnienia występują w

Woli Dębińskiej ; Radłowie co

stawia pod znakiem zapytania
wykonanie planu rocznego.

Te dwa tematy oraz budow-

nictwo na wsi były przedmio­
tem wczorajszych obrad
Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie. Członkowie Egze­
kutywy oraz członkowie Ko­
misji Rolnictwa i Gospodarki
Żywnościowej w ośmiu ze­
społach zapoznali się w tere­
nie z pracami przy omawia­
nych inwestycjach. Wizytacja
ta wykazała, iż postęp robót
jest w zasadzie dobry, nie od­
biega od przyjętych harmono­
gramów. Warunkiem lepszego
wykonania jest koncentrowa­
nie się na najpilniejszych za­
daniach.

Przewodniczący obradom se­
kretarz KW PZPR Janusz Ilce-
wicz stwierdził w podsumowa­
niu. iż komitety partyjne, rady

narodowe i PRON powinny
przywiązywać dużą wagę do
problemów inwestycji rolni­
czych. głównie melioracji i
wiązać wszystkie realizowane
zadania z tak złożonymi spra­
wami jak scalanie gruntów,
budowa przepompowni itp.

Ponadto członkowie Egzeku­
tywy ocenili przebieg letniego
wypoczynku dzieci i młodzie­
ży, zwracając uwagę, iż w tym
roku był on bardzo udany.
Zapoznali się też z materia­
łami, przygotowanymi na za­
planowane w tym miesiącu
posiedzenie plenarne KW.
które poświęcone będzie uno­
wocześnianiu i perspektywom
rozwoju przemysłu wojewódz­
twa tarnowskiego. (i)

Uczestnicy czwartkowego
spotkania zostali zapoznani z

funkcjonowaniem organizacji
partyjnej na terenie Dębicy.
Do partii należy tu 3 378 osób,
zrzeszonych w 57 POP, działa­
jących w zakładach pracy, in­
stytucjach, placówkach oświa­
towych i kulturalnych oraz o-

siedlach mieszkaniowych. Naj­
większą pod względem licze­
bności grupę wśród członków

partii stanowią pracownicy u-

mysłowi. W wymienionej gru­
pie 24,6 proc, stanowią kobie­
ty, a 8,2 proc, to osoby, któ­
re nie ukończyły 30 lat..

Egzekutywa KM PZPR w

Dębicy na swych posiedzeniach
poddaje szczegółowej analizie
działalność partii, a także dy­
skutuje na temat podstawo­
wych problemów funkcjono­
wania miasta. Ostatnio obrady
koncentrowały się na proble­
mach bazy lokalowej. i tech­
nicznej ZOZ w Dębicy, konie-

Uczestnicy spotkania
li także zaznajomieni z sytu­
acją gospodarczą wojewódz­
twa w ostatnich trzech kwar­
tałach, stanowiskiem partii w

sprawie planów reformowania
gospodarki. Duże zaintereso­
wanie słuchaczy wywołały da­
ne statystyczne dotyczące śre­
dnich płac w województwie,
stanu technicznego maszyn i
urządzeń w zakładach pracy.
Uczestnicy spotkania przyzna­
wali, że reforma jest potrzebna,
wręcz konieczna, jednakże po­
winna być przeprowadzana
takimi środkami, by podejmo­
wane kroki nie obciążały w

sposób zbyt dotkliwy społe­
czeństwa. a zwłaszcza
najniżej sytuowanych.

W zebraniu uczestniczył tak­
że naczelnik miasta Czesław

Szeląg, który odpowiadał na

pytania członków partii, doty­
czące planów rozwoju miasta.

grup

(db)

Wiara i „Caritas"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
kupić, ugotować i podać, umyć
ich, oddać bieliznę do prania;
prześcielać pościel, uporząd­
kować mieszkanie. Byłaby to

więc w całym tego słowa zna­
czeniu pomoc domowa, wyma­
gająca codziennie kżlk-u go­
dzin pracy, więc taka zakon­
na opiekunka mogłaby i objąć

■pracą dwie, najwyżej trzy o-

soby codziennie, i to osoby
zamieszkujące blisko siebie,
bo oddalenie pochłaniałoby na

komunikację bezcenny czas i
równie bezcenne siły opie­
kunki. Opieka ta byłaby —

rzecz prosta — płatna; albo w

tzw. „cenie umownej”, tak
dzisiaj modnej., gdyby taki
chory samotny człowiek dy­
sponował odpowiednio wysoka
rentą; albo z funduszów Opie­
ki Społecznej, co wymagałoby
oczywiście odpowiedniego po­
rozumienia między Minister­
stwem Zdrouńa i Opieki Spo­
łecznej a Władzami Kościoła.

, Ponieważ „Domów” . wszela­
kiego rodzaju (dla starych,
chorych i osamotnionych o-

sób) jest wciąż za mało i nie­
wiele możemy, sobie obiecy­
wać poprawy w tym wzglę­
dzie w najbliższej przyszłości
— klasztory dysponujące wol­
nymi celami mogłyby przyj­
mować po niechby tylko 15—
20 osób na tych samych wa­
runkach, w jakich przebywa­
ją podopieczni w zakładach
opieki społecznej, albo w cha­
rakterze tzw. rezydentów, na

zasadzie obustronnej umowy
pom-edzu władzami , zakonu i
rezydentem Są nie setki, lecz
tysiące ludzi, którzy ż naj-

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

nym. Ustawa ta będzie
jeszcze bardziej atrakcyjna i
.powinna przyczynić się do dal­
szego napływu kapitału.

Spółki nie są jedynym spo­
sobem rozwiązywania proble­
mów ekonomicznych w Pol­
sce. Natomiast pierwszych o-

siern już funkcjonujących
świadczy, że ta metoda współ­
pracy ekonomicznej przynosi
wymierne efekty dewizowe.

Do końca roku być może bę­
dzie zarejestrowanych już 20
spółek. Czy to dużo czy mało?
Dla przykładu w Związku Ra­
dzieckim jest ich 15, w Buł­
garii 18. na Węgrzech 100. a

w Chinach 2050. Jak wykazały
badania ekonomistów wydaj­
ność pracy i efektywność go­
spodarowania we wszystkich
spółkach przekracza nieraz
kilkakrotnie średnie wyniki
krajowe. (żur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
uroczystości wiceprzewodni­
czący WRN w Tarnowie Sta­
nisław Partyła. 'Wręczył on

czterem pracownikom PLSP
odznaki „Zasłużony, dla ziemi
tarnowskiej”.

Bardzo miłe było spotkanie
niektórych absolwentów li-

przekazał szkole życzenia od'
współpracujących z nią Za­
kładów Porcelany Stołowej
„Krzysztof”. w Wałbrzychu,
czy Eugeniusz Tybur od 30
lat przez wszystkich uznawa­
ny za najsolidniejszego
cownika liceum.

Niezwykle pięknie
brzmiał w sali . wystawowej

Państwowej
Szkoły Muzycznej w Bochni w

składzie: Jadwiga Dyląg (for­
tepian), Kazimierz
(klarnet) i Krzysztof
czyk (wiolonczela).

ceum. Wielu z nich to wybitni
twórcy, i znani fachowcy np.
Stanisław Tworzydło, który u-

kończył tę szkołę 30 lat temu, koncert, tria z

później był w niej wykładow­
cą, a następnie 5 łat studio­
wał w Centralnej . Akademii
Sztuki Użytkowej w Pekinie,
Stanisław Możdżeń, który

pra-

za-

Migdał
Kraw-

(kol)

na-

Pora na przyspieszenie

większą chęcią oddaliby się w

opiekę klasztorowi, płacąc nie

tylko comiesięczne świadcze­
nia, ale i wkład członkowski
uzgodniony z klasztorem. Nie­
dobory gotówkowe rencistów,
emerytów, inwalidów, uzupeł­
niałaby w pewnej mierze O-
pieka Społeczna ze swych fun­
duszów — a takie rozwiąza­
nie stanowiłoby dla niej bez­
cenną wręcz pomoc i ulgę,
gdy zupełnie nie zdają egza­
minu opiekunki społeczne czy
pomoc sąsiedzka. Na tę ostat­
nią zresztą najmniej należy
liczyć, nie tylko wobec po­
wszechnej znieczulicy, ego­
izmu i innych przywar współ­
czesnego człowieka, ale.
— też — zwykłego —

czasu, zdrowia sił i
cle braku obowiązku.
nikogo nie mamy prawa żą­
dać. by po powrocie z pracy,
po wystaniu w kolejkach, je­
szcze angażował się Wobec
obcych, gdy dla własnej rodzi­
ny niewiele ma czasu.

Dawniej klasztory posiada­
ły majętności. Dziś wiele kla­
sztorów musi na siebie po
prostu zarobić, albo przynaj­
mniej dorobić, zakonnice więc
podejmują różne prace Może
jednak ‘najbardziej odpowied­
nia i na pewno najbardziej też
użyteczna a już całkiem na

pewnego najmilsza Bogu (i lu­
dziom) byłaby usługa CARI­
TAS — w tych formach, któ­
re wyżej podano Władzom
Kościoła i Zakonom do wnikli­
wego rozpatrzenia i — oby!
— do akceptacji.

wobec
braku

wresz-
bo od

MARIA A. HESSEL

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
kowskich RWPG w Moskwie
w listopadzie ub. r. Wytyczo­
no na nim główne kierunki
zmian funkcjonowania rady i
mechanizmów współpracy
państw socjalistycznych. Po­
trzeba, tych zmian wynika z

konieczności dostosowania
współpracy wielostronnej do
przekształceń i reform ekono­
micznych podejmowanych w

naszych krajach. Podstawo­
wym zadaniem jest przebudo­
wa socjalistycznej integracji i

oparcie iej funkcjonowania na

zdrowych ekonomicznych za­
sadach. Trzeba przy tym pa­
miętać. że doświadczenia
szego i innych ugrupowań
wskazują, że integrowanie go­
spodarek
trwałym,
etapami.

— Jak
na język

Od czasu spotkania przy,-
wódców partii w poszczegól­
nych krajach przygotowywano
konkretne propozycje.. Zostały
one uzgodnione i przedstawio­
ne właśnie na 43. moskiew­
skiej sesji rady. Wspólnym
mianownikiem jest zgoda co

do tego że dotychczasowe for­
my współpracy spełniły swe

zadanie, ale dla dzisiejszych i

przyszłych zadań już nie wy­
starczają. Dlatego tworzymy

jasne, uniwersalne reguły e-

konomicznego współdziałania
po to między innymi, aby
przedsiębiorstwa mogłv samo­
dzielnie nawiązywać i rozwi­
jać korzystne kontakty gospo­
darcze ze swoimi socjalistycz­
nymi partnerami.

Uzgodnione podczas sesji
kierunki zmian mechanizmów
odpowiadają tak sformułowa­
nemu celowi i oczekiwaniom
Polski. Chociaż uważamy. ż'e
tempo przemian mogłoby być
szybsze. I nie chodzi tu o

„sztukę dla sztuki”, ale o sku­
teczne przezwyciężanie prze­
szkód utrudniających rozwój
współpracy krajów RWPG.

— W czym zatem osiągnięto
postęp, a w jakich sprawach
odczuwamy niedosyt?

Wyraźnie naprzód posunę­
liśmy się w takich sprawach,
jak: planowanie, koordynacja
i uzgadnianie podstawowych
kierunków polityki ekonomi­
cznej. Powstaje już np. pto-
jekt wspólnej koncepcji mię-

jest procesem długo-
Z reguły odbywa sie

zadanie to przełożyć
praktyki?

dzynarodowego podziału pra­
cy na okres 15-letni. Stworzy
to mocniejsza podstawę dla
długofalowych przedsięwzięć
integracyjnych. Wobec wyma­
gań współczesnej gospodarki,
nauki i techniki, cykl pięcio­
letni w planowaniu i koordy­
nacji poczynań jest stanowczo

zbyt krótki. Potrzebne jest
widzenie problemów w dłuż­
szej perspektywie, sprzyjające
koncentracji sił i środków na

strategicznych zagadnieniach
rozwoju wspólnoty.

A niedosyt?...
Jeżeli uznaj emy. ż« najlep­

sze efekty przyniesie bezpo­
średnia współpracą przedsię­
biorstw. to musimy stworzyć
warunki, aby samodzielne
przedsiębiorstwa mogły doko­
nywać wyboru dziedzin współ­
pracy. Muszą też dojść na pod­
stawie rachunku ekonomi­
cznego do DTzekonania. że

współpraca z partnerem za­
granicznym da.je im wymierne
korzyści. Potrzebne sa im za­
tem podstawowe elementy
rachunku: realne ceny i kur­
sy walut po to. aby móc bi­
lansować nakłady i efekty.
Niezbędny jest też zintegro­
wany socjalistyczny rynek, na

którym m.oga swobodnie dzia­
łać. przemieszczać towary, u-

sługi i czynniki produkcji. Ta­
ki rynek jest
najlepszym
wspólnych
Wskazujemy więc na potrzebę
przyspieszenia prac nad prze­
budowa systemu walutowo-fi-
nansowego RWPG, co sprzyja­
łoby pobudzaniu bezpośredniej
współpracy przedsiębiorstw i
stopniowemu powstawaniu zin­
tegrowanego socjalistycznego
rynku.

— Istotnym problemem jest
też niewątpliwie sprawa jako­
ści. nowoczesności i konku­
rencyjności towarów produko­
wanych przez przedsiębior­
stwa w RWPG.

Jest to rzeczywiście. w

mniejszym lub większym sto­
pniu. problem nas wszystkich.
Jego rozwiązaniu służyło opra­
cowanie „Kompleksowego pro­
gramu postępu naukowo-tech­
nicznego do 2000 x”. Na 43.

jednocześnie
weryfikatorem
przedsięwzięć.

sesji RWPG podsumowano
wyniki jego dotychczasowej
realizacji. Postęp dokonał się
przede wszystkim w sprawach
natury organizacyjno-prawnej.
Podpisane są umowy, określo­
no zasady współdziałania w

tej dziedzinie. Polska podziela
tutaj pogląd strony radziec­
kiej i uważa, że potrzebna jest
koncentracja na wybranych,
najważniejszych zagadnie­
niach. Niezbędne jest przy tym
powiązanie programu z polity­
ką inwestycyjną przedsię­
biorstw oraz z długofalowymi
zamierzeniami państw człon­
kowskich RWPG w sferze ko­
operacji i specjalizacji pro­
dukcji. Polska opowiada się
też za tworzeniem wspólnych
organizacji naukowo-badaw­
czych i za zacieśnianiem bez­
pośrednich kontaktów między
instytutami krajów RWPG —

w pierwszym rzędzie w dzie­
dzinach gdzie indywidualne
wysiłki byłyby zbyt kosztow­
ne i pochłaniałyby zbyt wiele
czasu.

— Podczas sesji podpisano
dokument więżący się ze spra­
wami jakości.

Przyjęto kilka dokumen­
tów. Chciałbym jednak zazna­
czyć, że nie one wyznaczają
rangę 43. sesji. O jej znacze­
niu decyduje wymiana poglą­
dów i ustalenia w sprawach, o

których mówiłem dotychczas.
Skoro jednak mowa o jakości,
to istotnie przyjęta została m.

in. konwencja o systemie ja­
kości ; atestacji wzajemnie
dostarczanych wyrobów. Bę­
dzie ona .przyczyniać sie do
rozwiązywania problemów .ja­
kości towarów w obrocie han­
dlowym w RWPG.

— Mówimy w •Polsce o «>-

twarciu sie na współprace go­
spodarczą z całym światem, a

RWPG to tylko 10 państw.
Domyślam się. że nurtują

pana wątpliwości, czy nie ma

przypadkiem sprzeczności mię­
dzy integracją w ramach
RWPG a polityką otwarcia
polskiej gospodarki na świat.
Otóż nie ma. Dążymy do in­
tensyfikacji współpracy ze

wszystkimi partnerami. Po­
przez ścisłe współdziałanie a

chodnich. Jest to ciekawy
przypadek braku chęci akty­
wnego współdziałania wierzy­
cieli z dłużnikiem, przy rów­
noczesnym zwiększaniu wy­
magań wobec niego.

Natomiast współpracę
państw socjalistycznych ce­
chuje kierunkowa. zbieżność
programów i celów — także
politycznych — co stwarza w

sposób naturalny 'trwałe i
perspektywiczne podstawy do
działania w interesie wszy­
stkich.

— Kraje RWPG różnią się
wszakże wielkością swych po­
tencjałów. Widać to szczegól­
nie, gdy porównujemy z jed­
nej strony Związek Radziecki,
a z drugiej poszczególne pań­
stwa członkowskie rady.

Unikalność i wielkość ryn­
ku radzieckiego nie jest prze­
szkodą a zaletą. Dodatkowe
szanse stwarza właśnie prog­
ram integracji w RWPG, a

także procesy zachodzące w

gospodarce Związku Radziec­
kiego, szczególnie wzrost sa­
modzielności , roli inicjatywy
przedsiębiorstw. W związku z

tym należy się spodziewać
zwiększenia i zróżnicowania
struktury popytu odbiorców
radzieckich. Musimy być do
tego przygotowani. Na takim
też tle trzeba rozpatrywać na­
sze postulaty przebudowy me-

wsuółpracy z

krajami socjalistycznymi two­
rzymy mocniejszą podstawę,
do wzrostu wyrniany j zwięk­
szenia konkurencyjności, na­
szych wyrobów w handlu, z

pozostałymi krajami. Nasze,
przedsiębiorstwa stają .sie a-

trakcyjnymi nartnerami w ko­
operacji, zwłaszcza wtedy, gdy
są już związane z zakładami
W krajach wspólnoty. .Ideą
integracji; jest przecież wspól­
ne rozwiązywanie takich pro­
blemów, które przekraczają
możliwości jednego państwa
lub których samodzielne roz­
wiązywanie jest po prostu
zbyt kosztowne. Chodzi wmiej
także o stworzenie rynku, na

którym można realizować ko­
rzyści z dużej skali produkcji.
Istotne jest również to, że kra­
je zachodnie nie są : zbyt,
skłonne do współpracy w wie­
lu, ważnych dla nas dziedzi­
nach. Mam tu zwłaszcza ńa
myśli nowoczesne techniki i
technologie. Stosują one- dys­
kryminacyjne ograniczenia w

dostępie doi ich rynków oraz

w warunkach kredytowania.
Odczytuję to stwierdzenie w

następujący sposób: współ­
praca w RWPG pozwoli nam

np, podnieść jakość i unowo­
cześnić jakiś wyrób,
temu zwiększają sie
możliwości sprzedaży na ryn­
kach zachodnich.

Tak. Chciałbym jednak do-
koiiczyć swoją myśl.. W efek­
cie pogłębiania integracji kra­
jów RWPG Polska . uzyskuje
również większe pole mane­
wru w obsłudze zadłużenia.
Przypominam też, że'kraj nasz

tworzy sprzyjające warunki
działalności zagranicznym par­
tnerom na Dolskim rynku. Są
tego konkretne Drzykładys w

postaci m. in. ustawy o spół- współpraca zakładów, wspól-
kach z. udziałem zagrariicz- ne przedsiębiorstwa, czy

’

nym. programu
wej modernizacji
będącego jednocześnie oferta
współpracy. Jak dotychczas
mimo deklaracji i zapowiedzi
oraz pozytywnych ocen ek­
spertów zachodnich, ze wzglę­
dów, które generalnie trzeba

zaliczyć dó politycznych, nie
widać większego zaintereso­
wania ze strony krajów za-

Dzięki
również

chanizmów
'RWPG:

Na rynku
swych szans

zachodnie. Przykładem
być zawiązywanie spółek mię­
dzy firmami z państw kapita­
listycznych i rozwijających się
z przedsiębiorstwami radziec-.
kimi. W krótkim czasie utwo­
rzono już 15 joint ventures.

Dowodem na to. że nie za­
przepaszczamy szans, które
dostrzegli inni — i to spoza
RWPG — jest wspieranie ta­
kich form jak: bezpośrednia

ZSRR upatrują
również kraje

może

.. . . ..... . ... ..... łą-
proeksporto- czenie wysiłków w sferze nau-

gospodarki ki i techniki Czynimy na

szczeblu rządowym wszystko,
aby mieć w ZSRR otwarte
drzwi i optymalne
współpracy. Temu
także 43. sesja RWPG.

warunki
służyła

Rozmawiał: JAN CIPIUR

(PAP)

Zbigniew Messner

przyjął
wicepremiera
Afganistanu

WARSZAWA (PAP). 16
bm. prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przyjął
wicepremiera Afgańskiej
Republiki Demokratycznej
Said Amanuddina Amina.

W trakcie spotkania o-

mówiono stan i perspekty­
wy rozwoju wzajemnych
stosunków, w tym — gos­
podarczych. ze szczególnym
uwzględnieniem współpra­
cy organizacji spółdziel­
czych i rzemiosła.

W rozmowie uczestniczył
wicepremier Władysław
Gwiazda, Obecny był am­
basador ARD Abdul Qader.

Zbiornikowiec kuwejckl
pod amerykańską

banderą
trafiony rakietą

(DOKOMCZENlE ZE STK ł)
derą USA Był to już drugi w

ciągu doby atak rakietowy na

statek znajdujący się na ku-
wejckich wodach terytorial­
nych — w czwartek trafiony
został zbiornikowiec „Sunga-

ri”. Oznacza to intensyfikację
tzw. wojny z tankowcami pro­
wadzonej w Zatoce Perskiej
od ponad trzech łat.

W wyniku eksplozji poci­
sku, który trafił w pomiesz­
czenia załogi, 18 marynarzy
na „Sea Isle City” zostało ran­
nych, w tym kapitan — oby­
watel amerykański. Na statku
wybuchł pożar, ale udało się
go ugasić. Tankowiec o noś­

ności 80 tys. ton znajdował
się w pobliżu kuwejekiego
portu Szuejba, oczekując na

załadunek.
Reuter pisze, że rakieta,

która trafiła tankowiec, zosta­
ła prawdopodobnie wystrzelo­
na z odległego o około 100 km
półwyspu Fau na terytorium
irackim, okupowanego przez
Irańczyków od roku 1986. Pre­
zydent Iranu Ali Chamenei
poinformował zgromadzonych
na cotygodniowych mo'dłach
piątkowych w Teheranie o

trafieniu prźez rakietę zbior­
nikowca kuwejckiego pod
banderą USA, ale dodał, że

„wszechmogący wie najlepiej,
skąd ta rakieta przyleciała”.
Przypomniał pisze AFP —

że Irańczycy przestrzegali Sta­
ny Zjednoczone i ich sprzy­
mierzeńców, iż „nie mogą o-

czekiwać. że będziemy przy­
glądać się atakom na nasze o-

kręty, zostawiając w spokoju
inne”.

W związku z obu atakami,
czwartkowym na amerykań­
ski tankowiec „Sungari” i
piątkowym na ,’Sea Isle City”
panuje obawa, że Stany Zjed­
noczone — mające w regionie
Zatoki Perskiej 30 okrętów —

mogą zdecydować się na ripo­
stę wobec Irańczyków. co je­
szcze bardziej zaostrzyłoby sy­
tuację na tym obszarze. Już w

czwartek, po trafieniu przez
rakietę w statek amerykań­
ski, prezydent Reagan oświad­

czył, że „nasza polityka zaw­
sze opierała się na' tym, iż
broniliśmy się. gdy nas ata­
kowano”.

ZSRR ureguluje
zobowiązania

finansowe wobec ONZ
NOWY JORK |PAP). Zwią­

zek Radziecki ureguluje wszy­
stkie swoje zobowiązania fi­
nansowe wobec ONZ oraz Po­
kojowych Sił Zbrojnych Na­
rodów Zjednoczonych — po­
informował dziennikarzy wice­
minister spraw zagranicznych
ZSRR Władimir Pietrowski
dodając, że składka za rok
1987 została już wypłacona.

Piątkowy „The New York
Times” informuje w związku
z tym, że zaległości Stanów
Zjednoczonych wynoszą już
414,2 min dolarów. USA są
największym dłużnikiem ONZ.

Wszystkie zaległości państw
członkowskich na

'

wpłatach
do budżetu ONZ i Pokojo­
wych Sił Zbrojnych wynoszą
877 min dolarów. ZSRR za­
deklarował wpłatę na ogólną
sumę 225 min doi.

Katastrofa lotnicza

we Włoszech
RZYM (PAP). Samolot Wło­

skich Linii Lotniczych ATI,
lecący w czwartek wieczorem
z Mediolanu do Kolonii, w

15 minut po starcie stracił łą­
czność z lotniskiem. Wkrótcę
ustalono, że rozbił się w tere­
nie górzystym na wysokości
ok. 700 m. w słabo zaludnio­
nej okolicy.

Na pokładzie samolotu znaj­
dowało się 34 pasażerów i 3
członków załogi. Wszyscy zgi­
nęli.

Samolot, który uległ kata­
strofie był turbośmigłow­
cem produkcji włosko-fran-
cuskiej, przeznaczonym do lo-

■tów na kró.tkich dystansach.
Produkcję tego typu samolo­
tów rozpoczęto w połowie ze­
szłego roku i dotychczas prze­
znaczono do eksploatacji ok.
200.
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SOBOTA co-gdzie■kiedy ?

Korzystać pełniej z prawa

rekomendacji
W liczącej 45 tys. członków krakowskiej organizacji ZSMP

172 koła związku posiadają prawo rekomendowania swych
członków do partii. Nie wszystkie z niego korzystają —

wśród przyjętych w uto. r. 1023 kandydatów PZPR połowa
należy do ZSMP. a 240 z nich legitymowało sie rekomenda­
cja właśnie swojego kola. Stale więc potrzebna jest praca
polityczna, z młodzieżą, a należytą opieką powinny ją otoczyć
przede wszystkim POP. W taki właśnie sposób podchodzą do
tych spraw członkowie ZSMP, o czym świadczyła też dys­
kusja na spotkaniu przewodniczących kół związki^ posia­
dających prawo rekomendowania do partii.

Wojewódzka instancja partyjna przywiązuje do wSpółpra-
cy z młodymi dużą wagę i mobilizować będzie — jak powie­
dział sekretarz KK PZPR Władysław Kaczmarek —

POP do właściwego działania. Wczorajsze spotkanie, w któ­
rym uczestniczył członek Sekretariatu KK. kierownik Wy­
działu Polityczno-Organizacyjnego Kazimierz Groń, a pro­
wadził wiceprzewodniczący ZI< ZSMP Jerzy Adamik, po­
traktowano jako sondaż. Tego rodzaju rozmowy będą kon­
tynuowane. . (ECe)

80 lat ruchu

zawodowego
komunalnych

Zarząd Międzywojewódzki
Federacji ZZPGKiT w Krako­
wie z 7 tys. związkowców (na
10800 zatrudnionych w gospo­
darce komunalnej) z 48 or­
ganizacji zakładowych zaj­
muje liczącą się pozycję w

kraju. Z okazji 80-lecia Ru­
chu Zawodowego Komunal­
nych w piątek w sali Woje­
wódzkiej Dyrekcji Dróg Miej­
skich w Wieliczce zorganizo­
wano uroczystą akademie.
Stała sie ona okazją do przy­
pomnienia historycznych już
dziś wydarzeń z początków
kształtowania się tej orga­
nizacji. Długoletnich zasłużo­
nych działaczy związkowych
udekorowano wysokimi od­
znaczeniami państwowymi i

resortowymi. Nie zapomniano
również o tych, których po­
krzywdził los. Na ręce dwój­
ki wychowanków Domu
Dziecka z ul. Krupniczej w

Krakowie przekazano drobne
upominki i zabawki ufundo­
wane przez związkowców.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
S. Wyspiański: Noc listopadowa —

19. START (Jagiellońska 1): B.
Schulz: Republika marzeń — 19.15.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14): Z
Htibner: Ludzie cesarza — 19.30.
KAMERALNY (Boh Stalingradu
21): Ed Graczyk: Wracaj natych­
miast Jlmmy Dean. Jimmy Dean
— 19.15 (dla dorosłych) BAGATE­
LA (Karmelicka 6): K. Stefano­
wicz: Taka noc — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 48): F Lehar: Ca
rewicz - 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): E. Lipska: Piotruś, kacz­
ka i wilk - 10. 12.15. MASZKA­
RON — SCENA STUDIO (Bo­
haterów Stalingradu , 21, II p.):
E. de Filippo: Cylinder —

19.38. TEATR 38 (Rynek GŁ 7):
Woza Albert - 19 (gościnnie „Cafe
Teatret” z Kopenhagi). FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
certy dla dzieci „W muzycznym
salonie mody” — 9 .30, 12. 16.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: J. Słowacki:

Balladyna — 19. SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. Słowackiego
(pl. Ducha 1): K. Milloecker: Stu­
dent żebrak - 12. GROTESKA:

Piotruś, kaczka I wilk — 17 . OPE­
RETKA, FILHARMONIA: niecz.

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

SOBOTA—NIEDZIELA, 1987-10-17—18 WIKTORA, ŁUKASZA

21.00 Pegaz
21.40 „Loża”, — program ka­

baretowy
21.50 Sportowa niedziela
22.25 Klub międzynarodowy
.22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM H

Pan WŁADYSŁAW FROST jest rodowitym krakowia­
ninem, bo na świat przyszedł przy ul.- Sarego. .Ale od 9.
roku życia mieszka w Austrii. Niemniej zachował senty­
ment do naszego miasta. Bywa tu często, a ostatnio jako
dyrektor SONY CENTER w Wiedniu dokonał Otwarcia

firmowego sklepu ze sprzętem raaiotelewizyjnym SONY.
Placówka, która mieści się w Krakowie przy ul. Karme­
lickiej 62 jest pierwszą tego typu w Polsce i siódmą w

krajach socjalistycznych. Na razie towaru niezbyt wiele
— trzy rodzaje telewizorów, radioodbiorniki stereo, taśmy
magnetofonowe i kamera video, ale w systemie 8, który
w Polsce dopiero zdobywa popularność. Dyrektor Frost
zapowiada, że oferta będzie bogatsza. Nadal wyłącznie ża

waluty wymienialne i bony Banku PeKaO S.A.. bo w

prowadzeniu firmowego sklepu wspomagają SONY CEN-
TER PSS „Społem” Śródmieście i PEWEŃ,

Fot. W. KLAG

Jubileusz Szpitala
Kolejowego

Z okazji 30-lecia Okręgo­
wego Szpitala Kolejowego w

Krakowie wczoraj w Domu

Kultury Kolejarz zorganizo­
waną uroczystą akademię. O
historii szpitala i pracują­
cych weń ludziach mówił
Czesław Żurowski, dyrektor
naczelny OSK. Zasłużonych
pracowników tej znanej nie
.tylko w Krakowie placówki
służby zdrowia udekorowano
odznaczeniami państwowymi,
regionalnymi i resortowymi.
Uczestniczył m. in. Stanisław
Knap — członek KC PZPR.

(koź)

Spotkanie z folklorem

muzycznym Brabancji

SOBOTA

A NCK (pl. Centralny):
Spotkanie w Klubie Turysty­
ki Kulturalnej — zwiedzanie

dzielnicy „Zwierzyniec” — 10.

A Błonia: Cyrk „Arena” —

11i16.

A CSK „Buda” (29 Listo­
pada 50): Dyskoteka — 20.

A Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malarst­
wa Teresy Bigos (10—18).

NIEDZIELA

A Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): „Pipi rusza w

świat” (dla dzieci) — 11.
A Dworek Białoprądnicki

(Papiernicza 2): Spotkanie ro­
dzinne — 15.30.

W niedzielę. 18 październi­
ka. o godz. 16. wystąpi w

Rynku Głównym holenderski

zespół folklorystyczny z Wee-
bosch (Brabancja), znany w

Holandii, Belgii. Francji. a

także w Polsce — dzięki trwa­
jącej od lat współpracy i
.przyjaźni z naszym zespołem
„Skalni”. Kierownik ześpoltl
holenderskiego, Harrie Fran­
kem jest nie tylko słynnym
zbieraczem dawnych braban-
ckich pieśni ludowych, ale
także lutnikiem odtwarzają­
cym dawno
średniowieczne

zapomniane,
instrumenty

muzyczne, których dźwięki
towarzyszą występom zespołu.

CAFE TEATRET z Kopenhagi w Krakowie

Teatr 38 serdecznie zapra­
sza na występy CAFE TEA­
TRET z Kopenhagi, który za-

prezehtuje w dniach 17, 18
października (sobota, niedzie­
la), w sali teatru przy Rynku
Gł. 7 spektakl „Woza Albert”
(„Powstań Albercie”). Spe­
ktakl ten, grany w jężyku
angielskim, wystawiany był
w krajach skandynawskich,

gdzie cieszył się dużym powo­
dzeniem, a traktuje o proble­
mie apartheidu w Afryce Po­
łudniowej. Twórcy spektaklu
pochodzą z Dominiki w In­
diach Zachodnich, USA, So-
weto w RPA i Wielkiej Bry­
tanii.

Bilety będzie można naby­
wać w kasie Teatru 38 na go­
dzinę przed spektaklami.

Co robić, aby huta była mniej uciążliwa?

jutro w godz. 11—14 wielki
wybór samochodów z sil­
nikiem wysokoprężnym! Po
wizycie na placu Imbra-
mowskim wszystkich zain­
teresowanych zapraszamy
na ul. Ofiar Dąbia 14. Z
ostatniej, piątkowej dosta­
wy można kupić: FORD
SCORPIO /86, FORD E-
SCORT/86, FORD SIERRA
COMBI /85, FORD GRA­
NADA/83, OPEL SENA­
TOR TURBO /86, OPEL
KADET /85, RENAULT
TRAFIĆ BUS (nadający się
na wóz kempingowy) rocz­
nik 86 i ozdoba dostawy
— AUDI 100 CC AVANT
TURBO /86, Również sze­
reg innych ciekawych sa­
mochodów najwyższej kla­
sy. ZAPRASZAMY!

„Znając uwarunkowania e-

kohomiczne rozwoju kraju i
zapotrzebowanie na stal i wy­
roby walcowane, jako repre­
zentanci społeczeństwa Kra­
kowa musimy od resortu hut­
nictwa i przemysłu maszyno­
wego oraz kierownictwa Kom­
binatu Metalurgicznego Huta
im. Lenina wymagać, aby
program modernizacyjny i
ochrony środowiska został
zrealizowany natychmiast" —

powiedział podczas narady w

Urzędzie M. Krakowa wice­
prezydent Marek Pas zucha.
Opracowanie założeń zmian w

produkcji krakowskiej huty
przygotował prof. Władysław
Dobrucki. Okazuje się. że
dziś polskie hutnictwo zuży­
wa 2,5—4 razy więcej energii
na tonę wyrobów, wydajność

jest niższa od 3 do 5 razy, a

sama stal droższa 2,5—3 razy
od wskaźników światowych.
Ze względu na złe technolo­
gie obróbki 20 proc, produkor
wanej stali jest ponownie
przerabiana. Tylko nowe te­
chnologie mogą przyczynić
się do racjonalizacji zużycia i

poprawy ochrony środowiska.
Huta zrobiła dużo dla ochro­
ny wód, teraz kolej na zapy­
lenie. Dziś bilansuje się 61

tys, ton pyłów rocznie, które
przedostają się do atmosfery.
Po 10 latach, około roku 2000,
do atmosfery przedostawać
się będzie ofc. 17 tys. ton. Wy­
dział Ochrony Środowiska u-

waźa, że konieczne jest obni­
żenie tego progu do 10 tys.
ton — stwierdził dr Broni­
sław Kamiński. (żur)

Weekend sportowo-turystyczny
„Eowerem po złoty liść”...

...to impreza organizowana
•na zakończenie sezonu kolar­
skiego, w której mogą uczest­
niczyć wszyscy (dorośli i dzie­
ci) turyści — kolarze. Zbiórka
w niedzielę w godz. 8—8.30
pod Bramą Floriańską, skąd
kolarze wyruszą na trasę Dar­
win—WadówzmetąwDo-
jazdowie.

Coś dla każdego!
Krakowski TKKF

proponuje
A W sobotę turniej tenisa

stołowego dla niezrzeszonych
i zrzeszonych powyżej 16 lat
(Ń. Huta os. Stalowe 16, godz.
10) oraz gry i zabawy rekrea­
cyjne dla dzieci i młodzieży
w parku Jordana, godz. 11.

A W niedzielę o godz. 8 w

parku Jordana tradycyjny
bieg po zdrowie, dzielnicowy
turniej badmintona (dla
Śródmieścia) w parku Jorda­
na o godz. 11 oraz także o

godz. 11 w parku Jordana

gry i zabawy rekreacyjne dł*
dzieci i młodzieży.

Wojewódzkie biegi
przełajowe

W sobotę o godz. 11 na Bło­
niach naprzeciwko stadionu
lekkoatletycznego Cracorii
odbędą się finały wojewódzie
w biegach przełajowych orga­
nizowane w ramach Krakow­
skiej Olimpiady Młodzieży.

O ligowe punkty

A Piłka nożna, II liga: Hut­
nik — Wisła, sobota godz.
14.30, stadion Hutnika; I liga
kobiet: Telpod — Zagłębianka
sobota godz. 15, stadion Ko­
rony.

A Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Posnania, so­
bota godz. 17, Hutnik —

Śląsk, niedziela godz. 10.
A Koszykówka kobiet, I

liga: Wisła — AZS Poznań,
niedziela, godz. 17.30, II liga:

Hutnik — AZS Rzeszów, so­
bota godz. 15.

A Siatkówka mężczyzn,
turniej o- „Stalowy Puchar
Nowej Huty”, sobota godz. 10,
niedziela godz. 12.

Wycieczki, rajdy

Koło Grodzkie PTTK pro­
ponuje:

A W sobotę wycieczkę „W
krainie srebra i ołowiu” na

trasie: Krzeszowice — Bart-
kówka — Nowa Góra—■Mię­
kinia —r Krzeszowice (14 km)
zbiórka Dworzec Gł, PKP

godz. 7,45.
A W niedzielę wycieczkę

„Na Chełm” trasa: Nowa Wieś
Szlachecka — Chełm (276 m)
— Czernichów (7 km) zbiórka
dworzec MPK. Salwator godz.
8.30. Trasa druga — „Zamek
Myszkowskich”, zbiórka dwo­
rzec PKP w Płaszowie godz.
7.40, Ponadto — wycieczka
górska na zakończenie „Rajdu
na raty 7. wierchów", trasa:

Wisłą Dziechcinka — Stożek
(978 m) — Kobyła — Wisła
(ok. 6 godz. marszu). Zbiórka
Dworzec Gł. PKP godz. 6.30.

(as)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wier­
na rzeka (poi. 15 lat) — 16.30; Po­
żegnanie z Afryką (USA 18 lat) —

19.30 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek Gł. 27): Gremliny rozra­
biają (USA 12 lat) — 14, 16; Wię­
zień Brubaker (USA 18 lat) — 18,
20.15. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Pokazy specjalne — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 5). Sprzedawca
kopeluszy (fr. 18 lat) — 15.45; Pro-
tector (USA 13 lat) — 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Zo­
stańmy razem (węg. 15 lat) — 10;
Thais (poi. 18 lat) — 13, 15, 17. 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Dawno temu w Ameryce, cz.

i i ii (usa 18 lat) — 16. Świato­
wid DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Wielka draka w chińskiej
dzielnicy (USA 12 lat) — 13.45;
Elektroniczny morderca (USA 15

lat) — 17.45; Cienie śmierci (jap. 18

lat) — 20. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Duch (USA 15 lat) — 15, 17.45;
Zwykli ludzie (USA 15 lat) — 19.30.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Niesamowity jeździec
(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA (Praska 52): Błękitny ptak
(radź, b.o.) — 17; Żyć i umrzeć w

Los Angeles (USA 18 lat) — 18.45.
UGOREK (os. Ugorek): Crltters

(USA 12 lat) — 15.30, 17, 18.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Misja (ang. 15 lat) — 16.15, 18.30;
Betty (fr, 18 lat) — 21 (przedpre­
miera). WANDA (Waryńskiego 5):
Cudowne dziecko (pol.-kanad.
b.o .) — 9.30, 11.15; Obcy — decy­
dujące starcie (USA 15 lat) — 13,
15.30; Nieśmiertelny (ang. 15 lat)
— 18, 20; Betty (fr. 18 lat) — 22

(przedprem.). WARSZAWA (Stra-
dom 15): Pociąg do Hollywood
(poi. 15 lat) — 16.45, 18.45; Czar--
na wdowa (USA 13 lat) — 20.45

(przedpremiera); Betty (fr. 13 lat)
— 23 (przedpremiera). WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Misja specjalna
(poi. 15 lat) — 9.45; Pokuta (radź.
15 lat) — 12, 17; Crltters (USA 12

lat) — 15.15: Matka Królów (poi.
15 lat) — 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Powrót Jedi (USA 12 lat)
— 15.45; Dawno temu w Ameryce,
cz.IiII(USA18lat)—18.
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): DKF szkolny:
Nieme kino (USA) — 10; Podróże

pana Kleksa, cz. I i II (poi. b.o.)
— 15; Matka Królów (poi. 15 lat)
— 18, 20.15. VIDEO KDK (Rynek
Gł. 27): Gandhi (ang. 15 lat) — 11 .

VIDEOKINO EUHEMER (Rvnek
GŁ 13): Wielki skok I (Hongkong
15 lat) — 10, 12; Noc żywych tru­
pów (USA 13 lat) — 14, 16; Ka­
baret — Pietrzak, Fronczewski,
Smoleń — 13.

ALWERNIA — Chemik: Samot­
ny rejs (radź. 15 lat); Sprawa się
rypią (poi. 15 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Orły Temidy (USA
15 lat). MYŚLENICE - Wisła:

Misja (ang. 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Boskie ciała (USA 12

lat). SKAWINA — Piast: Wojna
światów (poŁ 18 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Elektroniczny morderca

(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Wielka draka w chis'iskiej
dzielnicy (USA 12 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

MIKRO; Video na dużym ekra­
nie: Wielki skok III (Hongkong 15

lat) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA: Mały iluzjon — 14, 16; Pro-
tector — 18, 20. PASAŻ: Bajki —12,
13, 14: Thais — 10. 15, 17,19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; Jelo­
nek Bambi poznaje świat (radź,
b.o .) — 13: Indiana Jones (USA
15 lat) — 15. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) — 13.45 popoł.
jak w sob. SFINKS: Bajki — 11,
12; popoł. jak w sob. TĘCZA:
Bajki — 16; pozost. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 14; Crltters —

15, 16J9, 18. WARSZAWA: Pociąg
do Hollywood — 16.45, 18.45; Czar­
na wdowa — 20.45 (przedpremie­
ra). WRZOS: Bajki — 12; Wilcze
echa (poi. b .o.) — 13; popoł. jak w

sob. WSPÓLNOTA (Dobrego Pa­
sterza 100): Bajki — 11; Wyspa
złoczyńców (poi. b .o .) — 12.15; Sy­
gnał ostrzegawczy (USA 15 lat) —

16; Nienokonany (radź. 15 lat) —

19. ZWIĄZKOWIEC: Podróże pa­
na Kleksa, cz. I i II — 12.15; Mat­
ka Królów — 15.45, 18, 20.15. VI-
DEO KDK, VIDEOKINO EUHE­
MER: niecz.

(10—15, WSI. WOl.). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawa: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” „Lenin w

filatelistyce" (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE K.RZY-
SZTOFORY (Rynek Gł 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (9—15). FRANCISZKAN-
SKA 4: Wyst. „Ch. G. H. Geiss-
ler — miedziorytnik i ilustra­
tor” (9—15). WIEŻA RATU­
SZOWA: (9—15). JANA 12: (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wyst. „Z dziejów I kult. Żydów"'
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. Oficy­
na introligatorska R Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel

22-53-93). MUZEUM PRZYHOD;
NICZE (Sławkowska 17): „Współ­
czesna fauna polska" (10—13, wst

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (plac Wolnlca 1): (niećz.)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
ski w świetle promieni X”: „O-
calić od zapomnienia” (niecz.)
(niedz.) (11-14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW WOJCIECHA (Rynek
GŁ): Wyst „Dzieje rynku kra­
kowskiego (niecz.), niedz. (13—17)
GAL. KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. rzeźby R. Rabinowi-
tcha (11—17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Wyst. mai. i rysun­
ku Zbysława M. Maciejewskie­
go (11—18). GALERIA AR­
KADY (pl. Szczepański 3a): Wyst
prac Michiyo Yamamoto (11—
18). MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (10—15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 23):
„Folklor wsi podkrakowskiej"
(11—15), niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (10—14). TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (10—17). SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3): (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
CZYTELNIA: (10 - 18). niedzie­
la (10—14). GALERIA: Wyst. ma­
larstwa W. Ćwiertniewlcza (14—
13). niedz. (niecz.). .KLUB MPiK

(pl Centralny): CZYTELNIA:

(10—18), niedz. (11—15) GALERIA:

(niecz.). ZPAF (Anny 3): (10—18)
niedziela (nieczynne) GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingra­
du 13): (9—19) WIELICZKA — ZA­
MEK ŻUPNY (niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz,). KO­
PALNIA SOLI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Malarstwo i rysunek Zenona

Idzikowskiego” (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): (14—21).

szpitale□yżuhne
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, niedz. — Na Skarpie 65. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a, niedz.
— Na Skarpie 65. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, niedz. —. Na

Skarpie 85. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, niedz. — Na Skar­
pie 65.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (9—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77

(Radomska 36), tel. 11-26-44: (Ula­
nów 29a): tel 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 8).
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-

07-40; (al. Krasińskiego 28), tel.
22-52-66 .

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (3—14); Teligi 8, tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72,
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

pogotowie *!

SOBOTA — NIEDZIELA

"ty•PROGRAM

Pozostałe kina Jak w sobotę.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Nad Niem­
nem, cz. I 1 II (poi. 12 lat). GDÓW
— Promyk: Wetherby (ang. 18 lat);
Yesterday (poi. 15 lat).

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU, KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10 - 15) GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15). niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 — 15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy; „Lenin w Polsce”. „Lenin
w grafice artystów Kijowa”
(10 — 17, wst. wol.), niedz.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.).

Rynek Główny 42 — teł.
22-23-71. krakowska 1 — tel.
66-23-21 . Pstrowskiego 98 —

tel. 66-69-50. Kazimierza Wielkiego
117, tel. 37-44-01. Nowa Huta: os.

Centrum A, tel. 44-17 -36; al. Re­
wolucji Październikowej 6 — tel.
44-17 -19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 61)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie.
Słomnikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—15); niedz. (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów) ■tel 66-80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMęt. (111
Kawiory 3): tel. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POŁMOZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (10—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT .PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 938 (14—19), niedz.: niecz '

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.) .

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel.
22-57-55, 22-62-55. 22-18-60 (9—18 co

godzinę).

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.09, 23.00.

11.00 Konc. przed hejnałem. 12 .05
W samo poł 12.45 Muz. nowości
Pr. I. 13.15 Pios naszych twór­
ców: Zb. Namysłowski 14.00 Kro­
nika muz. wspomnień. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.09 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR: ..Król zamczyska”. 17 .00

Dialogi hist.: O ludziach klubów

demokratycznych/ 17.15 Najstarsze
płyty Benedettiego. 18.20 Jazz się
nie starzeje. 19.30 Radio dzieciom:
„Róże dla pań”. 20.05 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun. 21 .05 Muz.

Wieniawskiego w Szczawnie. 22 .00
Teatr PR: „Krewni pszczółki”.
22.50 Muzyka instr. 23.00 Inf. sport.
23.25 Jazz dla wszystkich.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wanie I przewozy — tel. 22-29-99,
centr 22-36-00, Podstacje KPR

Rynek Podgórski 1 — tel.
66-69-99. Prokocim — (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta —

zachorowania — tel. 44-02-91;
wypadki — tel. 44-42-91 i

44-49-99, Krowodrza 1, Kazimierza

Wielkiego 117 - tel. S3-39-99.
Krowodrza 11 (Białoprądnicka
8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice

(Krakowska 8) — tel. 99 i
206-20. Jerzmanowice — tel. 43.
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

(Mickiewicza 39 — tel. 9S9 i
201-80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4). tel. dla mieszkańców
099. tel miejski 76-14-44. Wieliczka

(Powstańców Śląskich 8) — tel.
999 i 78-12-89; tel. alar­
mowy 999, Niepołomice — tel

alarmowy 198. tel. miejski 31-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — flŁ, sem. 3: Fale
7.55 TTR — biol., sem. 3:

Rozmnażanie i rozwój organiz­
mów

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 „Drops” — mag. dla
dzieci i młodz. oraz film z se­
rii: „W 80 dni dookoła świata
z Wiilym Fogiem”. ode. 19

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 „Tajemnice armat” —

wojsk, program publicyst.
12.10 Bariery
12.40 Reportaż z przeszłości
13.05 Na krawędzi słowa
13.25 Antologia dramatu

powszechnego: Lope de Vega
„Pies ogrodnika”, też.. I. Wol-
len

T4.45 „Dzień żywności FAO”
— program publicyst.

15.15 Wędrówki dalekie i
bliskie' .,Ocalić Akropol”

15.50 „Włodzimierz Lenin —

szkice do portretu”, ode. 2 pt.
„Półtorej godziny w gabinecie
Lenina” — serial prąd. radź.

17.00 Losowanie Dużego Lot-
ka

17.15 Teleexpress
17.30 Popołudnie z X muzą
18.20 Bouticjue — butik
18.50 Dobranoc: ..Pampalini

— łowca zwierząt”
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Miejsce dla człowieka"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Taksówkarz” — film

fab. prod USA. reż M. Scor-
sese

21.50 Czas — mag publicy­
styczny

22.20 7 dni na świecie
22.30 Sportowe rytmy tygod-

nia

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
nieslyszących)

10.05 Film dla nieslyszących:
„Zmiennicy”, ode. 1 — serial
TP

11.25 „W hitlerowskiej nie­
woli” — wojsk, program do-
kum.

Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 „Za kulisami”, ode.. 8

pt. „Benefis Wandy Dembek”
13.30 Międzynarodowy Rajd

Samochodów Ciężarowych
Jelcz Relly — Wrocław’87

14.00 Świebodzin na antenie
■„Dwójki”

14.35 Kino familijne: „Wa­
lentyna”, ode. 1 — film prod.
hiszp.

15.30 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino-Oko”

16.35 Wideoteka
17.30 „Jedwabny szlak”, ode.

2 — serial prod. jap.-chiń.
18.20 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego: Festiwal im.
Jana Kiepury w Krynicy, cz. 2.

19.00 Goście Daniela passen-
ta

19.30 Międzynarodowy Rajd
Samochodów Ciężarowych —

Jelcz Relly — Wroc!aw’87
20.00 Studio Sport: mecz

bokserski Polska — Anglia
21.00 W cieniu historii: „Tra­

gedia Junoszy-Stępowskiego”
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie”, ode. 1
serial prod. ameryk.. reż. Da-
vid Greene

22.30 „Miasteczko Bełz...” i
inne piosenki żydowskie śpie­
wa Gołda Tencer

23.00 Ojczyzna — polszczy­
zna

23.10 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

PROGRAM III

9.30 Z mojej płytoteki. 10.00 „Tyl­
ko 50 minut”: Zespół Adwokacki

„Dyskrecja”. 10.50 Bliskie spotk.:
„Wolni I niewolni"’ 11.00 Pod
dachami Paryża. 11 .30 Słuch, dok.

Bożeny Helbrecht. 12 .00 Recital
Nelsona Freire. 12 .50 Bliskie spotk.:
„Wolni 1 niewolni”. 12.05 Niech

gra muz. 14.00 Prywatnie u Wień­
czysława Glińskiego. 14 .15 Musica­
le, musicale. 15.00 Życie na gorą­
co — przegląd wyd. kult. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie
spotk.: „Wolni i ńiewolni”. 16.00

Dzieła, interpret. nagrania. 17.00

Taniec życia 17.30 Stare i nowe

nagr. Trójkowe. 18.00 I Iredyński
— „Wokół testamentu”. 19.05 Baw

się razem z nami. 21.00 „Ballada o

ułanach”, (aud. poet.). 21 .20 punc-
tus contra punctum. 22 .00 Sto ksią­
żek — sto rozmów: Jan Kaspro­
wicz — „Hymny”. 22.15 Lubię
szum starej płyty. 22.50 Rozmyśla­
nia przed północą: Szymon Koby­
liński. 23.00 Jam Session w Trój­
ce. 23.50 „Małżonek ukarany” —

ode. 20.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05, 12.00, 17.00.

19.30, 23.55.

10.30 Teatr dla Dzieci: „Tajemni­
ca”. 11.00 Mag, Rózgi. Harc. 12.05
Muz fascynacje, muz. penetracje.
12.30 Wyprawy „Czwórki”. 13.30
Laureaci test „Jesień Tatrzańska
'87”. 14.05 „Tłumem otoczyć życia
swego dramat” — spotk. z J. Ra-
wik. 14 .45 Przed spektaklem. 15.00
Teatr Klasyki dla Młódź.: K. Mo-
czarski — „Rozmowy z katem”
16.00 Quiz popularnonauk.: WIST
17.03 Echa fest. 1 konk. muz. 18.00
Nabożeństwo Zjednoczonego Ko­
ścioła Ewangelicznego. 18.40 F.
Liszt:- „septem Sacramenta”. 19.00
Alfa i Omega — mag. popularno­
nauk. 19.45 Pios. starej Warszawy.
20.15 Wieczór. Muzyki I Myśli:
„Świat w szklanej kuli ukryty”.
21.00 Mag. Publicyst. Kult. 23.35

Refleksje 1 rezonanse muz. 23.35

Romówy Intymne.

23.15 DT — Wiadomości
23.25 Kino nocne: (99 min.)

„Policja kontra policja” —

film krymin. prod.. franc.. reż.
Robin Davis

I. 05 Zakończenie programu

PROGRAM II

13.25 NURT (powt.)
Sobota w „Dwójce”:
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn auto-sport
15.30 Atlas nadziei: „Polska

i Bank Światowy”
16.00 Mistrzostwa z krzy­

żówką, rep. z rajdu policji eu­
ropejskiej we Włoszech

16.30 „Legendy filmu”: So­
phia Loren

17.15 Pios. O. Yancąir
17.30 Spektrum
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wielka gra” teletur­

niej
19.30 „Taka rozmowa była

o Chopinie...” — Wieczór poet.-
muz. w 138. róczn. śmierci
kompozytora, wyk. m. in R.
Smendzianka, G Holoubek, J.
Rappe, H. Łukomska

21.30 Panorama dnia
21.50 „Trwać do końcą” —

film prod. ang., reż. Śilvio
Narizzano

23.15 „Mój jazz”: Skrzypko­
wie — program A. Wasylew-
skiego

0.05 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 Program dnia
7.15 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.25 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.50 Po gospodsrsku
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz filia z serii:
„Sylas”, ode. 7 (ost.)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Zajechał wóz do Cie­

szyna
II. 00 „Serce smoka”, ode. 10

pt. „Opieka” — serial prod-
ang.-kanad.

11.50 Zajechał wóz do Cie­
szyna, cz, 2

12.20 Siedem anten
13.05 Teatr dla dzieci: „Opo­

wieści krakowskie w Sappo­
ro”

13.50 Telewizyjny koncert
życzeń

14.35 Kraj za miastem
15.00 Zajechał wóz do Cie­

szyna, cz. 3
15.25 „Puchar Europy w tań­

cu towarzyskim” — rep.
15.50 „W rytmie disco”, ode.

12 — serial prod. brazyL
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Skrzy­

dlaty koń”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zmiennicy”, ode. 1 pt.

„Ceny umowne” — serial prod
TP, reż. S. Bareja

9.00 „Franciszek Liszt” (6)
9.45 Videostop
10.30 Radar
14.45 „Przygody psa Cywi­

la” (3)
15.15 Pionierska Jaskółka
16.15 Wyprawy po poznanie
17.35 Zarezerwowane dla pań
18.20 Wieczorynka
18.30 Repertuar nie tylko na

niedzielę
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 „Fantomas kontra Sco­

tland Yard” — film franc.-wł
21.35 Bramki, punkty, se­

kundy
21.50 Abecadło — program

muŁ-rozryWk.'
23.05 Sławne historie zbó­

jeckie
'

PROGRAM II

15.00 Piłka ręczna kobiet:
CSRS — RFN

16.30 Hokej: Tesla Pardubi­
ce — Dukla Jihlava

19.10 Wieczorynka
20.00 Opera
21.40 „Podarunek” — wido­

wisko sensac.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30 Losowanie
10.40 „Inżynierska odyseja”

(7)
12.25 Auto-moto revue

13.05 Most przez rzekę —

progr. publ o Dunaju
14.35 Autocross
16.15 Nikt nie przegra —

konkurs
16.55 „Mściciel” — film cze­

ski
18.30 Piosenki z echem
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Wygnanie” — teatr

TV (1)
21.15 Bramki, punkty, se­

kundy
21.30 „Wygnanie” (2)
22.40 MS w szachach

PROGRAM II

10.00 Wyścigi łodzi motoro­
wych o Wielką Nagrodę CSRS

10.30 Piłka ręczna kobiet:
CSRS — Jugosławia

11.00 Jęa angielski
11.30 Jęz. niemiecki
17.00 „Przygotować się, u«

waga start!” — konkurs
18.10 Stulecie przed kame­

rą—cz.III
19.10 Wieczorynka
20.00 Recepty na sławę —

progr. rozrywk.
20.50 „Niedźwiedzie, rzeka i

lodowce” — progr. dok.
21.40 Aktualności
22.00 Niezwykłe zdarzenia

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J. TAB-
KOWSKl Kolegium w składzie: Janusz

Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz Lech Kmletowics — sekretarz odpowie­
dzialny, Wterław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kra), Wojciech Machnicki. Kon­
stanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca. Edward Wą­
sik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole I, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, 9kr pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala
nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33 800 NOWY SĄCZ
Ul. Narutowicza 6. II p. tel 203-34. 203-54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-56-50,
WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Książka-Ruch" w Krako­
wie. ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłosze­
nia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wlślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie eałego kraju Ogłoszenia
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JAKIE TO WŁÓKNO?

Zdarza się, ie nie potrafimy zidentyfiko­
wać z jakiego rodzaju włókna zrobiona jest
odzież. Wygląda jak wełna, ale czy to z pe­
wnością wełna? A ten sweterek czy rzeczy­
wiście wykonano z anilany? Jest prosty i
niezawodny sposób rozwiązania tej zagadki.
Wystarczy spalić mały kawałek nitki wyciąg­
niętej z danego materiału, aby rozpoznać ro­
dzaj włókna.

Anilaną po spaleniu zmienia się w cie­
mną. kzuchą ma.sę. Tak samo jest z Orio­
nem.

Bawełną 1 sztuczne jedwabie wykonane z

włókien wiskozowych palą się pełnym ,

płomieniem wydzielając przy tym zapach
spalonego papieru. Pozostaje po nich sza­
ry, miałki popiół.

Jedwab naturalny spala sle powoli i pach­
nie jak wełna.

Jedwab sztuczny octanowy spalając się
wydziela zapach octu. Jedwab octanowy
raczej smaży się, niż pali.

Len naturalny pall się bez zapachu. Jas­
nym płomieniem. Po spaleniu pozostaje
szaroczarny, lotny popiół.
Wełna naturalną pali się krótkim, trochę

drżącym płomieniem. Pachnie spalonymi
włosami. Po spaleniu zostaie ciemna, ła­
two rozsypująca się kulka.

Włókna poliestrowe, to znaczy elana, da-
kron, lovsan, tergai, trewira paląc się wy­
dzielają ostrą woń. Po spaleniu pozostałe
prawie czarne, skrzepnięta kuleczka.

Włókna syntetyczne poliamidowe, do któ-
których zaliczamy perlon, kapron. lilion,
ortalion, nylon, stylon palą się w ten spo­
sób. że najpierw włókno sie topi, a na­
stępnie zapala. Po scaleniu tworzy szklis­
tą i twardą kulka.

NA WŁASNE RYZYKO

Lato minęło i kończy się piękna, ciepła je­
sień. Czas przystąpić do uporządkowania do­
mowych szuflad i szaf: trzeba wyprać, wy­
czyścić i schować letnie kreacje, apaszki i
szaliczki, przy okazji odświeżyć białą, jed­
wabną bluzkę, którą włożymy do jesiennego
kostiumu. Dla pań. które postanowiły nie ko­
rzystać z czyszczenia chemicznego i chcą za­
ryzykować pranie rzeczy jedwabnych w do­
mu, przypominam, że:

— Jedwab naturalny, surowy, niebarwiony
pierze się w letniej mydlanej wodzie i kil­
kakrotnie płucze (to bardzo ważne). Do ostat­
niego płukania dodajemy łyżeczkę cukru i

łyżeczkę silnego roztworu kwasu cytrynowe­
go na każdy litr wody.

— Kolorowe Jednobarwne jedwabie powin­
no się przed przystąpieniem do prania zanu­
rzyć na godzinę w letniej wodzie, do której
dodajemy sodę oczyszczoną w proporcji dwie
łyżeczki sody na jeden litr wody. Do każdego
płukania dodajemy ocet lub amoniak w pro­
porcji jedna łyżeczka octu (amoniaku) na je­
den litr wody.

— Jedwabie z połyskiem pierze się tą sa­
mą metodą, ale do ostatniego płukania trze­
ba dodać więcej cukru i octu. Proporcje: je­
dna łyżka cukru na jeden litr wody. Suszyć
najlepiej w ręczniku. Prasować po prawej
stronie wtedy, kiedy jedwab jest jeszcze wil­
gotny.

— Rzeczy z białego jedwabiu, który pożółkł
płuczemy w zimnej wodzie, do której dodaje­
my utlenioną wodę. Proporcje: jedna łyżka
10-procentowej wody utlenionej na jeden litr

wody.
— Każdą rzecz jedwabną, kolorową lub we

wzory należy prać osobno, by nie przydarzy­
ło się nieszczęście i aby nam się rzeczy nie
zabarwiły.

POKOCHAJMY KSIĄŻKI

Plamę można zlikwidować. Najczęściej zda­
rzają się plamy z tłuszczu. Lubimy czytać,
uczyć się i jednocześnie jeść. Nie jest to naj­
właściwsze zachowanie, ale jakże przyjemne
i wygodne.

Plamy z tłuszczu zlikwidujemy w następu- S
jący sposób: Poplamioną kartkę posypujemy 3
talkiem, kładziemy między dwa kawałki bi- s

buły i prasujemy ciepłym żelazkiem przez S
• bibułę. Ś

PLAMY Z ATRAMENTU USUWAMY TAK:

Kilka kropelek dziesięcioprocentowej wody s

utlenionej umieszczamy na poplamionym S
miejscu. Wcześniej pod tę kartkę podkłada- a

my kawałek bibuły. Plama zblednie — wów- S
czas przykładamy tamponik waty. Czasem a

trzeba ten zabieg powtórzyć kilkakrotnie, ale S
zawsze przed ponownym użyciem wody utle- s

nionej musimy plamę zwilżyć czystą wodą. S
Aby nie zamoczyć większej powierzchni, niż a

trzeba, najlepiej do tej operacji użyć kroplo- -

mierzą. Kiedy plama zniknie, pod poplamio- =

ną kartkę podkładamy świeży kawałek bi- -

buły, a drugi kawałek bibuły kładziemy na a

wierzchu. Książkę pozostawiamy otwartą, —

aż strona wyschnie. 3
Nawet wielkim miłośnikom, książek zdarza

się, że poplamią książkę. Ale to nie tragedia. LE
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Jedno pytanie —

jedna odpowiedź
5 litrów oleju AGIP

SINT 2000
Olej silnikowy AGIP SINT

2000 o klasyfikacji według SAE
10W-50 jest szczególnie przy­
datny w samochodach eks­
ploatowanych zimą, w okresie
wielkich mrozów. Pytają więc
Czytelnicy, gdzie go można

kupić, skoro w sklepach PE-
WEXU olej ten pojawia się
sporadycznie. Z tego co wiem,
obecnie można go nabyć w

Polsce południowej chyba je­
dynie w stacji obsługi GA­
BRIELA MISIAKA w Krako­
wie przy '-ul. Niepokalanej
Marii Panny 67 (za Centrum
FIATA przy al. Pokoju trzeba
skręcić w prawo i potem je­
chać w myśl zasady „koniec
języka za przewodnika”).

A na razie można zyskać 5
litrów oleju AGIP SIŃT 2000
— i to bezpłatnie — biorąc
udział w naszym konkursie
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego prowadzonym wespół z

przedstawicielstwem w Pol­
sce włoskiego koncernu ENTE
NAZIONALI IDROCARBURI.
Dzisiejsze pytanie brzmi:

© Który pas ruchu winien zająć
kierujący po skręcie w prawo?

Odpowiedzi na pytanie — „GK“ ul. Wielopole 131-072
wyłącznie na kartach poczto- KRAKÓW. Wszystkie trafne

wych z naklejonym znakiem odpowiedzi wezmą udział w

firmowym AGIP — prosimy losowaniu nagrody, którą jest
nadsyłać do środy 21 pążdzler- 5 litrów oleju silnikowego
nika włącznie pod adresem AGIP SINT 2000.

— opinie
podaje po raz 572. WOJCIECH MACHNICKI

O nadkolach —

przed zimą

Okazuje się. że polskie si­
my bywają tak „słone”, iż
korodują nawet blachy samo­
chodów. którym producent
daje 6-letnią gwarancję na

nadwozie. Dotyczy to oczywi­
ście samochodów zachodnich.
Ale widocznie konstruktorzy
w tych krajach nie pomyśle­
li. że przyjdzie owym samo­
chodom jeździć po śnieżno-
-błotnej słonej bryi. Dość, że
nawet zachodnie pojazdy wy­
posażone fabrycznie w nadko­
la i tak mają skorodowane
brzegi błotników. Można te­
mu zapobiec stosując pol­
skie nadkola osłaniające
również rant błotnika. Nad­
kola do wozów zachodnich są
produkowane w trzech miej­
scach w kraju.

Jeden z takich punktów
znajduje się w Bibicach 196
opodal Krakowa przy trasie
do Warszawy. Zakład prze­
twórstwa tworzyw sztucznych
prowadzi tu EDWARD ZRAJ-
KO, wytwarzający nadkola do
różnych modeli samochodów:
FORD, OPEL. VOLKSWA-
GEN, MERCEDES (zarówno
„przejściówka” jak „beczka”,
a .także najnowsze typy). AU­
DI. TOYOTA. MAZDA. NIS­
SAN, RENAULT, FIAT. Za­
mówień ma wiele, także od
klientów którzy przekonali
się. że oryginalne fabryczne
nadkole nie zawsze skutecznie
chroni przed korozją. Kto nie
zdąży kupić i zamontować
nadkoli w Bibicach w godz.
8—16 (najlepiej po uprzednim
telefonicznym umówieniu ter­
minu nod numerem Kraków
33-81-56 kierunkowy 0-12) mo­
że skorzystać z usług pun­
któw autoryzowanych przez
Edwarda Zrajko. Są to sta-

eje zabezpieczenia antykoro­
zyjnego STANISŁAWA CZU­
BAKA w Krakowie przy uL
Miedzianej 20 (opodal Składu

Konsygnacyjnego POLIMA-
RU) oraz ANDRZEJA JAN­
CZYKA w Krakowie przy ul.
Bronowickiej 117. O nadko­
lach zaś warto pomyśleć, za­
nim jeszcze nłę sypnęło śnie­
giem...

PROTECTOŁ chroni

oponę
Skoro powyżej mowa była

o. ochronie dolnych części,
nadwozia samochodu, to war­
to również pomyśleć o o-

chronie ogumienia. Od kilku
lat sam stosuję, a i wszy­
stkim polecam, zastosowanie
do tej ochrony środka o na­
zwie PROTECTOŁ produko­
wanego przez firmę UNICOM
z Poznania, Nasączona nim

guma opony trudniej ulega
działaniu promieniowania ul­
trafioletowego oraz jest osło­
nięta przed wpływem soli. O-
czywiście w czasie zimowej
eksploatacji samochodu war­
stwa PROTECTOLU ulegnie
likwidacji i na wiosnę zabieg
trzeba będzie powtórzyć.

Butelką PROTECTOLU wy­
starczy na pociągnięcie pę­
dzlem z obu stron 5 opon «

rozmiarze 165X13. Ale praw­
dę powiedziawszy to przed
potraktowaniem ogumienia
PROTECTOLEM z myślą o

eksploatacji opon w zimie na­
leżałoby zdemontować je ■
felg, dokładnie umyć wodą —

również przyrdzewiały, w

starszych samochodach, od
felg! brzeg opony! — wysu­
szyć i dopiero płaskim pędz­
lem rozprowadzić pROTEC-
TOL po całej oponie z wyłą­
czeniem bieżnika, bo tam
warstwa ochronna szybko się
zetrze.

• NA DZIAŁKACH — ko­
niec sezonu. Podczas niedaw­
nego seminarium Federacji
Konsumentów pod hasłem
„NIEBEZPIECZNE ŚRODKI
KONSUMPCJI”, gdy mowa

była o chemizacji i działkach
jeden 'z prelegentów wyra­
ził opinię, że często przecięt­
nego działkowca można przy­
równać do dziecka z zapałka­
mi. Ziemia w rękach amato­
ra (w znaczeniu ignoranta), to
wielkie niebezpieczeństwo dla-
rodziny korzystającej z wa­
rzyw i owoców wyhodowanych
bez „zachowania sztuki”. Z
pewnością opinii tej nie mo­
żna uogólniać, bowiem to
właśnie amatorzy zamiłowani
w ogrodnictwie dochodzą do
rezultatów lepszych niż nie­
jeden iństytut. Daleko nie szu­
kać. W Gaju pod Krakowem
ekonomista, były pracownik
HiL mgr Józef Gargul prowa­
dzi wraz z synami rodzinne
gospodarstwo ogrodnicze. Ze
świecą szukać drugiego takie­
go. Doszło do tego, że przy­
jeżdżają tu wycieczki autoka­
rowe. Gargulowie specjalizują
się w uprawie odmian bar­
dzo rzadkich, egzotycznych je­
szcze u nas,

* niezwykle a-

trakcyjnych zdrowotnie. Za­
stanawiam się, czy to dobrze,
że klient musi fatygować się
sam, żeby w Gaju kupić a-

ronię, cytryńca chińskiego, ak-
tynidię, jeżynę wielkoowoco­
wą, leszczynę. Tak wiele mó­
wimy o reformie, czy Centra­
la Nasiennictwa, Ogrodnictwa
i Szkółkarstwa nie mogłaby
zająć się dystrybucją, kontrak­
tować takie nowinki jak ró­
ża wielkoowocowa (taż. Mi­
chalski — Warszawa}, ąronia,
jeżyna (owoce jak spore trus­
kawki.' b. soczyste, bogate w

wit. C) u producentów (bo
przecież jest ich już wielu).
Niech te rośliny w kontener-
.kach (doniczki z folii wypeł­
nione ziemią) będą dostępne
w każdym sklepie centrali na­
siennej. Ale nie tylko. Czy to
nie mogłoby trafiać wprost do

ogrodów' działkowych (jakie o-

szczędności w transporcie)?
Marzy mi się -wieś (w Zgło-
bicach pod Tarnowem te ma­
rzenia chyba najwcześniej. się
urealnią), gdzie w ogródkach
będą te nowe rośliny — ist­
ne spiżarnie witamin i soli
mineralnych. Marzy mi się, że

na drugie śniadanie dziecko
otrzyma nie tylko jabł­
ko. ale orzechy laskowe, nek­
tar z róży. A skoro już mo­
wa o nowinkach. Wymarzły
jabłonie. Czy producenci sa­
dzonek nie mogą dostarczać

drzewek owocowych o 2—3 od­
mianach wzajemnie się zapy­
lających. Jaka wygoda — 3
gatunki na jednym drzewie...

Na koniec apel do Herba­
polu: niechże zwróć; baczniej­
szą uwagę na cytryńca chiń­
skiego, aronię, aktynidię. Mo­
żna by uzupełnić nimi braki

żywność
a zdrowie

jemioły (preparaty jej stosu­
je się przy nadciśnieniu).

• ZIEMNIAKI BEZ NA­
WOZÓW — a chętnych brak.

Zasmucające doświadczenie
spotkało dyrektora PGR Ło-
mna, gmina Czosnów koło No­
wego Dworu Mazowieckiego.
Pewien KTOŚ zamówił 40 ton
ziemniaków na oborniku, bez
szczypty środków ochrony ro­
ślin. Niestety, po wykopkach
okazało się, że ten co zama­
wiał „jest na L-4”, a inni nie
są zainteresowani Nie chcąc
marnować ziemniaków na pa­
szę, dyrektor Czaplicki
udał się po pomoc do publi­
katorów, dzwonił do żłobków,
przedszkoli, szpitali, propono­
wał ziemniaki Hucie Warsza­
wa i FSO (a zostały zbadane
przez zakład hodowli warzyw,
nie zawierają związków azoty-
nowych). I nic nie wskórał.
Chętnych nie ma. Na apel
„Dziennika Zachodniego” zgło­
sił się ktoś ze Śląska, ale nie

dojechał. Część kartofli „u-
pcha” do swoich firmowych
sklepów PGR Bródno, a resz­
tę zjedzą czworonogi. Niech
im wyjdzie na zdrowie. Dyr.
Czaplicki zaopatrujący war­
szawskie cukiernie w wyśmie­
nitą śmietanę kremówkę (34
proc, tłuszczu) pewnie już nigdy

nie nabierze się na produkcję
zdrowej żywności. Gospoda­
rzy w Łomnej 10 lat. Jak pa­
mięta zawsze były kłopoty z

wapnem magnezowym. Za­
mawiali nawóz w postaci tlen­
kowej, a otrzymywali co ła­
ska. Rzadko się zdarza, by na

workach podana była zawar­
tość procentowa składników.
Mimo systematycznego wap­
nowania gleb, zakwaszenie nie
ulega jakimś większym zmia­
nom. Ale to już pewnie za­
wdzięczać trzeba kwaśnym
deszczom

• W Szczyrku odbyło się
sympozjum na temat wykorzy­
stania dolomitu w gospodar­
ce narodowej, w tym oczywi­
ście w rolnictwie. Obecni byli
sąsiedzi z południa i wscho­
du.

• Jerzy Kukuczka wypo­
sażony został przez firmę
„Interagromex” — jednego ze

sponsorów wyprawy w Hi­
malaje — w kiełki pszenicz­
ne „Orgavit”.

• Na łamach dwumiesięcz­
nika „Żywienie Człowieka i
Metabolizm” ukazał się ko­
munikat o utworzeniu w

Krakowie Polskiego Towa­
rzystwa Dietetycznego przy
Medycznym Studium Zawo­

dowym nr 6 im. prof. A. Szczy­
gła.

® Wydawnictwo „Epoka” na

początku przyszłego roku
wyda zbiór felietonów dr. Ja­
cka Roika ze wstępem prof.
Juliana Aleksandrowicza, Na­
kład 60 tys. egzemplarzy, po­
winien trafić do księgarń, ale
także do stoisk i sklepów ze

zdrową żywnością..
• W niektórych kioskach

„Ruchu” można jeszcze upolo­
wać „Znaki Czasu” wydane z

okazji III Targów Zdrowej
Żywności. Znajdzie tam Czy­
telnik sporo' ciekawych ma­
teriałów na teińat żywienia.

• Polskie Towarzystwo Ma-

gnezologiczne, którego pre­
zesem jest profesor Aleksan­
drowicz ma swą tymczasową
siedzibę w AGH (al. Mickie­
wicza 30, 30-050' Kraków). Tam
można szukać informacji na

temat celów towarzystwa o-

raz dopełnić formalności, je­
śli ktoś chciałby brać udział
w pracach PTMag.

HALINA KLESZCZ
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Litery wyrazów z lewego diagramu należy przenieść do

diagramu prawego zgodnie z numeracją a następnie rzędy
tego diagramu uzupełnić tak. żeby powstały w nich wy­
razy 6-literowe, dla których znaczenie również podano, ale
w zmienionej (alfabetycznej) kolejności. Litery w oznaczo­
nych kratkach czytane poziomo utworzą rozwiązanie —

przysłowie ludowe.
1. duchowny protestancki,
7. inwalida, człowiek ułomny,

14. czterokonny to kwadryga,
19. transport zboża z pola.
DIAGRAM PRAWY:
— kopalnia odkrywkotoa i elektrownia „A”, koło Turka,
— minerał z grupy piroksenów występujący w skałach

magmowych,
— przenośna zagroda dla owiec,
— sensowność, poprawne myślenie,
— może być latający, może być zainteresowania,
— Wiera — autorka „Sierioży” i „Towarzyszy podróży",
— wojskowe polecenie,
— wiosenny grzyb jadalny, we Francji uprawiany.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 24 paź­
dziernika br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem: „ŁAMIGŁÓWKA Z AGORY”. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI Z »AGORY«”
Z NR 231 „GK”

„Nie trzeba palić pościeli z powodu jednej pchły”.
Nagrody otrzymują: L. Dziudziak — Mszana. K. Wala

— Kraków, D. Gieniec — Nowy Sącz, K. Pilch — Dobczy­
ce, M. Przebinda — Skawina.

AFORYZMY
Dama: Czy pan słyszał,

co mówią Anglicy, że gwia­
zda mężczyzny nie jest
właściwie gwiazdą bez pod­
wiązki kobiety?

G.B. SHAW

Kobieta nie słowami mó­
wi prawdę, lecz ciałem.

SAKAGUCIII ANGO

Uboczne cechy charakteru
mężczyzn to zasadnicze ce­
chy charakteru kobiet.

NOVALIS

Mężczyźni poznają życie
za wcześnie, kobiety za pó­
źno. O. WILDE

Uczciwość kobiet jest
często miłością własnej czci
i spokoju.

LA ROCHEFOUCAULD

KRZYŻÓWKA
nr 42

Poziomo: 7. jednokonny wó­
zek bez budy i resorów uży­
wamy w XIX w., 8. kapłanka
Apollina, 0. pasożyt zboża i
traw, 11. duża gromada, ciż­
ba, 18. opiekun, obrońca. 15.
góry — miejsce (tradycyjnie
już . można tak powiedzieć) u-

derzenia Niemców na zachód,
17. błyszcząca tkanina baweł­
niana lub jedwabna, 19. naj­
większe miasto RPA, 22. o-

kreślony płat papieru, bla­
chy, 25. napój bogów utrzy­
mujący ich stan nieśmiertel­
ności, 27. kolor jaskrawo-
czerwony, 23. król z Szekspi­
rowskiego dramatu, 29. zaba­
wa rycerska x XVIII w„ 30.
podeszwa, 31. mapy półkól
Ziemi.

Pionowo: 1. kraj związkowy
Austrii, 2. kapelusz — półwy­
rób, 8. potrawa na zimno przy­

rządzona z różnych produk­
tów. 4. w czarnym mundurze
z trupią czaszką, 5. lampa e-

lektronowa posiadająca 8 ele­
ktrod, 6. druk reklamowy. 10.

nieuczciwy handlowiec, 12.
miejsce bystrego prądu na

rzece, 14. śpiewała: „Miłość ci
wszystko wybaczy”... 16. in­
trygi a też bijatyka chuligań­
ska, 17. czasem prowadzi na

cokół, 18. kawon, 20. na her­
batę, 21. starożytny filozof
grecki, przedstawiciel mate­
rializmu, 23. legendarny ry­
cerz Karolą Wielkiego. 24. ry­
bie płuca, 26. jezioro rumuń­
skie na wybrzeżu M. Czarne­
go, dawna zatoka, 27. górski
szałas pasterski.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 24
października 1987 r. (Decydu­
je data stempla pocztowego) z

dopiskiem ną kopercie: „Krzy­
żówka nr 42”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 40

Poziomo: 7. dzierlatka, 8. po­
danie, 9. ultrasi, 11. Seul, 13.
prymika, 15. komuna, 17. Eroi-
ca. 19. lugrotrawler, 22. Nep­
tun, 25. Cognac, 27. pismak,
28. lawa, 29. nagrile, 30. neo­
fita, 31. Czajkowski.

Pionowo: 1. .monocykl, 2.
szynka, 3. semestr, 4. hamu­
lec, 5’. skuter, 6. mikstura, 10.
spiskowcy, 12. Kalatówki, 14.
kolumna, 16. opieńki, 17. e-

kran, 18. akwen, 20. zagranie,
21. komitent. 23. eklezja, 24.
Ulanowa, 26. czieza, 27. Pion­
ki.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 40. z

1987-10-03,04 książki otrzymu­
ją: M. Teleksy, J. Piątkie-
wicz, R. Wojtoń, J. Szkaradek
— Kraków, W. Moskwa, H.
Chrobak .

— Bochnia, J. No­
wak, S. Jakubowski — Nowy
Sącz, H. Talik — Skawina, M.
Karcz — Podczerwone.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Pan wykpił rewelacje swojej dotychczasowej lu­
bej nie wahając się nazwać ich prymitywnym szan­
tażem. Jest mężczyzną doświadczonym i doskona­
le wie czy tatusiem być może czy też nie. Żadna
z dwóch żon nie powiła mu potomka, którego kie­
dyś rzeczywiście pragnął mieć, ale mieć nie mógł
gdyż wszystko wskazywało na to, iż jest mężczyz­
ną bezpłodnym. Nie, nie przeczy, że Jadwiga może
być w ciąży, stwierdza jednak, że sprawcą odmien-

o ciąży, porodzie i dziecku. Wszystko wskazywało
na to, że rachuby pana U. oparte są na racjonal­
nych przesłankach; przez kilka miesięcy Jadwiga C.
ani razu nie naprzykrzała ■się byłemu znajomemu.
O swoim istnieniu .przypomniała dopiero telegra­
mem o lapidarnej treści: „zostałeś ojcem. Masz
pięknego syna. Jest bardzo podobny do ciebie”.
Telegram został wysłany ze szpitala, jednak Jacek
U. nie zamierzał spieszyć do lecznicy, by naocznie

. 9)‘
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Pan U. był dwukrotnie żo­
naty, a po kolejnym rozwo­
dzie nie zamierzał już łączyć
się na stałe z żadną kobietą.
Nie znaczy to jednak wcale,
ie nasz bohater stał się anty­
feministą. Panie nadal lubił
—i to bardzo — z tym tylko
że swoim znajomym ślubu nie
obiecywał, traktując je z

płochą niefrasobliwością, uwa­
żając, że do tego ma pełne
męskie prawo. Znajomości
trwały kilka miesięcy lub naj-

AU m A wyże) rok, po czym były
Z I £ lwi « Ł* przez pana V. zrywane. Jak

do tej pory z tym zrywaniem
nie było żadnych kłopotów — problemy zaczęły
się natomiast gdy w życiu 53-letniego Jacka U„
pojawiła się 22-letnia Jadwiga C.

Panna Jadwiga często odwiedzała dom amanta,
czując się w otaczającym ją zbytku nader dobrze.
Nie gardziła wręczanymi jej prezentami, chętnie
uczestniczyła w atrakcyjnych wycieczkach opłaca­
nych przez pana, rewanżując się fundatorowi mło­
dym wdziękiem i panieńskim oddaniem. Jadwiga
C. nie wiedziała jednak, że los tej sielanki był z gó­
ry przesądzony. Pan U. — jak to już wiemy —

szybko nudził się każdą tego typu znajomością, więc
z czasem zaczął mieć już dość i Jadwigi. Przygo­
towywał się do pożegnania, gdy - zupełnie niespo­
dziewanie zaskoczony został krótką wiadomością:
Jadwiga spodziewa się dziecka, którego ojcem jest
oczywiście Jacek U. ,

Flirt ijego

rtęgo stanu dziewczyny jest inny pan. Najwidocz­
niej Jadwiga nie zadowalała się związkiem z 53-let-
nim panem, uatrakcyjniając sobie życie kontakta­
mi z jakimś sztubakiem. Sztubak jest goły i do
roli taty się nie nadaje,ale to, że Jacek U. ma lor­
ze nie znaczy wcale, że roli ojca się podejmie i bę­
dzie łożył na utrzymanie cudzego bachora. Niech
sobie Jadwiga mrzonki o wysokich alimentach de­
finitywnie wybije z młodej głowy...

Jacek V. był, przekonany, żt po tak radykalnej
rozmowie z dziewczyną ta .ostatnia swój błąd zro­
zumie i nie będzie raczyła nikogo opowieściami

przekonać się o podobieństwie syna do siebie. Do
szpitala nie poszedł — musiał za to iść do sądu
w sprawie o stwierdzenie ojcostwa.

Jacek U. kiedy stanął przed obliczem sprawiedli­
wości wielce chełpliwie stwierdził, że z uwagi na

swój status finansowy mógłby łożyć przyzwoite
alimenty na dziecko, pod warunkiem, że był> >y
jego. Dziecko jego nie jest więc nie da się wykiwać
sprytnej, młodej osóbce, która przed sądem udaje
skrzywdzoną mamusię, gdy tymczasem jest lada-
co...

Sądu w tej konkretnej sprawię zupełnie nie in­

teresowała kwestia kim jest, a kim nie jest Jadwi- I

ga C. Sąd rozstrzygał sprawę dziecka i dlatego ;
zarządzone zostały odpowiednie badania lekarskie. I

Ich wynik był jednoznaczny: po pierwsze Jacek !
U. nie jest — jak mu się wydawało — bezpłod- I

ny, a po drugie — mógł być ojcem dziecka. Zga- I
dzała się grupa krwi, zgadzały się inne medyczne ;

parametry. Powtórzmy w tym miejscu prawdę I
wielokrotnie już ogłaszaną: lekarskie badanie jed- ;
noznacznie wykluczyć może ojcostwo, jednocześnie I
natomiast ojca wskazać nie jest w stanie.

Sąd rozporządzając lekarską ekspertyzą a także ;

niezbitymi dowodami kilkumiesięcznego bliskiego I
związku pana z panią (przy braku dowodów wska- ;
zująpych, iż w tym samym czasie Jadwiga C. utrzy- I
mywała intymne znajomości z innymi mężczyzna- ;

mi), mógł zająć tylko jedno stanowisko: według .

prawa pan U. jest ojcem małego U.
Sądowej decyzji nie zmieniła zacięta obrona męż- I

ezyzny, który do ojcostwa się nie poczuwał, bo ;
prawdopodobnie tak było mu wygodnie. Ale cóż, !
cd 53-letniego amanta można oczekiwać iwiado- i
mości, iż nawet przelotne znajomości z panienkami j
zakończyć się mogą niepożądanym i w sumie bar- i
dzo niemiłym finałem.

Na koniec przychodzi nam stwierdzić, iż po j
uwzględnieniu wysokich zarobków Jacka U. sad :

zobowiązał go do płacenia alimentów w wysokości >

12 tys. zł miesięcznie. Tak więc z majątku pana U. ;

korzystać będą nie tylko następne znajome kochii- ■
wego pana lecz także mały chłopczyk,. który kie- ;

dyś stanie się również głównym spadkobiercą ta- ;
tusia.

JANUSZ HAŃDEREK \
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PRZECIĘTNIAKOWI
ŁATWIEJ

Pracownik wybitny może

być niewygodny — lepiej
zatrudnić przeciętnego.
Diatego najlepsi mogą być
bezrobotni — jak się oka­
zuje w artykule Marka
Henzlera („POLITYKA”).
Sylwetki pięćdziesięciu naj­
zdolniejszych absolwentów
szkół wyższych znalazły się
w albumie wydanym po
raz pierwszy przez Mini­
sterstwo Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych. Sześćset
albumów wysłano do przed­
siębiorstw i instytucji, w

których, jak sądzono, szuka
się zdolnych ludzi do pracy
na odpowiedzialnych sta­
nowiskach. Dla tych 50
orłów nie nadeszło w sumie
nawet 50 propozycji. A
spodziewano się, że każdy
z nich otrzyma kilkadzie­
siąt ofert.

Wybitnego pracownika
może chcieć tylko wybitny
szef, pewny swoich kwalifi­
kacji i predyspozycji —

stwierdza autor. — Dla po­
zostałych taki pracownik
może stanowić zagrożenie.

BOCHEŃSKI
KONTRA KALETA

Na łamach „ODRODZE­
NIA” zaaranżowano poje­
dynek między zwolenni­
kiem radykalnej reformy,
prof. Kaletą, autorem g’o-
śnych „72 tez” i „Scenariu­
sza”, i przeciwnikiem kon­
cepcji ekonomisty z Wro­
cławia, a także rozwiązań
firmowanych przez rząd —

Aleksandrem Bocheńskim,
(„W Polsce przed reformą
nie tylko nie było biegu w

przód, ale nawet nie było
stanowiska dla kierowcy”).

Prof. J. Kaleta: „Myślę,
że przyszłość należy do ma­
łych przedsiębiorstw, cho­
ciaż zgadzam się z tym, że

potrzebne są także i duże w

niektórych branżach. Kon­
centracja środków pienięż­
nych jest potrzebna, ale na

podstawowe badania nau­
kowe”.

W następnych numerach
tygodnika drugie, trzecie i
czwarte starcie w pojedyn­
ku na racje.

JABŁKOWY KRACH

Ostrożnie licząc, przema­
rznięcie sadów będzie nas

(płacimy wszyscy) koszto­
wało 100 mld złotych: stra­
ty w drzewostanie (30 min
sztuk), owocach (niebawem
jabłka dogonią ceną cytry­
ny), przechowalniach, o któ­
re trzeba dbać. W latach
jabłkowej, prosperity za­
kłady „Hortexu” i „Fructo-
polu” zakupiły za granicą
urządzenia do zagęszczone­
go soku. Linie kupuje się
za dolary, na kredyt, a

spłaca eksportem soków.
Zamiast jabłkowego tłoczą
teraz sok z warzyw. Ratują
się jak mogą... .

Krajowych sadzonek bra­
kuje, część kupimy w An­
glii i Holandii — stwierdza
H. Maziejuk w „PERSPEK­
TYWACH”. Za jedną sa­
dzonkę płaci się już 800—
1000 zł.

KSIĄŻKOWE
PARADOKSY

Czy książki są drogie?
Dlaczego są drogie? Czy
problem tkwi — jak chcą
fachowcy z resortu finan­
sów — tylko (i czy w ogóle)
w ogromnych zyskach wy-'
dawców? — oto pakiet py­
tań z artykułu Witolda
Kiedacza („PRZEKRÓJ”).
Ostatnio bank odmówił —

i to mimo wysokiej rentow­
ności — kredytów „Czytel­
nikowi”. A wydawcy — ci
rzekomi potentaci — proszą
w Departamencie Finanso­
wania Sfery Społecznej re­
sortu finansów o obniżkę
65 proc, jak dotąd podatku
od zysków. A starania ich
zdecydował się popierać re­
sort kultury. Mizeria naszej
rodzimej poligrafii powo­
duje, że drukujemy coraz

więcej za granicą, a czyniąc
to, siłą rzeczy, inwestujemy
w obce poligrafie.

Dowody na to, że nabyw­
ca coraz rzadziej znajduje
środki na książkę — można

już znaleźć w prawie każ­
dej księgarni.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: jubileuszowy
numer (30 1.) „Argumen­
tów”, a w nim wywiad z B.
Kamińskim, dyr. Wydziału
Ochrony Środowiska UMK
(„Jesteśmy pierwszym w

kraju województwem, któ­
re zorganizowało monito­
ring ekologiczny czyli ba­
dania skażeń gleb i roślin”)
© w „Tygodniku Polskim”
wywiad z prof. dr. J. A.
Gierowskim („Człowiekowi
powołanemu do pełnienia
jakiejś funkcji nie potrafi­
my zapewnić swobody jej
wypełniania. Najchętniej go
stale kontrolujemy i rozli­
czamy”) ® „Veto” drukuje
statut Stowarzyszenia
„Zdrowy Człowiek” i de­
klarację członkowską.


